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PIOTR LUTY

\/| ÓWIEN1E w obecnych warunkach o sy- 
■*■*■*■ tuacji gospodarczej, gdy cały niemal świat, 
a przede wszystkim Zachód, odczuwa duże tru­
dności — jest wprawdzie konieczne, ale też 
szczególnie trudne, jeżeli podejmuję się tego 
zadania, czynię to i dwóch względów.

Obowiązkiem ekonomisty jest obiektywna 
analiza obiektywnej rzeczywistości gospodarczej. 
Czy to jest możliwe? Z całą pewnością tak! Sko­
ro bowiem istnieje konkretna, poznawalna, da­
na, a więc „obiektywna rzeczywistość gospodar­
cza”, skoro istnieje o niej wiedza i skoro rządza 
nia dające się sformułować prawa, są one praw­
dami obiektywnymi. W ich istnieniu, w możli­
wości ich sformułowania , widzę podstawę do 
twierdzenia o możliwości obiektywnej analizy 
danej rzeczywistości oraz w wyniku tej analizy 
— możliwości obiektywnej oceny i krytyki. Dla­
tego też akcenty krytyczne nie płyną z krytyki dla 
krytyki, lecz z troski o możliwie głębokie i 
wszechstronne zbadanie zagadnienia, jasne spoj­
rzenie na rzeczywistość i wyeliminowanie mo­
mentów natury pozagospodarczej.

Po wtóre ,decyzję mówienia o sytuacji gospo­
darczej i szczególnego uwzględnienia problema­
tyki rolniczej powziąłem z tego względu, że pro­
blematyka ta bywa w Polsce niedoceniana.

Akcenty prorolnicze, które się znajdą w arty­
kule, -płyną przede wszystkim z zainteresowań 
autora, -a poza tym wynikają z przeświadczenia, 
któremu wyżej dałem wyraz. Nie są one odbi­
ciem „agrarystycznago światopoglądu”, o czym 
świadczą chociażby dotychczasowe wypowiedzi 
autora i opinie o nich’).

Przechodząc do właściwego tematu, pragnę 
przypomnieć ó rozmiarach pomocy uzyskiwanej 
przez Polskę z zagranicy i o gospodarczych skut­
kach jej ew. ustania. Pomoc ta efektywnie wyra­
żała się w liczbach rzędu setek miliardów złotych 
i przekraczała w dużym stopniu nasze ówczesne 
wewnętrzne możliwości: gospodarcze, budżeto­
we i kapitałowe. Pomoc ta ze strony najbardziej 
efektywnego źródła UNRRA ustała i oto czy­
nione są starania o jej zastąpienie w drodze ne- 
gocjacyj finansowych względnie handlowych. 
Wymienione są rozmaite kwoty i z rozmaitego 
tytułu, m. in. z tytułu reliefu, odmrażania na­
szych kapitałów w USA, złota w Anglii, wzglę­
dnie kredytów towarowych itp. Jest jasne, że im 
więcej tej pomocy będzie, im bardziej będzie ko­
rzystne oraz im szybciej ona przyjdzie* 2), tym ży­
cie społeczno-gospodarcze odczuje ją w sposób

>) Por. „Przegląd Socjalistyczny'' nr 2 (16) oraz „Try­
buna Wolności" nr 8 (116) z 1947 r.

2) Typową w tym względzie jest zawarta umowa z 
Z. S R R. na dostawę 300 tys. ton zboża, w tym 100 
tv,s. ton jeszcze we wrześniu.
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bardziej dodatni. Oczywiście pomoc zagraniczna 
jest tylko jedną ze stron zagadnienia. Zagadnie­
niem o wiele ważniejszym, i to zarówno ze 
względów gospodarczych jak politycznych, jest 
nasza sytuacja wewnętrzna, a w niej problemy 
produkcji przemysłowej i rolnej.

Produkcja przemysłowa nie stanowi przed­
miotu naszych rozważań, zostanie tu pominięta. 
Nie znaczy to, iżby nie była ona doceniana. 
Wprost przeciwnie, przeświadczenia o jej „ini­
cjującym” charakterze dałem kiedyś wyraz gdzie 
indziej. Uwaga nasza zostanie skoncentrowana 
na rolnictwie jedynie ze względu na temat i -kon­
strukcję artykułu.

W zakresie produkcji rolnej najważniejszym 
problemem od chwili odzyskania niepodległości 
było i jest teraz: kiedy osiągniemy samowystar­
czalność pod względem aprowizacyjnym? Od te­
go zależy szereg zagadnień ogólno - gospodar­
czych i ściśle rolniczych. Traktuję samowystar­
czalność jako zagadnienie w obecnej chwili naj­
ważniejsze, gdyż zdecyduje ono w dużej mierze
0 tym, jaka będzie polityka gospodarcza w nad­
chodzącym roku gospodarczym i jakie zostaną za­
stosowane środki. Od tego, jaki będzie -tegorocz­
ny zbiór, jaka —- wielkość produkcji rolnej, za­
leży w dużej mierze globalny -obrót towarowy
1 jego kierunek; zależy czy i jak wielki będzie 
import oraz czy i jak szeroko będzie jeszcze stoso­
wana reglamentacja, czy będą szanse kroczenia 
w kierunku wymiany wolnohandlowej, tak jak 
to zamierzaliśmy w polityce gospodarczej na 
przyszłość. Przewidywano bowiem, że rok 1947 
przyniesie nam już samowystarczalność. Po za- 
markowaniu sprawy samowystarczalności apro- 
wizacyjnej przechodzę do dalszej analizy przed­
miotu.

Wśród zagadnień rolniczo - produkcyjnych 
problem pełnej zdolności produkcyjnej rolnic­
twa, pełnego uzbrojenia warsztatów rolnych na­
leży wedle poczynionych obserwacyj — do rów­
nie ważnych jak niedocenianych. Charakterysty­
czna jest pewna niecierpliwość w podchodzeniu 
od zagadnień rolniczych, a szczególnie do zdol­
ności wytwórczej warsztatów rolnych. Niecier­
pliwość ta tłumaczy się doskonale nieznajomo­
ścią zagadnień rolniczych w tym kraju — rzeko­
mo rolniczym, zarówno ze strony całego społe­
czeństwa jak ze strony ekonomistów. Okolicz­
ność tę uważamy za jeden z owoców „splendid 
isoiation”, w jakiej znalazło się nasze rolnictwo, 
w równej bodaj mierze „dzięki” rozbitej i nie 
posiadającej należytej reprezentacji wsi, jak do­
skonale od niej odseperowanemu miastu, nie ro­
zumiejącemu problematyki wiejskiej. Czyż me 
jest znamienne, że zasadnicza dyskusja o zagad­
nieniach stanowiących podstawowe zaintereso­
wanie wsi — bo m. in. o zagadnieniach zbożo­
wych, wymianie między wsią i miastem, o jej or­
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ganizacji, o cenach, jednym słowem o obrocie 
rolniczym — toczyła się niemal bez udziału rol­
ników. Najgoręcej dyskutowały dwa stronnic­
twa robotnicze, najwymowniej milczały stron­
nictwa chłopskie i organizacje rolnicze z repre­
zentacją. zawodową na czele.

Pełne uzbrojenie! i pełną produkcyjność 
w przemyśle o wiele łatwiej i szybciej można 
osiągnąć niż w rolnictwie. W przemyśle są one 
sprawą kilku tysięcy zakładów wytwórczych, zor­
ganizowanych we wszelkich możliwych kierun­
kach, w rolnictwie — mniej więcej trzech milio­
nów gospodarstw rozsianych po całym kraju, 
różnych pod względem wielkości, wyposażenia 
i ogólnego poziomu. Ogólny stan rolnictwa i stan 
jego wyposażenia sprawia, że osiągnięcie peł­
nej produkcji w rolnictwie jest szczególnie trud­
ne. Sprawa nie ogranicza się tylko do problemu 
jego uzbrojenia, zaopatrzenia w maszyny itp. 
Istnieje jeszcze inny problem: dziś nie dopusz­
czać do wyjałowienia ziemi, jutro podnieść wy­
dajność, wzbogacić w 'próchnicę, a to są procesy 
kilku — a nawet kilkunastoletnie.

Głębokość i szybkość przebiegu tych procesów 
zależy od racjonalnej uprawy, organizacji całego 
rolnictwa i 'poszczególnych gospodarstw, struk­
tury gospodarki rolnej i kierunku produkcji rol­
niczej, proporcji pomiędzy uprawami masowymi 
i specjalnymi, zależy od hodowli, przetwórstwa, 
wyposażenia rolnictwa itp.

rTl ak jest na długiej fali. Na dziś sprawa jest
x stosunkowo (prosta (co nie znaczy, iż ła­

twa) i bardzo pilna. Chodzi o to, aby za wszelką 
cenę nie dopuścić do dalszego jałowienia ziemi, 
aby od strony wzbogacenia ziemi (przyczynić się 
do podniesienia jej wydajności i na tej drodze 
szybko i w pełni osiągnąć — wpierw samo­
wystarczalność, a potem -— możliwości ekspor­
towe. Osiągnięcie tych zamierzeń wymaga speł­
nienia szeregu warunków, specyficznych warun­
ków rolnictwa.

Ze względu na tę specyficzność problematyki 
rolnej ze strony ekonomistów nie mających po­
dejścia rolniczego do tych zagadnień brak zro­
zumienia, dlaczego np. w zakresie rolnictwa nie 
można osiągnąć w tak krótkim czasie pełnej pro­
dukcyjności, jak to ma miejsce w przemyśle. 
Tymczasem dla każdego rolnika sprawa jest jas­
na i wyraża się w lapidarnym zdaniu: „ziemia 
oszukać się nie da”, „ziemi dać trzeba pełną ob­
róbkę i dość nawozu”.

W obecnym okresie zniszczeń powojennych, 
w sytuacji rolnictwa wyniesionej z dotychcza­
sowego rozwoju a właściwie niedorozwoju, pro­
blem pełnej wydajności gospodarstw rolnych — 
to w dużej mierze problem wzbogacenia ziemi, 
to problem pełnego uzbrojenia wytwórczego 
warsztatów rolnych, to problem stworzenia dla 
rolnictwa opłacalności przez dłuższy czas, stwo­
rzenia mu możliwości gromadzenia nadwyżek 
oraz ich kapitalizacji, lokowania w urządzeniach, 
maszynach, inwentarzu i innych środkach pro­

dukcji1). I trzeba zdać sobie z tego sprawę, że 
jeżeli będziemy chcieli ten proces przyspieszyć, 
jeżeli nawet zaopatrzymy rolnictwo w maszyny, 
nawozy itp. środki produkcji, czyli jeśli je uzbroi­
my, nie czekając na kapitalizację samorzutną i bę­
dziemy następnie żądali, aby spłaciło koszty do­
konanych inwestycyj i wkładów — trzeba będzie 
dać możliwość gospodarowania z nadwyżki i 
spłacania z nich zobowiązań. Czy będzie się ten 
proces odbywał w drodze samoinwestowania, 
czy w drodze zakredytowania wyposażenia 
obojętne. Uzbrojenie będzie w pełni \*ykorzy- 
stane tylko wtedy, gdy będzie istniała po temu 
opłacalność gospodarowania. Jeśli jej nie będzie, 
to albo rolnik nie będzie mógł — to wypadku 
sam o i nw es to wan i a, albo nie będzie chciał - w 
w wypadku kredytowania, z dobrodziejstw in­
westycyjnych korzystać —- chyba, że otrzyma 
je w drodze dotacyj.

Opłacalność teraz i* w najbliższej przyszłości 
musi być traktowana w steeroikiej mierze jako 
śiodek do (przywrócenia względnie stworzenia 
koniecznego uzbrojenia warsztatów rolnych. Go­
spodarstwa bez budynków oraz bez inwentarza 
żywego i martwego, bez koniecznych środków 
produkcyjnych nie będą mogły pracować z żą­
daną od nich wydajnością. Problem polega na 
tym — co będzie wsi dostarczone, co ona za wy­
gospodarowane nadwyżki zdoła kupić. Problem 
polega na tym, aby drenaż rynku rolniczego, aby 
drenaż wsi odbywał się przede wszystkim za po­
średnictwem przemysłu, kjtóry dostarczy ko­
niecznych środków produkcji: maszyn, narzędzi, 
nawozów itp. W ten sposób idealnie i samo­
czynnie realizuje się wspólnota interesów między 
przemysłem i rolnictwem, między wsią. i mias­
tem, gdyż na ich sprzeczność wr naszym ustroju 
miejsca nie ma. Problem wreszcie polega na tym, 
aby stopa podatkowa i podobne środki politycz­
no-gospodarcze służyły jedynie do, wyrównywa­
nia dysproporcyj w podziale dochodu społecz­
nego.

Stan o'płacalności rolnictwa jest wciąż niezna­
ny. Próby podjęcia i przepracowania zagadnienia 
przy pomocy Wydziału Ekonomiki Państw. Inst. 
Nauk. Gospodarstwa Wiejskiego nie powiodły 
się. Często się słyszy zarzuty, które obecnie wy­
stępują w szczególnie ostrej formie, iż rolnictwo 
ma się doskonale i że jest jednym z tych elemen­
tów, które dezorganizują gospodarkę. Taki jest 
stan opłacalności rolnictwa — nie wiadomo. 
Można wprawdzie jako tako orientować się na 
podstawie zakupów dokonywanych przez wieś i 
na podstawie udziału jei w dochodzie narodo­
wym, tym niemniej rozmiar zaszłych zmian nie 
został dotychczas dokładnie zbadany.

Z całą pewnością można stwierdzić jedynie 
wielką nierównomierność w sytuacji poszcze-

*) „Opłacalności rolhiictwa" — jako całości, zaopa­
trzenia go w „urządzenia, maszyny, inwentarz oraz in­
ne środki produkcji (jak nawozy) itp." również — ja­
ko całości. Abstrahujemy celowo od ważnych i w peł­
ni docenianych zagadnień społecznych: kto ma 'być 
w co i jak zaopatrzony. 
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gólnych gospodarstw. Z jednej strony znaj­
dą się gospodarstwa osadnicze, przyczółko­
we i zniszczone przez działania wojenne, któ­
rych stan jest częstokroć katastrofalny, a z dru­
giej strony gospodarstwa wojną nie dotknięte, 
które mają się doskonale i o których wiemy, 
na (podstawie zwykłej obserwacji ! poprzez analizę 
rynku, że uczestniczą w większej mierze w zaku­
pach, w rozdziale dochodu społeczngo, niż to 
miało miejsce dotychczas. Ta nierównomier- 
ność w 'położeniu (poszczególnych gospodarstw 
jest źródłem trudności generalnego podejścia, a 
iprzez tfo—trudności dla polityki gospodarczej— 
wobec tak wielkiej masy indywidualnych gospo­
darstw oraz indywidualnych sytuacji. Odmien- 
oie/więc układają się stosunki jednej strony wo­
bec uspołecznionych zakładów wytwórczych — 
fabryk, gdzie względna jest łatwoś takiego (po­
dejścia i z drugiej strony wobec prywatnych je­
dnostek (gospodarczych — gospodarstw chłop­
skich, gdzie są trudności z dyspozycyjnością w 
stosunku do założeń (polityczno - gospodarczych 
i gdzie równie trudno o kontrolę opłacalności V. 
i celowego zużywania wygospodarowanych nad­
wyżek, gdzie stosunkowo najłatwiejsze byłoby 
oddziaływanie przez rynek (co wsi zostanie do­
starczone oraz w jakich ilościach) i gdzie ko­
nieczna jest indywidualna (kontrola społeczna w 
wymiarze i ściąganiu podatków.

^ kolei należy się zorientować, jak się zaryso- 
wuje sytuacja rolnictwa w nadchodzącym 

reku gospodarczym — w zależności od zbiorów 
zbóż i pasz objętościowych. Jakież są horosko­
py na podstawie pierwszych próbnych omłotów ? 
Sprawa ta ze względu na klęskę myszy w jesieni 
ubiegłego roku, niekorzystny przebieg pogody 
przez cały rok (susza, mrozy, susza) — nie zapo­
wiada się dobrze. Wiadomości posiadane z te­
renu całego kraju wskazują na to, że należy się 
liczyć z deficytem zbożowym, zbliżonym do 
zeszłorocznego, W tych warunkach, przy braku 
zbóż i ipasz objętościowych — (również wywo­
łanym suszą i złym przebiegiem okresów' wege­
tacyjnych —• szczególnego znaczenia nabiera 
i bez tego zasadniczy problem żywego inwenta­
rza, przede wszystkim trzody i krów. Sytuację 
zaostrza okoliczność, że obecna relacja pomię­
dzy cenami zbóż jako podstawowych pasz 
treściwych i cenami inwentarza żywego jest 
dla niego niekorzystna i mimo niskiego stanu 
pogłowia prowadzi do jego likwidacji, co w 
zakresie trzody chlewnej przybierało już groźne 
rozmiary. Na ubój szły nie tylko warchlaki, ale 
maciory. W ten sposób problem zbóż i pasz 
treściwych, oprócz aspektu aprowizacyjnego, 
■uzyskuje bardzo ważny i niebezpieczny w skut­
kach aspekt hodowlany, a przez to strukturalno- 
crganizacyjny dla naszego rolnictwa.

Jakie konsekwencje ogólno-gospodarcze płyną 
stąd, że nie dopisały warunki produkcji rolnej i 
że przewidywana samowystarczalność aprowiza- 
cyjna w roku gospodarczym 1947/48 nie zostanie 
przez nas osiągnięta? Wskutek deficytu aprowi­
zacyjnego powstała konieczność importu zboża. 

Wprawdzie import artykułów spożywczych jest 
równoznaczny z odpowiednim zmniejszeniem 
importu surowcowego, produktywnego itp., lecz 
bc-z tego importu, często pomimo importu (gdy 
iest niedostateczny), na skutek braku artykułów 
spożywczych w kraju, mogłoby nastąpić od stro­
ny rolniczej dalsze podwyższenie cen, z reper­
kusjami w dziedzinie cen robocizny, usług i ar­
tykułów przemysłowych. Poprzez refleksy finan­
sowe bowiem mogłoby się to wyrazić w dalszym 
zwężeniu naszych możliwości inwestycyjnych, a 
w ślad za tym — produkcyjnych i konsumcyj- 
nych. Inwestycje bowiem i wielkość iprodukcji 
wyznaczają rozmiary dochodu narodowego, ogól­
ną pulę płac i stopę konsumeji. A że struna piać 
w instrumencie życia gospodarczego drga naj­
później, struna zaś finansowa najwcześniej, prze­
to dochody z kapitałów, z handlu i produkcji, 
rosną szybciej niż płace.

Dla obrony więc ludności żyjącej z płac zacho­
dzi konieczność wj>ływania na życie gospodar­
cze w pożądanym kierunku, przede wszystkim 
przez zaopatrzenie zawczasu rynku w towary, je­
go regulację i ew. reglamentację spożycia, nie 
zawsze bowiem możliwe i słuszne jest regulo­
wanie tych zagadnień poprzez ceny. Podążanie 
zresztą z cenami artykułów deficytowych, produ­
kowanych przez państwo ,za cenami wolnoryn­
kowymi kryje w sobie niebezpieczeństwo infla­
cji. Dlatego polityka gospodarcza musi szu­
kać środków niedopuszczalnych do wzrostu 
cen , szczególnie w warunkach państwa ludo- 
-wego, służącego interesom szerokich mas świa­
ta pracy. Wahania rynkowe cen i spadek wartości 
pieniądza uderzają bowiem przede wszystkim w 
warstwy pracownicze żyjące z zarobku. I jeśli 
nie wystarcza najskuteczniejsze oddziaływanie 
na rynek — poprzez ilość towarów i ceny — 
powstaje konieczność bezpośredniego regulowa­
nia rynku spożycia, rozdziału artykułów, kon­
troli cen itp. Przy tym stopień interwencyj zależy 
zawsze od stopnia braków. Jest to zagadnienie 
typowo ilościowe i od tej strony przede wszyst­
kim należy do niego podchodzić, dostosowując 
do ilościowego stanu rzeczy system polityki go­
spodarczej.

Przystąpienie do uregulowania rynku i tak 
wczesne podjęcie importu Zbożowego — dowo­
dzi trafnej oceny sytuacji i przedsięwzięcia wła­
ściwych środków.

Należy przy tym zwrócić szczególną uwagę na 
ustalony (częściowo) sposób zapłaty za import. 
Mianowicie, część należności będzie wyrówna­
na naszymi należnościami za dokonane przewo­
zy tranzytowe. Jest to szczególnie korzystna for­
ma zapłaty. Każdy bowiem kraj zabiega szcze­
gólnie silnie o powiększenie tzw. „pozycji nie­
widzialnych” w bilansie płatniczym, a do nich 
właśnie należą wpływy za świadczone sąsiadom 
usługi komunikacyjne. Dla nas pozycja ta jest 
szczególnie ważna. Z jednej strony bowiem do­
wodzi ona normalizacji stosunków i jest wido­
mą oznaką dodatnich stron naszego pomosto­
wego położenia w Europie. Z drugiej zaś — po­
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zwala na odpowiednie zmniejszenie naszego wy­
siłku eksportowego np. w węglu. Z tego bo­
wiem należy sobie zdać sprawę, że konieczność 
importu spożywczego zmusza nas do podjęcia 
dodatkowych wysiłków eksportowych — o ile 
import nie zostanie zrównoważony pożyczką al­
bo taką dodatnią pozycją jak wpływy za tran­
sport. Bez tych równoważników import jest ró­
wnoznaczny z koniecznością wzmożenia ekspor-

PAWEŁ SULMICKI

Ą RTYKUŁ 82 (ust. 2) ustawy o Planie Od- 
budowy Gospodarczej stanowi: „Na rok 

1948 sporządzony zostanie, w oparciu o plany 
finansowo-gospodarcze poszczególnych działów 
gospodarstwa narodowego, ogólny plan gospo­
darki finansowej stanowiący integralną część 
Planu”. W ten sposób Rząd został zobowiązany 
do opracowania jednego z planów odcinko­
wych, którego dotychczasowy brak jest niewąt­
pliwie poważną luką planowania gospodarczego.

Problematyka ogólnego planu finansowego 
znajduje się więc obecnie na porządku dziennym. 
Problematyka ta jest tym ważniejsza, że, jak po­
staramy się wykazać, plan finansowy jest jed­
nym z podstawowych planów odcinkowych ogól­
nego planu gospodarczego. Prawidłowe więc 
rozwiązanie tego zagadnienia ma znaczenie za­
sadnicze, bo stanowi o prawidłowości konstruk­
cji całego planu gospodarczego.

Nic też dziwnego, że ustawa w tym względzie 
nie ogranicza się jedynie do nakazu ogólnego. 
Doceniając wagę zagadnienia precyzuje ona 
swe wymagania przez postawienie zasadniczych 
warunków. Są nimi: czas wykonania podkreśla­
jący pilność potrzeby takiego planu, metoda po­
stępowania przy opracowaniu oraz warunek 
oczywisty, ale, naszym zdaniem, jednocześnie 
najtrudniejszy, bo związany z metodologią pla­
nowania gospodarczego, a streszczający się w na­
kazie logicznego powiązania planu finansowego 
z innymi planami odcinkowymi ogólnego planu 
gospodarczego.

Artykuł niniejszy ma być próbą rozwiązania 
zadania określonego przez ten ostatni warunek 
ustalony w ustawie dla planu finansowego.

Określenie miejsca ogólnego planu finanso­
wego zależy cud roli, jaką on odgrywa w plano­
waniu gospodarczym. Roli tej należy zaś szukać 
w istocie ogólnego planu gospodarczego. Powyż­
sze stwierdzenie określa linię postępowania, ja­
ką należy przyjąć przy omawianiu postawionego 
tematu. Przede wszystkim zostanie krótko omó­
wiona istota planu gospodarczego, która pozwoli 
następnie na sprecyzowanie istoty planu finan­
sowego. Znalezienie formuły, określającej rolę 
planu finansowego w zestawieniu z rolą planu 
gospodarczego, określi jego stosunek do innych 

tu, czyli wzmożenia krajowej produkcji. Dlatego 
też produkcja jako czynnik niezawodny posiada 
tak kapitalne znaczenie i dlatego m .in. tak sil­
nie akcentujemy tu i gdzie indziej to jej znacze­
nie.

„Prymat produkcji” wyłania się każdorazowo 
przy wszystkich analizach zagadnień ekonomicz­
nych.

PLAN FINANSOWY 
W PLANIE 
GOSPODARCZYM
planów odcinkowych, a tym samym i jego miej­
sce formalne między nimi. W wyniku tego za­
rysuje się logiczny układ planów bezpośrednio 
związanych z planem finansowym. Uważamy, że 
najlepszą tej logiki wymową będzie ścisłe po­
wiązanie liczbowe odpowiednich części planu 
gospodarczego. W tym celu zastosujemy ilustra­
cję liczbową, która przybierze formę bilansów. 
Użycie liczby, prócz zalety ścisłego przedstawie­
nia omawianej sprawy, może być również przy­
dać się na odcinku budowy planu finansowe­
go niższego szczebla.

Określenie istoty i miejsca planu finansowe­
go wyjaśni jednocześnie jego charakter oraz 
zakres działania.

T> rzystępując do omówienia istoty ogólnego 
-*■ planu finansowego, wyrażamy tezę, będącą 
nieustępliwie truizmem i która jest punktem 
wyjściowym dalszego rozumowania. Tezą tą jest 
stwierdzenie, że ogólny 'plan finansowy jest czę­
ścią składową ogólnego planu gospodarczego, 
jeżeli tak jest, to zadaniem planu finansowego 
będzie część zadania ogólnego planu gospodar­
czego.

Temat, odnoszący się do zadania ogólnego 
planu gospodarczego, omówiono już w literatu­
rze ekonomicznej dość wyczerpująco. Syntezą 
tych wszystkich wypowiedzi jest ogólne stwier­
dzenie, że zadaniem planu gospodarczego, jak 
każdej zresztą polityki gospodarczej narodu, 
(plan bowiem stanowi jedną z form tej polityki) 
jest zapewnienie rozwoju życia gospodarczego1). 
Ponieważ dotychczas najlepszą miarą tego roz­
woju jest dochód narodowy, nie popełnimy nie­
ścisłości, jeżeli powiemy, że istotnym zadaniem 
planowania gospodarczego jest zapewnienie sta­
łego wzrostu dochodu narodowego. Takie uję­
cie zadania planu potrafi wytłumaczyć wrszelkie 
cele specjalne, jakie mogą być stawiane w po­
szczególnych okresach czasu. Tak np. zadaniem 
obecnego Planu Odbudowy jest podniesienie sto­
py życiowej -mas pracujących. Realizacja tego za­
dania, które ma cechy zarówno czysto gospodar-

9 Por. Biuletyn Instytutu Gospodarstwa Narodo­
wego nr 1, W-wa 1946, str. 1. 
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cze jak i socjalne, jest do pomyślenia tylko po­
przez wzrost i odipowiedni podział dochodu na­
rodowego.

Z ikolei należy więc poświęcić trochę uwagi 
problematyce wzrostu dochodu narodowego. 
Jest to następne, niezbędne, ogniwo logiczne na­
szego rozumowania.' Otóż wzrost dochodu na­
rodowego można rozpatrywać dwojako: jako 
zjawisko długofalowe, które w statystycznym 
ujęciu wyraża się „trendem” oraz jako zjawisko 
obserwowane w krótszych odstępach czasu.

Bez wnikania w szczegóły powiemy, że cha­
rakter „trendu” dochodu narodowego zależy od 
wielkości gospodarczych, które noszą nazwę 
strukturalnych. Są to: ludność, dobra naturalne 
i stan techniczny wyposażenia kapitałowego. Po­
mijamy przy tym takie momenty pozaekonomicz­
ne, jak wojna i inne kataklizmy, które wpływa­
ją również na charakter linii rozwoju dochodu. 
Opracowanie teoretyczne tego zagadnienia po­
siada jeszcze poważne luki i pozostaje przeto za­
gadnieniem otwartym.

Jeżeli chodzi o obserwację dochodu w krót­
kich odstępach czasu, to wyjaśnienie tej sprawy 
w teorii ekonomii jest dzisiaj daleko posunięte, 
Przyczynił się do tego niewątpliwie fakt istnie­
nia kryzysów gospodarczych, które dały impuls 
do gruntownych badań nad przyczynami ich 
powstania, a tym samym nad przyczynami zmia­
ny poziomu dochodu narodowego.

Znowu, nie wnikając w szczegóły odnośnych 
teorii, można powiedzieć, że wszystkie one, bez 
względu na różnice w ujęciu zagadnienia, zga­
dzają się, że istotą zmian w dochodzie narodo­
wym jest brak harmonii między jego podstawo-, 
wymi częściami składowymi: konsumcją i inwe­
stycjami. Wielkość tych części i ich wzajemny 
układ w czasie -jako końcowy wynik podziału 
dochodu narodowego, stanowią jednocześnie za­
sadniczą podnietę jego wzrostu. Wynika to 
z faktu ścisłej współzależności tych dwu wielko­
ści gospodarczych. Inwestycje są pochodną kon- 
sumcji w tym sensie, że bez potrzeby produko­
wania dóbr zakupywanych przez konsumenta nie 
mają one racji bytu. Z drugiej strony inwesty­
cje — to nic innego, jak część nieskonsumowana 
wszystkich dóbr wytworzonych przez dany orga­
nizm gospodarczy. Jeżeli więc możliwość wytwa­
rzania jest w ogóle ograniczona, a tak jest zawsze, 
to zbytnie powiększenie konsumcji oznacza 
uszczuplenie inwestycji, uszczuplenie zaś inwe­
stycji oznacza zmniejszenie możliwości produkcji 
w ogóle. Słowem, inwestycje, których wielkość 
zależy od wielkości konsumcji, warunkują jed­
nocześnie wielkość konsumcji. Nieopatrzny, nie 
uwzelędnia;ący danych możliwości produkcyj­
nych, przerost konsumcji oznacza na przyszłość 
zmniejszenie możliwości wytwórczych, a tym 
samym i‘całości produkcji, czyli dochodu naro­
dowego. Nadmierny zaś wzrost inwestycyj ozna­
cza przydzielenie małej puli na zaspokojenie po 
trzeb ludzkuh i staw:a pod znakiem zaoytama 
ich celowość, co w końcu również musi dopro­

wadzić do załamania krzywej rozwoju dochodu
narodowego.

Ten stan rzeczy można przedstawić jeszcze 
inaczej. Człowiek produkuje, by zaspokoić swe 
potrzeby. Do tej produkcji zaprzęga kapitał, 
którego pomoc wyraża się w oszczędności pra­
cy. (Kapitał — obojętnie jak pojęty, czy jako' od­
rębny czynnik wytwórczy, czy jako zmaterializo­
wana i zaoszczędzona praca — zużywa się. Stąd 
wynika potrzeba jego odnawiania. Ponieważ jed­
nak ludność rośnie, kapitał musi być też po­
większany. Słowem, ogólna ilość wytworzonych 
w danym okresie czasu dóbr gospodarczych słu­
ży do „karmienia” dwu podstawowych czynni­
ków produkcji: pracy i kapitału1). Przy ograni­
czonych możliwościach produkcyjnych zbytnie 
karmienie jednego czynnika oznacza zaniedbanie 
drugiego. Rozwiązanie prawidłowe będzie po­
legało na optymalnym traktowaniu obydwóch 
czynników, zależnie od potrzeby i możliwości!

’) Przez stowo „kapitał • należy tu rozumieć zarów­
no dobra produkcyjne jak i dobra naturalne, które 
określa się również terminem „ziemia" i stanowią 
odrębny czynnik wytwórczy.

2) W tym wypadku cenę należy rozumieć jako ce­
nę dóbr, pracy (plącę) i kapita'u (oprocentowanie).

Wykonanie tego postulatu w praktyce jest 
niezwykle trudne. Wynika to stąd, że potrzeby 
człowieka, a przez to i kapitału, są nieograniczo­
ne, a przy tym wszystkim, rozpatrywane oddziel­
nie, ale jednocześnie, — są sobie przeciwstawne. 
Możność uchwycenia harmonii w „karmieniu” 
pracy i kapitału, bez względu na formę polityki 
gospodarczej oraz usłtrój gospodarczy, oznacza 
eliminację strat gospodarczych. Tak więc i plan 
gospodarczy, którego celem jest zmniejszenie 
tych strat do minimum, musi odpowiedzieć pod­
stawowemu wymaganiu streszczającemu się w 
nakazie osiągnięcia takiego ostatecznego podzia­
łu dochodu narodowego na część konsumowa­
ną i aikumulowaną, by czynniki produkcji były 
zaspokojone optymalnie. To jest istotne zadanie 
planu gospodarczego.

Jeżeli tak jest, to z kolei nasuwa się pytanie, 
kto i w jaki sposób ma to zrobić.

W gospodarce prymitywnej decyzja w tej dzie­
dzinie następuje przez bezpośrednie przeznacze­
nie odpowiedniej ilości pracy na wytwarzanie 
dóbr potrzebnych bezpośrednio dla człowieka 
oraz dóbr potrzebnych do dalszej produkcji. 
W gospodarce złożonej podział pracy oraz zwią­
zana z nim wymiana dóbr odbywa się przy po- 
mocy mechanizmu ceny* 2) i związanego z n n 
środka wymiany, jakim jest pieniądz. Wielkość 
dochodów pieniężnych jednostek oraz ich decy- 
zic w wydawaniu dochodów stanowią o takim 
a nie innym podziale całości wyprodukowanych 
dóbr. Jest to podział końcowy, którego wyrazem 
jest wartościowy stosunek między konsumcją 
■i inwestycjami. Podział ten zgadzać się me musi 
i piawie nigdy nie zgadza się z podziałem któ­
ry ma miejsce w trakcie produkcji — w momen­
cie wynagradzania czynników produkcji.
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Zmiana w [podziale następuje w procesie po* 
działu wtórnego, (który nazywamy redystrybucją. 
Odbywa się ona przy pomocy różnych środ­
ków, które mają. charakter przymusowy albo do­
browolny. Do najpospolitszych w tym względzie 
należą: podatki, ubezipieczenia oraz wszelkiego 
rodzaju darowizny. Zadaniem redystrybucji jest 
przede wszystkim uwzględnienie momentów so­
cjalnych, łagodzących dysproporcje między we­
wnętrznym podziałem w grupie konsumcyjnej, 
a zaspokojeniem podstawowych potrzeb człowie­
ka związanych z jego życiem, zdrowiem itp. Re­
dystrybucja tak pojęta nie ma natomiast wystar­
czającego wpływu na osiągnięcie takiego osta­
tecznego podziału dochodu/ narodowego, jaki 
jest warunkiem jego wzrostu. Nie ma, aczkol­
wiek nie przeszkadza rozwojowi dochodu, gdyż 
obydwa kryteria — gospodarczy i socjalny — 
wykazały badania, są ze sobą w zgodzie.

Otóż w -gospodarce planowej te wszystkie za­
dania wtórnego podziału dochodu narodowego, 
zdążające do osiągnięcia założonego stosunku 
między konsumcją i inwestycjami, ma "wykonać 
ogólny plan finansowy. Podobnie jak budżet 
państwa, tylko w szerszym zakresie i w oparciu
0 przyjęte kryteria wzrostu dochodu narodowe­
go, staje się plan jakby kasą centralną, która 
jednemu zabiera, a drugiemu daje albo odda­
jąc stawia warunek określonego wydatkowania.

Przy tak postawionym zagadnieniu nie zupeł­
nie jasne stają się końcowe wywody autora arty; 
kułu ,,0 budowie państwowego planu finanso­
wego’). Jeżeli zadaniem planu finansowego jest 
dzielić tak dochód, żeby otrzymać żądane wiel­
kości konsumcji, to plan finansowy musi być 
ściśle związany z planem wzrostu i podziału do­
chodu narodowego. Plan finansowy będzie tu 
instrumentem tego podziału przy użyciu najlep­
szego z dotychczas znanych środków wymiany, 
jakim jest pieniądz.

Zgadzamy się, że plan finansowy nie jest do­
kładnym obrazem tworzenia i podziału dochodu 
społecznego, ale tylko dlatego, że skomplikowa­
ny mechanizm gospodarczy, bez względu na 
ustrój, nie pozwala zebrać całości i postawić jej 
po stronie przychodów, a później rozdzielić na 
część konsumowaną i aikumulowaną po stronie 
rozchodów, co z kolei mogłoby stanowić stro­
nę dochodową dwu odrębnych planów—konsum- 
cyjnego i inwestycyjnego. Takie rozwiązanie by­
łoby idealne, ale jako takie w praktyce już nie­
wykonalne. W normalnych warunkach plan fi­
nansowy jest kasą centralną, która dysponuje do­
chodem narodowym tylko w określonym roz­
miarze. Rozmiar ten stanowi o tym, co nazywa­
my zakresem działania planu finansowego, a o 
którym będziemy jeszcze niżej mówili. Nie 
trudno jednak zrozumieć, że takie gromadzenie
1 dzielenie środków wymiany musi być oparte 
,na znajomości obrazu całkowitego, to jest na 
znajomości przewidywanej wielkości i struktury

') Z. Pirożyński: O budowie państwowegp planu 
finansowego. — Gospodarka planowa nr 9 (11), 
1947, str. 349.

dochodu narodowego. Inaczej plan finansowy 
zawiśnie w powietrzu, na co zresztą są dowody 
z [początkowego okresu budowy takiego planu 
w Związku Radzieckim1). Podkreślamy przy 
tym, że plan finansowy zajmuje się tylko zesta­
wieniem wpływów i wydatków środków wymia­
ny. Dla zobrazowania zbierania i dzielenia dóbr 
rzeczowych można konstruować dowolną ilość 
bilansów towarowych, które jednak nie podpa­
dają pod miano planu finansowego.

*) J. Wiszniewski: Budowa powszechnego planu fi­
nansowego Z. S. S. R. — Prace seminarium ze Skar- 
bowości i Prawa Skarbowego oraz ze Statystyki tom 
II, Wilno 1934. śtr. 358.

2) P. Sulmicki: „O dochodzie narodowym“. Gospo­
darka Planowa nr 13'15, 1947, str. 518.

Niezrozumiałe natomiast jest dla nas ostatnie 
zdanie wyżej wspomnianego artykułu, gdzie jest 
mowa o charakterze statycznym i dynamicznym 
planów. Zagadnienie statyki i dynamiki w bada­
niach gospodarczych jest w nauce ekonomii sto­
sunkowo świeże i jako takie niezupełnie dokład­
nie określone. Autor, niestety, nie wyjaśnia, dla­
czego „traktowanie planu (finansowego), jako 
wyrazu kształtowania się i podziału dochodu 
społecznego, sprowadza się do pozycji statycz­
nej”. W naszym zrozumieniu cały plan gospo­
darczy sprowadza się do kształtowania i podzia­
łu dochodu narodowego, a plan finansowy jest 
jego narzędziem wykonawczym na odcinku wy­
miany. Każdy bowiem plan odcinkowy ogólne­
go planu gospodarczego partycypuje na włas­
nym odcinku w realizacji tego ogólnego zada­
nia. Jeżeli tak [jest, to cały plan gospodarczy 
trzeba by było uważać za ujęcie statyczne. Zresz­
tą trudno się godzić na to, jakoby ujęcie proce­
su „kształtowania się” czegokolwiek należało 
uważać za ujęcie statyczne.

Kończąc część opisową naszych wywodów, re­
asumujemy, że ogólny plan finansowy jest in­
strumentem realizacji określonego z góry osta­
tecznego podziału dochodu narodowego przy 
pomocy pieniądza.

/"^kreślenie podstawowego zadania planu fi- 
nansowego pozwoli obecnie na znalezienie 

jego miejsca w ogólnym planie gospodarczym. 
Jak już zaznaczyliśmy na wstępie, sprawę tę po­
staramy się przedstawić w formie liczbowej. 
W tym celu (punktem wyjścia będzie wielkość 
dochodu narodowego. Zakładane liczby, które 
traktujemy jako wynik uprzedniej analizy możli­
wości rozwoju dochodu narodowego, przyjmuje­
my dowolnie. W celu zaoszczędzenia czasu 
i miejsca odwołujemy się do liczb, używanych 
w naszym artykule omawiającym dochód naro­
dowy* 2) .

Przyjmując za podstawę identyczne pozycje, 
obrazujące działalność podstawowych przedsię­
biorstw naszej jednostki gospodarczej, wielkość 
dochodu narodowego, przyjęta w powyższym ar­
tykule, musi ibyć jednak zmodyfikowana dla ce­
lów niniejszych. Potrzeba ta wynika z faktu 
objęcia planem finansowym budżetu (państwa 
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i samorządów. W takim wypadku plan finanso­
wy po stronie swych rozchodów musi zawierać 
pozycje stanowiące wpływy owych budżetów, 
a przynajmniej budżetu państwa i saldo budże­
tów samorządowych. Ponieważ powiedzieliśmy, 
że strona rozchodowa planu finansowego jest 
przeznaczona na konsumcję względnie inwesty­
cje, wobec tego całą wartość produkcji brutto 
usług administracji publicznej należy uważać 
jako konsumcję, Inne zaś wydatki budżetowe na­
leży zaliczyć do części inwestycyjnej.

W cytowanym przykładzie wielkość konsumcji 
usług administracji publicznej wynosiła 160 
jednostek pieniężnych, tj. tyle, ile ludność bez­
pośrednio za nie zapłaciła. Obecnie ta konsum­
ują, by otrzymać pożądany obraz planu finanso­
wego, musi stanowić całą wartość produkcji 
brutto uMug administracyjnych, jedynie bez 10 
jednostek skonsumowanych przez zagranicę, czyli 
740 jednostek. Powiększenie konsumcji usług o 
580 jednostek wymaga jednoczesnego powięk­
szenia całego dochodu o tę samą liczbę, jeżeli 
nie chce się zmieniać nominalnej wartości kon­
sumcji dóbr i usług, wytworzonych przez inne 
przedsiębiorstwa aniżeli administracja. Utrzy­
manie zaś nominalnych pozycji jest konieczne. 
Wypływa to z istoty planu finansowego, który 
zajmuje się jedynie wymianą pieniężną.

Potrzebną wielkość dochodu narodowego uzy*- 
skuje się przez przyjęcie zasady, że produkcja 
netto przedsiębiorstwa „Produkcja” jest liczona 
przed odjęciem wszelkich danin na rzecz „Ad­
ministracji”. Wtedy równa się ona różnicy pro­
dukcji brutto (14.175) i importu zagranicznego 
(2.150), czyli 12.025 jednostek pieniężnych. Pro­
dukcja netto przedsiębiorstwa „Administracja” 
w takim wypadku równa się wartości czynników 
produkcji zatrudnionych w kraju, tj. bez utrzy­
mania placówek zagranicznych, czyli płacy (600), 
amortyzacji (45) oraz oprocentowania (10). 
Dochód narodowy, jako suma produkcji netto, 
równa się więc 12.680 jednostkom pieniężnym, 
z czego, po uwzględnieniu wymiany z zagranicą, 
na konsumcję przypadnie 10.880, a na inwesty­
cje 2.800. Przy czym konsumcja jest sumą zaku­
pów ostatniego konsumenta w przedsiębiorstwie 
„Produkcja” (10.1430) oraz całej wartości brutto 
usług administracyjnych (740). Potrzeba tej ino- 
wacji uwidoczni się wyraźnie przy obserwacji 
liczb planu finansowego. Obraz przyjętego do­
chodu narodowego w układzie otwartym w for­
mie bilansu przedstawia się następująco:
Tabl. I. Bilans rzeczowy dochodu narodowego

DOCHODY ROZCHODY

1. Dochód na- l. Konsumcja . 10.880
jodowy brutto 12.680 2. Inwestycje . 2.800

2. Import . . 2.200 3. Eksport . . 1.200

14.880 14.880

Podane zestawienie określa ^przewidywania 
wielkości, jakimi nasza jednostka gospodarcza 
będzie dysponować i jakie będzie ich przeznacze­

nie. Jest to obraz stanu rzeczowego dochodów 
i rozchodów gospodarki narodowej, wyrażonych 
w dowolnie przyjętych jednostkach pieniężnych.

Gdy się ma przed oczyma tabl. I, można 
przejść do obserwacji tego stanu rzeczy od stro­
ny pieniężnej. W tym celu wyobraźmy sobie, 
że w naszej jednostce gospodarczej jest jeden 
przdsiębiorca A, jeden przedstawiciel pracy B, 
jeden konsument B>, jden właściciel kapitału C, 
jeden inwestor C1 i zagranica. Przypatrzmy się te­
raz, jak się będą przedstawiały operacje pienięż­
ne dokonywane przez naszego przedsiębiorcę. 
Dochód narodowy w pozycji dochodu rzczowe- 
go jest sumą dochodów jedosfckowych B j C, 
jako rekompensata za ich zatrudnienie w oma­
wianym procesie produkcyjnym. Przychody 
B[C oznaczają jednocześnie wydatki dla A. 
Pozycje konsumcja i inwestycje, które oznaczają 
zakupy dokonywane przez konsumenta B* i in­
westora C, stanowią dochód pieniężny dla A.

Ten stan rzeczy można by przedstawić przez 
zwyczajne odwrócenie stron bilansu rzeczowego 
z tabl. I. Takie ujęcie wykazywałoby w dalszym 
ciągu niezgodności. Okazałoby się mianowicie, 
że rynek w-ewnętrzny dysponuje jedynie 12.680 
jednostkami pieniężnymi, bo tyle otrzymał jako 
wynagrodzenie w procesie produkcyjnym, pod­
czas gdy ma zakupić dóbr na ogólną wartość 
13.680 tych samych jednostek pieniężnych. Przy 
czym nadwyżka importu nad eksportem musia­
łaby być, w sposób bliżej nieokreślony, zapłaco-' 
na. i

W rzeczywistości bilans ten musi przedsta­
wiać się nieco inaczej. Zagranica część swych 
dóbr sprzedaje nam na kredyt albo daje w for­
mie bezpłatnej, lub też jako odszkodowanie wo­
jenne. Wszystkie te dobra i usługi, które przy­
szły do naszej jednostki gospodarczej ponad war­
tość eksportu, nazywamy zagranicznymi dostawa­
mi kapitałowymi, wartość ich w naszym przykła­
dzie wynosi 1.000 jednostek pieniężnych.

W zwiąku z faktem dopływu kapitałów za­
granicznych bilans naszego przedsiębiorcy A 
przedstawia tab. II na str. następnej.

Takie przedstawienie sytuacji, chociaż realne, 
nie rozwuązuje jednak jeszcze zagadnienia. Oka­
zuje się bowiem, iże podział dochodu narodowe­
go, jako wynik wynagrodzenia czynników pro­
dukcji, nie odpowiada określonym przez plan, 
potrzebom „karmienia” człowieka i kapitału.

W naszymi przykładzie B otrzymał za pracę 
mniej, aniżeli powinien wydać jako konsument, 
by podział dochodu miał pożądany przebieg. 
Również właścicielowi kapitału (C) brakuje, ja­
ko inwestorowi (C»), 470 jednostek pieniężnych, 
gdyż sam otrzymał za zatrudnienie własnego ka- 
p;t|iłu jedynie 2.330. Niedobory te mogą być 
pokryte, w naszym przykładzie, przy pomocy ka­
pitałów zagranicznych.

I tutaj występuje rola ogólnego planu finan­
sowego. Zadaniem jego jest dokonać takich prze­
sunięć środków, by następujące po nim przesu­
nięcia rzeczowe spowodowały w rezultacie na­
kazany końcowy podział dochodu narodowego. 
Konkretnie w naszym przykładzie należy zabrać
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Tabl. II. Bilans pieniężny dochodu narodowego

WPŁYWY W Y D A T K I

I. Sprzedaż na rynku uieuinętrz. . 13.680 I. Zapłata czynników produkcji . . 12.680
1. Konsumentuuii rBj) . 10.880 1. Pracy (Bi ............................... . 10.350
2. Iniuestorouji (CJ . . 2 800 2. Kapitału (C) . 2.330

II. Sprzedaż zagranicy 1.200 II. Zapłata zagranicy . 1.200
III. Kapitały zagraniczne . . 1.000

\ 14.880 14.880

przedstawicielowi wymiany z zagranicą 1.000 
jednostek i oddać je odpowiednio inwestorowi

i konsumentowi Bk Ogólnie rzecz biorąc ta­
ka operacja jest wystarczająca. Dochód bowiem 
zostanie tak podzielony, że zostaną wypełnione 
warunki podstawowe iprzez analizę wzrostu do­
chodu narodowego.

Oczywiście, zagadnienie na tym sip nie koń­
czy. Nie powiedziano dotychczas dokładnie, kto 
i ile konsumuje. Znajomość tej sprawy, poza 
wzglpdami socjalnymi, ma znaczenie również 
gospodarcze, które sip wyraża odpowiednim 
przygotowaniem rezerwuaru pracy. Nie powie­
dziano również, gdzie i ile chce inwestować nasz 
inwestor C. Nie jest bowiem obojętne, czy te 
inwestycje będą poczynione w kapitale stałym 
czy obrotowym, w takiej łub innej gałęzi wy­
twórczej. Na te pytania odpowiedzą jednak pla­
ny konsumcji i inwestycji.

Powracając do poprzedniego tematu — osta­
tecznego podziału dochodu narodowego, które­
go realizacja jest zadaniem ogólnego planu fi­
nansowego — należy stwierdzić, że sprawa tech- 
niczngo wykonania tego zadania jest zawiła 
i trudna. Komplikuje ją fakt istnienia różnych 
gałpzi produkcyjnych o różnych możliwościach 
akumulacji i potrzebach inwestycyjnych. Jeszcze 
bardziej wpływa na to różny stopień samodziel­
nego władania kapitałem i z tym związana swo­
boda przeznaczania jego dochodu na dowolne 
cele. Brak jest również pokrycia pojęciowego 
między pracą a konsumentem, z czego wynika 
możliwość przeznaczenia dochodu pracy rów­

nież na cele inwestycyjne, Co ma np. miejsce 
w krajach Bogatych. Wreszcie tabl. II jest skon­
struowana przy założeniu, że każde wytworzo­
ne dobro przechodzi przez rynek, co w rzeczywi­
stości nie ma miejsca.

Uwzględnić te wszystkie momenty, znaczy 
ocenić konsumcję naturalną oraz dochody pie­
niężne różnych grup społecznych w różnych ga­
łęziach produkcyjnych i w różnych sektorach 
gospodarczych, ocenić następnie ich odpowied­
nie wydatki na konsumcję, w końcu określić, 
w jaki sposób część tych dochodów odebrać 
właścicielowi lub skłonić go, by je skierował 
na określone cele; oto praca istotna tego, który 
układa plan finansowy.

Do wykonania planu, tj. zebrania i rozdziału 
tych dochodów, musi być zaprzągnięty cały sy­
stem finansowy, rozumiany jako zbiór instytu- 
cyj tym się zajmujących, jak skarb państwa, ban­
ki, instytucje oszczędnościowe. Cała ta organir 
zacja działająca wg jednolitej instrukcji jest 
właśnie ogólnym planem finansowym ogląda­
nym od strony materialnej. Natomiast owa in­
strukcja ujęta w formę tablic jest planem finan­
sowym, oglądanym od srony formalnej.

Spróbujmy obecnie ująć plan finansowy, jako 
pośrednika między prawą, a lewą stroną pienięż­
nego bilansu dochodu narodowego, w formie 
tablicy. W tym celu odtwórzmy bardziej do­
kładnie prawą stronę bilansu przedstawionego 
na tabl. II, przyjmując liczby i ilość przedsię­
biorstw, jakie były użyte w wyżej wzmiankowa­
nym już artykule").

Tabl. III. Strona wydatków bilansu pieniężnego dochodu narodowego

RODZAJ Ogółem
UJ t y m

bezpośrednio 
na rynku

przez kasę 
centralną

I. „Produkcja". 14175 8.700 5.475
1. Zakupy za granicą.............................................. 2.159 — 2.150
2. ,, usług administr. . . . • 720 — 720
3. Płace ..................................................................... 9.750 8.000 1.7501)
4. Amortyzacja ......... 1.055 500 555
5. Zysk nierozdzielony............................................. 500 200 300

II. „Administracja". 705 500 205
1. Zakupy za granicą............................................. 50 — 50
2. Place.................................................................... 600 500 100!)
3. Dochody nierozdzielone ... . . 553) — 55

III. Razem. 14.880 9.200 5.680

!) Tamże tabl. 1 i 2, str. 519. 3) W tym zakup usług „Administracji" — 10.
*) W tym zakup usług „Administracji" — 150. ’) Amortyzacja (45) + oprocentowanie kapitału (10).
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Pozycje „płace” zostały tu rozbite w celu zo­
brazowania sytuacji, 'gdzie płace nie są całkowi­
cie zużywane wg własnej decyzji pracownika. 
Następuje to w wypadku płacenia podatku od 
uposażeń, nadzwyczajnych jednorazowych danin 
oraz systemu zapłaty za pracę w formie zaku­
pów zbiorowych.

Podobnie postępujemy z lewą stroną bilansu 
tablicy II.

Tabl. IV. Strona wpływów bilansu pieniężnego 
dochodu narodowego

tu tym
-i 'S 3 <0 e ! -o m

■* s l s §>
= i 1; 

o. ° ! s c-O

og
ół

em RODZAJ

4.930 9.200 14.130 I. „Produkcja".
1.190 1.190 1. Sprzedaż zagranicy
1.640 8.500 10.140 2. „ konsumentowi
2.100 700 2.800 3. ,. inwestorowi

750 750 II. „Administracja".
10 10 1. Sprzedaż zagranicy

740 740 2. ,, konsumentowi
5.680 | 9.200 14.880 III. Razem.

Stopień opracowania szczegółowego tablic III 
i IV zależy od znajomości 'Statystycznej życia go­
spodarczego Opracowanie takie winno w miarę 
możliwości uwzględnić podział na grupy pro­
dukcyjne, sektory gospodarcze oraz grupy spo­
łeczne. Posiadanie obrazu grup produkcyjnych 
stanowi o znajomości struktury gospodarczej, 
a poiównanie tych pozycji w czasie daje obraz 
zmian tej struktury. Dane te są podstawą dla 
pracy ekonomisty. Liczby, przedstawiające po­
dział dochodu między sektory, dają pierwszej ja­

kości materiał analityczny dla tego, kto się inte­
resuje ustrojem gospodarczym. Udział zaś grup 
społecznych w dochodzie narodowym — to pod­
stawa badań i praktycznego działania socjologa.

Gdy się ma w ten sposób odtworzony obraz 
sytuacji na odcinku dochodów pieniężnych oraz 
ich przeznaczenia, wtedy konstrukcja bilansu 
(przez nas tak nazwanej) kasy centralnej, która 
jest właśnie ogólnym planem finansowym, nie 
przedstawia już żadnej trudności. Ilustrację te­
go daje zamieszczana u dołu tabl. V.

Tablica V wymaga bliższego omówienia.’Weź­
my pod uwagę pozycje dotyczące wymiany z za­
granicą. Po stronie przychodów Dianu finanso­
wego mamy ogólną wartość dóbr importowa­
nych, podczas gdy na pierwszy rzut oka zdawa­
łoby się, że powinna tu figurować wartość eks­
portu rozpatrywanej jednostki gospodarczej. Tak 
jest w bilansie pieniężnym dochodu narodowe­
go, przedstawionym w tabl. II. Tutaj dobra im­
portowane, które wchodzą na rynek wewnęnz- 
ny, są kupowane przez przedsiębiorstwa. Zapła­
tę za nie otrzyma importer, którym może być 
właśnie kasa centralna. Z drugiej strony, ta sama 
kasa, w postaci biura rozrachunków z zagranicą, 
musi zwrócić eksporterowi wewnętrznemu su­
mę, którą wydał przy zakupie dóbr na rynku we­
wnętrznym i da'ł do dyspozycji kasy, by je prze­
kazała za granicę. Oczywiście, na rachunku po­
zostanie jedynie saldo wymiany z zagranicą. 
W wypadku przewagi importu nad eksportem 
saldo to oznacza wpływy do kasy centralnej, w 
wypadku przeciwnym — rozchody. W pierw­
szym i drugim wypadku pozycje te oznaczają 
operacje kredytowę. Gdy jest przewaga importu, 
kasa centralna, otrzymawszy kredyt Zagraniczny, 
udziela kredytu rynkowi wewnętrznemu, by 
mógł zakupić importowane, dobra. W wypadku 
przewagi eksportu rynek, wewnętrzny udziela 

Tabl. V. Ogólny plan finansowy

WPŁYWY WYDATKI

I. Daniny publiczne .... 880
r

I. Konsumcja......................................... 2.380

1. „Produkcja" .... 720 1. Dóbr i usług przedsiębiorstw
2. Ludność 160 „Produkcja”.............................. 1.640

II. Płace................................................. 1.690 2. Usług „Administracji” . 740

1. „Produkcja"............................... 1.600 II. Inwestycje .........................................
2. Administracja ‘ .... . 90 1. W kapitale stałym 1.800

III. Dochody nierozdzielone 910 2. W „ obrotowym 300

1. Amortyzacja............................... . 600 III. Zakupy na rynku wewnętrznym 1.200

a) „Produkcja"............................... 555 dóbr eksportowanych

b) „Administracja" . . . . 45 1. W „Produkcji* . . . 1.190

2. Zysk nierozdzielony , 310 2. W „Administracji” 10

a) „Produkcja"............................... 300
b) „Administ acja" . . . . 10

IV. Sprzedaż na rynek wewnętrzny
dóbr importowanych . 2.200

1. „Produkcji"............................... 2.150
2. „Administracji" . 50

5.680 5.680
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kredytu naszej kasie, by tym sposobem mogła 
zakupie te dobra i następnie oddać je zagranicy 
na kredyt.

Zwracamy również uwagę na pozycję docho­
dów nierozdziclonych, płynących do kasy cen­
tralnej z przedsiębiorstwa „Administracja” w 
sumie 55 jednostek pieniężnych, stanowiących 
amortyzacje i oprocentowanie kapitału tam za­
trudnionego. Takie wyjście jest wynikiem zasa­
dy, że wartość produkcji netto usług admini­
stracyjnych jest sumą płacy oraz tej właśnie 
amortyzacji i oprocentowania. Gdybyśmy przy­
jęli wartość netto produkcji usług, równą jedy­
nie płacy, wtedy wartość produkcji brutto mu­
sielibyśmy odpowiednio zmniejszyć do liczby 
685, a dochód narodowy do liczby 12.625. Zmia­
ny powyższe nie wpłynęłyby jednak w niczym na 
równowagę i układ zasadniczy planu finanso­
wego.

Po stronie wydatków planu finansowego, jeżeli 
się ‘uwzględni jedynie saldo obrotów z zagrani­
cą, pozostają tylko dwie zasadnicze pozycje: 
konsumeja i inwestycje.

Za ikonsumeję należy uważać wszelkie dobra 
i usługi zakupione centralnie na rynku wewnę­
trznym, przy czym dobra te mogą być również 
pochodzenia zagranicznego .Do konsumeji na­
leży zaliczyć ‘wartość produkcji bfutto usług ad­
ministracyjnych — tak państwowych jak i samo­
rządowych. Oczywiście, jeżeli ogólny budżet 
administracji samorządowej nie wejdzie do pla­
nu finansowego ,jak to odbywa się z budżetem 
państwa, w bilansie kasy centralnej zostanie 
uwidocznione jedynie jego saldo.

W grupie inwestycyjnej odróżnimy następują­
ce części: inwestycje w kapitale stałym, które od- 
nowiadają inwestycjom ujmowanym przez już 
istniejący plan inwestycyjny: zwiększenie kapi­
tału obrotowego przedsiębiorstw w postaci 
wzrostu zapasów — obojętnie w jakiej części, 
surowcowej, półfabrykatów czy też wyrobów 
gotowych; oraz w wypadku nadwyżki eksportu 
nad importem — odpowiednie saldo, które na­
leży nazwać inwestycjami za granicą.

Na tym kończymy ilustrację liczbową poru­
szanego zagadnienia. Przy pomocy liczb staraliś­
my się dodatkowo naświetlić wypowiedzianą tezę 
na temat roli ogólnego planu finansowego w ca­
łości mechanizmu polityki gospodarczej, jakim 
jest plan gospodarczy* oraz znaleźć miejsce dla 
planu finansowego, między innymi elanami od­
cinkowymi planu gsopodarczego. Jeżeli chodzi 
o to drugie zagadnienie ,to przy pomocy powią­
zań liczbowych staraliśmy sie wykazać, że ogólny 
plan finansowy jest łącznikiem między planem 
wzrostu i podziału dochodu narodowego oraz 
planami konsumeji i inwestycji. Przy takim sfor­
mułowaniu plany konsumcii i inwestycji musza 
oczywiście być rozumiane, iak je ujmuje tabl. V 
Plany te, leżeli uwzględnią wpływy i wydatki, 
dokonywane poza obrębem planu finansowego, 
stanowią, wraz z planem wymiany z zagranicą, 
punkt wyjścia dla planu produkcji. 

pozostają w końcu do omówienia dwa zaga- 
dnienia związane z problematyką ogólnego 

piane, finansowego. Są to: zakres działania pla­
nu oraz jego*charakter.

Określenie formalne zakresu działania planu 
finansowego jest proste. Wielkość jego można 
po prostu mierzyć sumą bilansową i jej stosun­
kiem do całości dochodu narodowego, co dosta­
tecznie określa wagę ingerencji władz central­
nych w życie gospodarcze rozpatrywanej jednost­
ki. Wielkość ta zależy od trzech czynników. 
Pierwszym i najważniejszym jest przyjęty ustrój 
gospodarczy, który, przez określenie podmiotu 
władania kapitałem, określa jednocześnie wiel­
kość jego wynagrodzenia, mającego na odcinku 
państwowym z zasady wejść do planu-finansowe­
go. Drugim z kolei momentem jest ustawodaw­
stwo bieżące, które określa obciążenia publiczne 
we wszystkich sektorach gospodarczych. Trzecim 
w końcu czynnikiem jest, dziś co prawda mało 
znaczący, rynek kapitałowy osób prywatnych, 
stojących do dyspozycji inicjatywy, mającej się 
wylegitymować odpowiednią produkcyjnością.

Formalny zakres działania planu finansowego 
może być podstawą do przyjęcia jego nazwy. 
Kryteriami szczególnymi, które mogą decydo­
wać o tym lub innym przymiotniku, określają­
cym plan finansowy, mogą być pochodzenie, dy­
spozycja lub przeznaczenie środków płatniczych 
ujętych tym planem. Nie jest to zagadnienie za­
sadnicze. Naszym zdaniem, nazwa planu finan­
sowego powinna być podobna do nazw innych 
planów ogólnego planu gospodarczego, z nim 
bezpośrednio związanych.

Przechodząc do strony merytorycznej zagad­
nienia, dotyczącego zakresu działania planu 
finansowego, stwierdzamy jedynie, że zakres ten 
jest wszechstronny i sięgający w drodze pośre­
dniej do najniższych komórek mechanizmu go­
spodarczego. Plan finansowy oddziaływa zarów­
no na rozwój jak i na ustrój życia gospodarczego 
danej jednostki. Przy (jego pomocy można w spo­
sób zasadniczy wipływać .na ożywienie życia go­
spodarczego, na kształtowanie się stosunków 
socjalnych oraz na zmianę lub zachowanie przy­
jętego ustroju gospodarczego.

Wreszcie pozostaje do omówienia charakter 
planu finansowego .Chodzi tu o odpowiedź, czy 
plan finansowy ma mieć charakter operacyjny, 
czy też analityczno - inormacyjny. Jeżeli słowo 
„operacyjny” jest równoznaczne ze słowem „ro­
boczy1’ lub „wykonawczy”, to w takinTrazie ka­
żdy plan jest operacyjny na swym właściwym 
szczeblu działania. Tak więc na szczeblu najwyż­
szym w danym wypadku Sejmu, nasze ujęcie pla­
nu będzie miało charakter roboczy, podczas gdy 
dla szczebla niższego będzie już tylko przedsta­
wiało obowiązujące wytyczne i ramy działania. 
Na każdym bowiem szczeblu jest potrzebny inny 
plan operacyjny, który uwzględni nie tylko po­
stawiony cel i drogę doń prowadzącą, ale rów­
nież organizacyjne czynniki wykonawcze, po­
trzebne do realizacji własnego zadania.

675



A. S T A M ODBUDOWA 
HUTNIC TWA 
ŻELAZNEGO 
W LAT A C H 1945/46'’

1) RZED wojną Polska posiadała 22 zakłady 
*■ hutnicze, których przeważająca większość 
(85%) skupiała się w Zagłębiu Węglowym. Ich 
urządzenie było w 67% przestarzałe, 'całkiem 
nowoczesne urządzenia posiadała właściwie 
tylko huta w Stalowej Woli. Produkcja hutnicza 
wynosiła w r. 1938 (w tys. ton):

koks 560
surówka żelaza

-O00co

stal surowa 1440
wyroby wakowane 1075

Spożycie krajowe żelaza wynosiło przed woj­
ną około 30 kg rocznie na jednego mieszkańca 
i było nader niskie w porównaniu z krajami za­
chodnio-europejskimi; we Francji wynosiło ono 
190 kg, w Czechosłowacji — 220 kg. w Belgii — 
490 kg. Z powodu małej konsumcji wewnętrz­
nej eksportowaliśmy w niektórych okresach 1/4 
wyrobów hutniczych — często z deficytem. Dla 
powiększenia możliwości eksportu i uczynienia 
go rentownym nasze hutnictwo przestawiło się 
na zróżniczkowaną produkcję przetwórczą.

Straty wojenne w hutnictwie oszacowano na 
przeszło 400 miln. zł przedwojennych. Szczegól­
nie wielkie straty poniosły walcownie, które 
(w obecnych granicach Polski) straciły 60% 
swej przedwojennej zdolności produkcyjnej.

W roku 1945 obejmowano zakłady i urucha­
miano ie. usuwaiac doraźnie zniszczenia. Z 30 
hut podległych Centralnemu Zarządowi Prze­
mysłu Hutniczego w kwietniu tego roku zaled­
wie 16 było czynnych częściowo, 5 było zupeł­
nie nieczynnych, a 9 — jeszcze nie obiętych. 
W końcu tego roku wszystkie huty były już 
objęte, czynnych bvło 15. czynnych częścio­
wo — 8. a nieczynnych — 2 15 przestało podle­
gać Centralnemu Zarządowi Przemvsłu Hutni­
czego, zostały one przekazane Centralnemu Za­
rządowi Przemysłu Metalowego).

Spośród największych robót przy dużych 
obiektach lub całych wydziałach wymienić na­
leży: remonty kapitalne koksowni, oddziału 
wielko-pieeowego i walcowni nawrotowi oraz 
walcowni blachy cienkiej w hucie ..Pokój": od­
budowe snalooei walcowni w hucie ..R°nard“; 
rozpoczęcie odbudowy i częściowe uruchomie­
nie całkowicie zniszczonych hut w Ostrowcu, 
Małei Panna i Zabrzu: prace reken<=trukcvine 
w niektórych oddziałach Stalowei Woli; odbu­
dowe warsztatu konstrukcyjnego ' w hucie 
„Zgoda" itd. Poza tym ogromną prace włożono 
w remonty maszyn, obrabiarek, urządzeń i bu­
dynków.

W wyniku tych prac zdolność produkcyjna

hutnictwa żelaza wzrosła w ciągu roku 1945, 
jak następuje (w tys. ton rocznie):

tu chwili 
objęcia

1.1.1946 wzrost

koks .... 900 1.100 22 %
surómka .... 400 850 113 %
stal surouia . 650 1.500 131 %
myroby uia’c. got., ru­

ry bez szuiu i mat. 
na zestawy 550 835 61 %

W roku 1946 rozpoczęto szereg większych ro­
bót inwestycyjnych. Zostały one jeszcze w tym 
roku lub w I kwartale 1947 r. całkowicie wyko­
nane lub doprowadzone do etapu zapewniają­
cego planowany wynik produkcyjny. Spośród 
tych robót wymienić należy: odbudowę w. pie­
ca „A" w hucie „Kościuszko", w. pieca nr 3 
w hucie „Bobrek" i w. pieca nr 2 w hucie ,.Stoł- 
czyn"; całkowitą odbudowę stalowni w Gliwi­
cach; większe prace modernizacyjne przede 
wszystkim w hucie „Pokój" i także w hutach: 
„Bankowa", „Kościuszko", „Batory"; stworze­
nie nowych warsztatów mechanicznych w hu­
tach: Zabrze, Gliwice, Andrzej. Huty: Andrzej, 
Gliwice, Łabędy, Małapanew, Ostrowiec, Stoł- 
czyn i Zabrze posiadały do końca 1945 r. prze­
ważnie tylko puste hale fabryczne lub szczątki 
nielicznych urządzeń. Chociaż zakłady te jesz­
cze nie powróciły do dawnego stanu, to jednak 
zapełniły się one w r. 1946 urządzeniami. Poza 
tym rozpoczęto w 1946 r. rozbudowę, budowę 
od nowa lub usprawnianie walcowni w zakła­
dach: Batory, Kościuszko, Bankowa, Ostrowiec; 
walcownie te zostaną uruchomione w końcu 
1947 roku lub w I połowie 1948 r. i ich zdolność 
produkcyjna wyniesie około 300 tys. ton rocz­
nie! Oprócz tego rozpoczęto w 1946 r. wiele in­
nych prac mających na celu modernizację, roz­
budowę lub odbudowę urządzeń w rozmaitych 
hutach.

Wydajność produkcyjna na robotnikodniów- 
kę przedstawiała się następująco (w tonach):

surówka stal 
19462) 0,74 0 0,680

1937 1,435 1,105
1928 0,766 0,813

W listopadzie 1946 r. wydajność produkcji 
surówki zbliżyła się do poziomu z roku 1928. 
Jak widzimy jednak z powyższego zestawienia, 
wydajność produkcji surówki prawie że się po-

») Opracowano na podstawie publikacji pt. „Sprawozdanie 
Centralnego Zarządu Przemysłu Hutniczego za lata 1945— 
1946”. Katowice 1947. Nakładem C.Z.P.H. Str. 260+65 tablic 
poza tekstem. 2) w listopadzie. 
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dwoiła u nas w ciągu ostatniego dziesięciole­
cia przed wojną, pozostając co prawda nawet 
w roku 1937 daleko od norm na Zachodzie, a‘to 
wskutek przestarzałości urządzeń w naszym 
hutnictwie.

Dzisiaj urządzenia te nie tylko są siłą 
rzeczy jeszcze bardziej przestarzałe, ale zo­
stały także mocno zużyte przez rabunkową go­
spodarkę okupanta i poważnie zdewastowane, 
najpierw w wyniku łupieskich likwidacji, 
a później — działań wojennych. Analiza prze­
prowadzona pod koniec 1946 r. pokazała, że 
w warsztatach mechanicznych znajdowało się 
zaledwie 368 maszyn posiadających przepisową 
dokładność; 252 jednostki wymagały kapitalnej 
naprawy, aby mogły one osiągnąć wystarczają­
cą dokładność, a reszta właściwie nadawała się 
na złom. Na 60 zespołów walcowniczych — 40 
wymagało modernizacji. Stalownie wprawdzie 
najmniej ucierpiały podczas wojny, ale ich wy­
posażenie techniczne również jest przestarzałe.

W roku 1945 i 1946 wzrastało w hutnictwie 
zatrudnienie, co w okresie odbudowy by­

ło zjawiskiem normalnym. Jest rzeczą zrozu­
miałą, że wzrost zatrudnienia jest uzasadniony 
tak długo, jak długo odpowiada mu stosowne 
zwiększanie się produkcji. Sprawę tę w hutnic­
twie żelaza po wojnie ilustruje następujące ze­
stawienie:

XII
1945

XII
1946

m/rost
"> °/o7o

zatrudnienie ogółem . 62.114 80.710 28,5
produkcja in tonach 

koksu . 56.549 80.335 u
suróinki 35.055 55.586 8
stali 73.946 108.916 18
myr. małe. . 44.733 71.555 30

Z zestawienia tego wynika, że tylko w wal­
cowniach proc. wzrost produkcji był większy 
niż zatrudnienia. Należałoby z tego wysnuć 
wniosek, że przy dzisiejszej zdolności produk­
cyjnej hutnictwa przekroczono optimum zatru­
dnienia. Do przekroczenia tego przyczyniły się 
różne okoliczności. Najważniejszą z nich był 
brak sił fachowych — zarówno robotników wy­
kwalifikowanych jak personelu technicznego i 
inżynieryjnego. W związku z odbudową kraju 
istnieje we wszystkich gałęziach produkcji duże 
zapotrzebowanie na siły wykwalifikowane; po­
woduje to ich płynność, która szczególnie dała 
śię odczuć w hutnictwie żelaza, gdzie stawki 
płac były w 1946 r. niższe aniżeli w wielu in­
nych gałęziach produkcji. Luki powstałe wśród 
fachowców i wykwalifikowanych musiano siłą 
rzeczy zastępować zwiększoną liczbą niefachow­
ców względnie pracowników niewykwalifiko­
wanych. Wytworzył się więc stan taki, że glo­
balna liczba zatrudnionych wzrastała, a jedno­
cześnie malał odsetek pracowników fachowych 
i kwalifikowanych. Odsetek sił inżynieryjnych 
w hutnictwie był w r. 1946 o połowę niższy od 
przedwojennego. Odsetek pracowników zatrud­
nionych bezpośrednio w produkcji wykazywał 

tendencję do ustabilizowania się, podczas gdy 
jednocześnie wzrastał odsetek pracowników za­
trudnionych przy robotach inwestycyjno - re­
montowych, co oczywiście pozostawało w zwią­
zku z zużyciem i dewastacją urządzeń. Dlatego 
też tylko 70% ogólnej ilości godzin przepraco­
wanych przypadło na pracę bezpośrednio zwią­
zaną z produkcją.

Były jednak w roku 1946 również korzystne 
objawy w strukturze zatrudnienia. I tak, odse­
tek pracowników biurowych przestał wzrastać 
ustabilizowawszy sie na poziomie mniej więcej 
1% ogółu pracowników. Dalej, wzrost liczby 
pracowników inwestycyjno-remontowych ' do­
konał się kosztem zmniejszenia liczby pracow­
ników nie związanych bezpośrednio z pro­
dukcją.

Zaznaczyć również należy, że wzrosła liczba 
godzin przepracowanych, przypadająca prze­
ciętnie na jednego pracownika. Doszła ona w li­
stopadzie 1946 r. do 270, podczas gdy w maju 
tego roku wynosiła 177; wzrost ten wskazuje na 
wzmocnienie się dyscypliny pracy, szczególnie 
na — zmniejszenie się odsetka nieobecnych.

W roku 1929 osiągnęliśmy największą przed 
wojną liczbę zatrudnionych w hutnictwie że­
laznym, tj. 48,2 tys. pracowników. Porównanie 
z liczbą zatrudnionych w grudniu 1946 r. poka­
zuje wzrost o 91% — przy mniejszej aniżeli 
przed wojną globalnej produkcji. W istocie są 
to jednak liczby nieporównywalne wobec za­
sadniczo odmiennej' organizacji dzisiejszego 
hutnictwa i zmienionej struktury jego zatrud­
nienia. Urządzenia opieki społecznej, bezpie­
czeństwa pracy, ochrony zakładów, aprowido- 
wania pracowników — są dzisiaj bardziej ani­
żeli przed wojną, rozbudowane i liczba zatrud­
nionych w tvch instytucjach wynosiła w roku 
1946 około 8,5% ogółu pracowników. O pracow­
nikach zatrudnionych przy robotach remonto- 
wo-inwestycyjnych w związku z wojennymi 
dewastacjami wspomnieliśmy już wyżej, licz­
ba ich wyniosła w roku 1946 około 6% ogółu 
pracowników. W związku z potrzebą szkolenia 
pracowników liczba uczniów była znacznie 
wyższa, aniżeli przed wojną, dochodząc w gru­
dniu do blisko 5% ogółu zatrudnionych.

Ale nawet po uwzględnieniu tych poważnych 
zmian w strukturze zatrudnienia stwierdzić mu­
simy znaczny wzrost zatrudnienia i tym samym 
zmniejszenie wydajności w porównaniu z okre­
sem przedwojennym. Poza powszechnym znacz­
nym pogorszeniem się przeciętnego stanu zdro­
wotnego w wyniku wojny i okupadji, należy je­
szcze zwrócić uwagę na to, że wśród zatrudnio­
nych w hutnictwie w r. 1946 było 6% inwali­
dów i emerytów ponad 60 lat. oraz 20 % kobiet, 
z których 1/3 wykonywała nawet ciężkie prace 
fizyczne. Jednakże główną przyczynę obniże­
nia się wydajności pracy stanowi zmniejszenie 
sie odsetka pracowników fachowych i wykwa­
lifikowanych.

Wydajność pracy pozostaje siłą rzeczy w 
związku z wysokością płac. Otóż w pierwszym 
półroczu 1945 r. płace w hutnictwie znajdowały 
się na poziomie bardzo niskim. Od czerwca te­
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go roku kilka razy podwyższano place i zmie­
niano system wynagrodzenia, przechodząc naj­
pierw do systemu akordowo-premiowego, a póź­
niej (od września 1946 r.) do systemu akordu 
zwykłego. W wyniku tych podwyżek i zmian 
w systemie wynagrodzenia place nominalne 
były w grudniu 1946 r. o 47,2% wyższe aniżeli 
w kwietniu tego roku. Była to w pewnym stop­
niu także realna zwyżka płac, gdyż w tym sa­
mym czasokresie ceny detaliczne wolnorynko­
we wzrosły (przeciętnie w całym kraju) tylko 
mniej więcej o 30%. Po przeliczeniu (podług 
cen wolnorynkowych) przydziałów kontyngen­
towych. miesięczny zarobek robotnika z trzyo­
sobową rodziną wynosił w grudniu 1946 r. 
8 tys. złotych, do czego dochodził roczny depu­
tat w wysokości 7 ton węgla. Jest rzeczą oczy­
wistą, że zarobki w r. 1946 kształtowały się 
znacznie niżej od poziomu przedwojennego. 
Stwierdzając więc niewątpliwy przerost za­
trudnienia i związaną z tym mniejszą wydaj­
ność pracy, należy jednak równocześnie mieć 
na uwadze, że udział kosztów pracy w ogólnych 
kosztach wytwarzania był niższy aniżeli przed 
wojną.

Wr. 1946 mieliśmy 25 czynnych zakładów 
hutniczych, z tego 8 na Ziemiach Odzy­

skanych. Dynamikę odbudowy i rozwoju pro­
dukcji w hutnictwie żelaznym po wojnie przed­
stawia następująca tabela:

r. 1946 
tys. ton

wskaźnik 
r. 1938 

= 100

wskaźnik 
r. 1945 

= 100

ł koks .... 930 166 238
surówka żelaza 726 83 319
sial surowa . 1.199 83 246
wyroby walcowane 796 74 240
W r. 1946 produkcja koksu, stali surowej 

i wyrobów walcowanych wzrosła 2,5 raza, a pro­
dukcja surówki blisko 3,2 raza — w porówna­
niu z r. 1945, który, co prawda, nie był pełnym 
rokiem produkcyjnym. W zakresie produkcji 
koksu przekroczyliśmy o 60% poziom przedwo­
jenny, natomiast w produkcji surówki i stali 
osąignęliśmy tylko 83%, a w produkcji wyro­
bów walcowanych nawet tylko 74% poziomu 
przedwojennego.

Wskaźniki produkcji powyższej tabeli ujaw­
niają rozmach odbudowy hutnictwa w r. 1946, 
ale jednocześnie także — dysproporcję w wy­
twórczości poszczególnych działów hutnictwa, 
stanowiącą skutek istnienia niejednokrotnie 
już omawianego „wąskiego gardła1'- pod posta­
cią małej przepustowości walcowni. Produkcja 
żelaza surowego w r. 1946 przerastała znacznie 
zdolność produkcyjną walcowni, które, jak 
wspomnieliśmy wyżej, uległy zniszczeniu więk­
szemu aniżeli inne działy hutnicze.

Produkcja hutnictwa w r. 1946 opierała się 
w 80% na rudach zagranicznych, gdyż, jak wia­
domo, rudy krajowe są niskoprocentowe. Po­
nadto nie mamy w kraju zupełnie rudy man­
ganowej i rudy chromowej. Globalna ilość rud 
żelaza dostarczonych do hut w roku sprawo­
zdawczym przekroczyła 1.413 tys. t. podczas

gdy w r. 1945 wynosiła ona około 302 tys. t. 
Głównymi dostawcami była Szwecja i Związek 
Radziecki. Wydobycie rud żelaza w kraju 
przedstawiało się następująco (w tonach):

r. 1945 r. 1946

ilasta............................... 76.884 301.394
brunatna .... 11.452 33.588
darniowa .... 5.040 30.944
hematyt .... 20 7.6:0
magnetyt .... 1.645 21.924
piryt .... 10.062 28.253

Razem 105.103 423.723

Liczba kopalni rudy czynnych w r. 1946 wy­
nosiła 18.

Pochodzenie importowanych rud żelaza było 
następujące (w tys. ton):

r. 1 9 45 r. 19 4 6

ruda żelazna
Szwecja .... 110 857
Z. S. S. R........................... 139 142

ruda manganowa
Z. S. S. R........................... • 45 28
Węgry............................... — 0,8
Rumunia .... — 9

ruda chromowa
Z. S. S. R........................... 0,7 1,8
W przeciwieństwie do rud żelaza, złom żela­

za używany w hutach, był niemal całkowicie 
pochodzenia krajowego. Globalna ilość złomu 
dostarczonego do hut w roku sprawozdawczym 
wynosiła około % miln. ton, w tym zaledwie 
10 tys. ton pochodziło z importu.

Zaopatrywanie hut w rudę (a także w inne 
materiały potrzebne do produkcji hutniczej — 
z wyjątkiem żelastwa) należy, na prawach wy­
łączności, do Centrali Zaopatrzenia Hutnicze­
go; zaopatrywaniem hut w żelastwo zajmuje 
się Centrala Złomu.
1%/f imo poważnych postępów w odbudowie 

przemysłu hutniczego istniała w r. 1946 
znaczna rozpiętość między zapotrzebowaniem 
na wyroby hutnicze, a możnością jego pokry­
wania. Zapotrzebowanie to wzrastało z miesią­
ca na miesiąc w związku z postępującą naprzód 
odbudową kraju. Ten stan rzeczy zmusił do 
kontyngentowania przydziałów i do uprzywi­
lejowania niektórych odbiorców pierwszeń­
stwem, mianowicie komunikację, przemysł wę­
glowy, przemysł elektrotechniczny i przemysł 
metalowy. Zamówienia uprzywilejowanych od­
biorców zostały niemal całkowicie wykonane. 
Natomiast odbiorcy i konsumenci prywatni — 
poza ramami akcji „Przemysł dla Ws:i“ — zao­
patrywali się głównie w obrocie niezorganizo- 
wanym, mianowicie wyroby żelazne, stano­
wiące remanent poniemiecki, nie uchwycony 
przez czynniki rządowe.
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Ogólna ilość przydzielonych wytworów hut­
niczych wynosiła przeszło 974 tys. ton. Przy­
działy dla głównych odbiorców uprzywilejowa­
nych przedstawiały się następująco (w tys. ton):
Ministerstwo Komunikacji 171
Zjednoczenie Przem. Tab. i Sprzętu Kol. 137 
Centr. Żarz. Przem. Węgłów. 113
Zjedn. Przem. Drutu i Gwoździ 66
Zjedn. Przem. Śrub, Nit. i Części Kutych 49 
Zjedn. Przem. Wyrobów z Blachy 42

W porównaniu z latami przedwojennymi 
stwierdzić można zasadnicze przesunięcie w 
konsumcji żelaza. Podczas gdy w r. 1929, szcze­
gólnie pomyślnym pod względem koniunktury 
gospodarczej, przemysł' odebrał ogółem 45% 
wszystkich dostaw krajowych, to w r. 1946 
przemysł pastwowy zużył około 75% , a wraz 
z przemysłem prywatnym około 80% — zbytu 
krajowego; a przypomnieć tu należy, że przed 
wojną eksportowaliśmy znacznie więcej wyro­
bów żelaza aniżeli dzisiaj. Należy również za­
znaczyć, że przed wojną o wiele większy pro­
cent wyrobów hutniczych docierał poprzez prze­
mysł do ostatniego konsumenta, odbudowują­
cy się bowiem przemysł zużywa dzisiaj dużo 
wyrobów hutniczych na własne inwestycje.

Wobec istnienia niedoboru w pokryciu zapo­
trzebowania krajowego, ilość eksportowanych 
wyrobów hutniczych mogła być tylko niewiel­
ka. Wynosiła ona w r. 1946 około 98 tys. t. 

Zasadniczo możemy eksportować tylko luzy 
produkcyjne, przy dzisiejszym stanie wal­
cowni — szczególnie surówkę żelaza. Eksport 
artykułów deficytowych może siłą rzeczy być 
bardzo nieznaczny, ma on na celu bądź utrzy­
mywanie łączności z rynkami zagranicznymi, 
bądź obrót clearingowy, bądź uzyskanie dewiz. 
Głównymi naszymi odbiorcami zagranicznymi 
były w r. 1946: Z.S.R.R., Bułgaria, Jugosławia, 
Dania, Szwajcaria i Norwegia. Eksport w r. 1946 
był mniejszy aniżeli w r. 1945, zarówno w ilo­
ści bezwzględnej jak i w stosunku procento­
wym do zużycia krajowego.

W r. 1945 i 46 hutnictwo sprzedawało od­
biorcom krajowym swoje wyroby po ce­
nach ustalanych przez władze państwowe na 
podstawie mnożników do cen przedwojen­
nych, przy tym mnożniki te nie odpowiada­
ły rzeczywistym kosztom produkcji. Toteż 
bilanse hut, szczególnie surowcowych, wykazy­
wały deficyty. Tylko zakłady posiadające dzia­
ły dalszej przeróbki sprzedawały swoje wyroby 
po cenach kalkulacyjnych i posiadały korzyst­
ne wyniki bilansowe. Niskie mnożniki przy wy­
robach hutniczych wychodziły na korzyść in­
nych przemysłów, szczególnie przemysłu meta­
lowego oraz kolejnictwa. Innymi słowy, hut­
nictwo w r. 1945 i 46 ponosiło w pewnej mierze 
ciężar odbudowy także innych gałęzi produkcji 
dóbr i usług.

UWAGI I
ELEMENTY ORGANIZAC|l IMPORTU

/"'Imawiając na łamach tego czasopisma synte- 
tycznie sprawę techniki eksportowej ’), 

wspomniałem nawiasowo o imporcie jako czyn­
niku, który ma wpływ na dynamikę ekspansji 
handlowej i na przebieg operacji związanych z 
eksportem. Postaram się teraz wyjaśnić tę kwe­
stię bliżej.

Wiadomo, że oba te elementy wymiany za­
granicznej związane są organicznie ze sobą i że 
są one wspólnie powołane do zachowania rów­
nowagi pomiędzy potrzebami kraju a jego nad­
wyżkami produkcyjnymi. Działają one jak re­
gulator utrzymujący jednostajny bieg procesów 
produkcji i wymiany. W należycie zmontowa­
nej strukturze gospodarczej, zwłaszcza tam, 
gdzie bilans płatniczy opiera się wyłącznie na 
wynikach wymiany towarowej, import powi­
nien być funkcją eksportu. Nie może być ina­
czej. Im intensywniej dane gospodarstwo może 
eksportować, im sprężyściej potrafi przystoso­
wać swą produkcję do wymogów rynków świa­
towych, im silniej ją utrwali tak, aby stale da­
wała potrzebne dla eksportu nadwyżki, tym 1

1) P. „Gospodarka Planowa" nr 14 (16). r. 1947.

NOTATKI
swobodniej potrafi ono zaplanować i wykonać 
import towarów, potrzebnych mu dla produk­
cji, dla wyżycia, wreszcie dla podniesienia stan- 
dartu życiowego. To ogólne założenie, mimo 
swej oczywistej słuszności, było dawniej w Pol­
sce kwestionowane, szczególnie wówczas, gdy 
wśród „praktycznych" ekonomistów plątała się 
idea pełnej samowystarczalności naszego gos­
podarstwa. Stojąc dziś na diametralnie innym 
stanowisku musimy wyciągnąć wszystkie kon­
sekwencje, które z niego wynikają, i uwzględ­
nić momenty, które wyznaczają zbieżność fun­
kcjonalną obu czynników wymiany. Szczegól­
nie dobitnie występuje ona w zakresie zagad­
nień hańdłowo-politycznych. Każdy traktat bo­
wiem, lub inna forma porozumienia gospodar­
czego, mieści w sobie dokładnie kalkulowany 
bilans możliwości wymiany obu lub wielo­
kierunkowej i na' nim buduje perspektywę 
przyszłych stosunków. Zamierzony import jako 
argument w rękach negocjatorów wyznacza 
plafon obrotów, urealnia program stosunków 
handlowych i daje mu formę rozwiązania w 
postaci rozliczeń dewizowych lub clearingo­
wych.

Nie mam zamiaru pogłębiać tej części proble­
mu, gdyż w tym zakresie jest on jasny i prze­
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konywający, pragnąłbym natomiast zająć się 
raczej techniczną stroną współdziałania i współ­
zależności importu i eksportu i przeanalizować 
oddziaływanie, jakie powinny one na siebie 
wywierać przy okazji wykonywania praktycz­
nych operacji handlowych.

Spotykamy się niekiedy z opinią, że import 
jest elementem raczej samodzielnym, działają­
cym suwerennie w obrębie własnych zaintere­
sowań i stosunków, że przeto techniczno - han­
dlowe wiązanie go z eksportem może utrudniać 
i komplikować tranzakeje. Pogląd ten me jest 
słuszny i nie znajduje potwierdzenia w kalku­
lacji gospodarczej opłacalności wymiany zagra­
nicznej, analizowanej na szerokiej fali. Jakkol­
wiek bowiem sfera zainteresowań handlowych 
w imporcie odbiega w pewnej mierze od linii, 
po której idzie eksport, to jednak w ostatecz­
nym wyniku obydwie operacje powinny zna­
leźć się na jednym torze. oo którym w obydwu 
kierunkach powinien pójść strumień towarów. 
Im więcej zdoła się ich na tym torze zgroma­
dzić i im zgodniej będzie on biegł z założenia­
mi, które wyznaczają program rozwojowy han­
dlu zagranicznego, tym łatwiei wykrystalizuje 
się moment dyspozycyjny, który decydować 
będzie o polityce transportowej, morskiej, spe­
dycyjnej, asekuracyjnej, finansowej itd. Wy­
nika stąd, że opłacalność eksportu i należyte 
wyzyskanie korzyści, płynących z użycia włas­
nych, potrzebnych mu usług handlowych, iak 
i gospodarcza wartość importu, przy uwzględ­
nieniu tyich samych warunków usługowych, za­
leżą od racjonalnego powiązania operach towa­
rzyszących praktycznemu wykonaniu obu tych 
funkcji.

W literaturze gospodarczej, poświeconej te­
chnice handlu zagranicznego, znajdujemy wie­
le przykładów dowodzących, jak ważna rolę w 
należytym opracowaniu techniki obrotów od­
grywa zdecydowana dyspozycja, uwzględniają­
ca nie tvlko potoczne potrzeby wymiany, ale, co 
ważniejsze, program celów, jakie dane środo­
wisko swej ekspansji handlowej wyznacza. Pro­
blem c. i. f., f. o. b., problem kierunków linii 
morskich i warunków tonażowych, zagadnienie 
przelotności kolei, zdolności przeładunkowej 
portów, magazynowania, chłodzenia, finanso­
wania obrotów, kwestia przywilejów dla linii 
morskich i . portów, składów wolnocłowych, 
charterowainia obcych statków, sprawa spedy- 
cii i maklerstwa — wszystko to są momenty, 
które ze stanu potencjalnego • przechodzą do­
piero wtedy w tok' zamierzonej realizacji, kie­
dy wszvstkie możliwości zostaną ujete w jeden 
węzeł. Suma ich złoży sie na szczegółowy pro­
gram wykonawczy w dziedzinie urządzeń ma­
teriałowych i organizacji ludzkiej.

Przed wojną, kiedy warunki, w których od­
bywał sie imnort, były pod wielu względami 
zbliżone do dzisiejszych, gdyż tylko, uprzywile­
jowane organizacie handlowe, w ramach tranz- 
akcji wiązanych lub kompensacyjnych, dyspo­
nowały większymi obiektami impotowvmi,
sprawa planowej reglamentacji kierunku
importu i użycia środków, potrzebnych dla po­

parcia własnej organizacji handlowej, stawiana 
była wprawdzie na porządku dziennym, jednak 
nie była nigdy dość silnie i konsekwentnie rea­
lizowana. Bilans płatniczy obciążony był silnie 
odpłatnością usług obcych, świadczonych zaró­
wno w imporcie jak i w eksporcie. Obliczenie 
kosztów tych usług nie było i nie mogło być 
ścisłe. W wielu wypadkach brakło dokładnych 
elementów rachunkowych, poza tym cały sze­
reg pozycji obciążających obydwie strony bi­
lansu mieścił się w kosztach handlowych firm. 
których końcowe rozliczenie strzeżono iako ta­
jemnicę handlową albo umyślnie przerzucano 
na rynek zagraniczny, zwłaszcza od chwili, kiedy 
powstał obowiązek odprowadzania dewiz z eks­
portu lub zezwoleń dewizowych w imporcie. 
Dla wtajemniczonych nie było tajemnicą, że 
transporty idące do Polski obciążano fikcyjny­
mi pozycjami kosztów i prowizyj, względnie że 
prowizje płacone zagranicznym brokerom 
przez polskich eksporterów były wyższe od nor­
malnych, a różnicę kontowano na zagranicz­
nych kontach dewizowych, na dobro polskich 
komitentów. Operacie takie fałszowały dane 
statystyczne bilansu handlowego i płatm czego, 
a działo się to pomimo kontroli prowadzonej 
przez organizacje gospodarcze. Przodowały w 
tych fałszerstwach firmy oparte na kapitale za­
granicznym, mające w krajach, z którymi pro­
wadziły obroty, swe centrale lub bliskie finan­
sowe kontakty, co utrudniało, a w wielu wy­
padkach wprost uniemożliwiało, stwierdzenie 
rzeczywistego wyniku obrotów.

W eksporcie nadzór sprawowały krajowe i 
zagraniczne ekspozytury Państwowego Insty­
tutu Eksportowego, któremu prócz działalności 
informacyjnej i interwencyjnej powierzono 
obowiązek śledzenia przebiegu tranzakcji i wni­
kania w ich treść i kalkulację. Doświadczenie, 
i akie przynosiło badanie tvch placówek, pozwa­
lało na skuteczną kontrole operacyj także na 
innych rynkach, na których nie było przedsta­
wicielstw Instytutu. Udawało im się faktury 
eksportowe doprowadzać do stanu rzeczywiste­
go, a błąd, jaki powstawał w bilansie przez 
świadome zatajanie zysku lub zwiększenie kosz­
tu— zmniejszać w zakresie eksportu do mini­
mum. W imporcie, który nie był tak dokładnie 
kontrolowany, istniał on nadal i w dalszym cią- . 
gu zniekształcał wyniki bilansu.

W dzisiejszym układzie nieścisłość ta powin­
na być zupełnie wykluczona. Czystość bilansu 
płatniczego i niewątpliwe kwoty obciążeń za 
zagraniczne usługi pozwolą bezbłędnie ocen;ć 
wysokość ciężarów, ponoszonych przez gospo­
darstwo nasze na rzecz zagranicy, i ułatwi 
stwierdzenie, gdzie leżą newralgiczne punkty 
tych zjawisk, i tym samym wyznaczy kierunek, 
w którym powinna pójść akcja mająca zmniej­
szyć te kwoty bilansu.

Na efekt działań, prowadzących towar od 
producenta do bezpośredniego odbiorcy składa 
się wiele czynności, na pozór drobnych, nieefe­
ktownych, rozparcelowanych pomiędzy szereg 
czynników działających w obrębie przeciętnej 
zagranicznej tranzakcji handlowej. Dyspozycja 
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w tej dziedzinie aż do momentu podpisania 
kontraktu leży biernie w rękach obu kontra­
hentów, a aktualizuje się ona dopiero w chwil', 
kiedy sprawa wykonania wchodzi na porządek 
dzienny. Od przedsiębiorczości każdego z nich 
zależy, który z kontrahentów ją podejmie. W 
eksporcie autonomia dyspozycji jest łatwiejsza 
i może być realizowana przez własną inicjaty­
wę bez trudności. W imporcie natomiast obję­
cie iniciatywy ułatwić mogą imperatywy wła­
snej polityki gospodarczej, do której nolens vo- 
lens dostawca zastosować się musi. Na drodze 
tej przedsiębiorczości staje nie sprzeciw zagra­
nicznego kontrahenta, lecz ograniczone techni­
czne możliwości, jakimi można rozporządzać. 
Kupiec, a zwłaszcza kupiec międzynarodowy, 
nie kwapi się na ogół do wnikania w techniczne 
szczegóły wykonania tranzakcii i zwykle nie 
wywiera nacisku na drogi, którymi towar do­
chodzi do celu, rozumie się, o ile drogi te i środ­
ki dostawy nie narażają towaru lub tranzakcji 
na nieprzewidziane perturbacje. Inicjatywa w 
dziedzinie usług znajduje więc na ogół teren 
wolny, a ponieważ wiąże się ona pośrednio z is­
totą właściwych operacji kuDieckich, musi au­
tomatycznie działać podniecaiaco na ich dyna­
mikę i racjonalną formę. W praktyce przeto in­
dywidualna inicjatywa kupca musi sie spotykać 
z celowymi zarządzeniami, które obrót regla- 
mentuia. Zaokrąglenie w jedną zwartą całość 
wszystkich czynników, składających się na na­
leżyte wykończenie tranzakcji zagranicznej, 
przybliży rzecz do stanu idealnego, przy czym 
osiągnięcia będą miały charakter logiczny, a 
persnektvwa możliwości okaże, że nawet bar­
dzo śmiałe zamiary w tej dziedzinie dadzą się 
praktycznie wykonać.

Jednym z ważnych czynników mających 
wpływ na gospodarczą kalkulację importu jest 
bezpośredniość jego pochodzenia i dostawy. W 
czasach normalnych starają się na ogół pań­
stwa przestrzegać tei zasady, przy czym czynią 
to ze względu na politykę handlowa raczej nż 
z uwagi na kalkulację handlową. Zaopatrując 
towar w świadectwo pochodzenia daje mu tym 
samym państwo eksportujące legitymację 
uprawniającą do przywilejów, jakie zastrzegło 
sobie w traktacie. Świadectwo pochodzenia nie 
stanowi jednak, jak wiadomo, dla importera 
dowodu, że otrzymuje on towar bezpośrednio 
od producenta lub choćby z kraju eksportują­
cego i że nie ciąży na jego cenie marża prowi­
zyjna kraju trzeciego, w tym wypadku lepiej 
handlowo zorganizowanego. Świadectwo pocho­
dzenia jest przeto jedynie etykietą towaru, wła­
sność może zmieniać się kilkakrotnie, zawsze 
pod pierwotną firmą. Sięgając do przykładów, 
p i rż one najlepiej zilustrują skomplikowany 
często przebieg towarów przez rece światowych 
pośredników, przypomnijmy czasy, kiedy cały 
prawie nasz handel zagraniczny (blisko 70%) 
szedł przez Niemcy, które droga taryfowych i 
finansowych kombinacji potrafiły skoncentro­
wać w Hamburgu i Bremie obrót najważniej­
szych towarów idących do Polski lub z Polski 
eksportowanych Pośrednictwo handlowe 

Niemców było tak brutalne, że nasze towary 
sprzedawane były na rynkach światowych jako 
towar niemiecki. W imporcie np. takich towa­
rów, jak bawełna lub juta, nie stykaliśmy się 
zuDełnie z krajami pochodzenia, lecz ogranicza­
liśmy się prawie całkowicie do stosunków z 
giełda, z hurtownikami i bankami niemieckimi? 
Negociowanie traktatów handlowych w tych 
warunkach było niesłychanie trudne, gdyż, -po 
Dierwsze, statystyki naszego importu i eksportu 
bvły niemiarodaine, a po drugie, zainteresowa­
nie naszym rynkiem jako drobną ekspozyturą 
rvnku niemieckiego było z natury rzeczy małe. 
Doniero woina celna z Niemcami wyzwoliła 
polski handel zagraniczny od ich rujnującego 
pośrednictwa. Retrospektywnie stwierdzić mo­
żna, że Niemcy zastosowali wtedy wobec nas 
głunia ze swego punktu widzenia politykę: 
chcieli zniszczyć nasz handel zagraniczny i li­
cząc na nasz brak samodzielności zakazali Pol­
sce tranzytu. Wywołało to skutek wręcz odwror 
tnv, mianowicie rozwój naszych portów i rachu­
nek sumienia gospodarczego, który wykazał ca­
łą grozę niebezoieczeństwa dla samodzielności 
gospodarczej Polski. Jakkolwiek wtedy także 
inne kraie pośredniczyły w naszej wymianie za­
granicznej. no. Anglia ('cukier, tekstylia, kon­
fekcja, skóry, wełna), Holandia (tłuszcze, kakao, 
nasiona oleiste, owoce. rvżV Francia (kawa i in­
ne użvwkii. to iednak z chwila gdv Drogram 
nawiązywania bezpośrednich stosunków han­
dlowych począł sie wreszcie krystalizować, po­
średnictwo to starano sie sorowadzić do form. 
które można było ostatecznie handlowo uzasad­
nić. W szeregu artykułów Dowiodło sie wyeli­
minować ie zupełnie. Eksport, z małvmi wyjąt­
kami, szedł w ostatnich latach samodzielnie.

Dooiero wtenczas, gdy stosunki handlowe z 
poszczególnymi kraiami Doczeły rozwijać sie 
na zasadzie relacji bezpośrednich, a kontakt 
handlowy z nimi nabrał cech praktycznych, 
można bvło Domyśleć o realnie zbudowanych 
traktatach handlowych. Dopiero wtenczas do­
szedł do skutku długo i pracowicie przygotowy­
wany układ handlowy z Anglia, prowizorium 
r'° St. Ziedn.. dwukrotna rewizia traktatu z 
francia traktat z Włochami itn. Dooiero wte- 
dv wvszłv na jaw wszystkie elementy oblicze­
nia. ile nas kosztowało obce pośrednictwo w 
mensie kalkulacji handlowej i niebezpiecznej 
kontroli dróg handlowych. Pozytywne następ­
stwa nowych warunków szybko sie uiawniły w 
postaci wyraźnego Przesunięcia sie nacisku to­
warów z granicy lądowej na morska, gdzm soo- 
tvkałv sie towary wywożone i przywożone a w 
statystyce obrotów portowvch drobnica odgry­
wała coraz większa role. Nie był to ieszcze stan 
idealny, luki i niedociągnięcia w niektórych 
fazach obrotu psuły często iednolitość obrazu. 
Różne względy, często zewnetrzno - Dolitvczn°. 
opieraiace się na wpływach ODerujacego w Pol- 
°ce kapitału zagranicznego, hamowały konse­
kwentne stosowanie pełnego programu, który 
zwłaszcza w pierwszych chwilach. kiedv orga- 
nizacia była ieszcze młoda i wymagała czuinei 
opieki, powinien bvł być stosowany bezkompro­
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misowo. Dzisiaj oczywiście te względy nie ma­
ją żadnego znaczenia.

Rejestrując momenty, które mają wpływ na 
racjonalną budowę organizacji importu, pragnę 
zwrócić uwagę na jeden, który ma tutaj duże 
jnaczenie, jakkolwiek nie zawsze docenia go się 
dostatecznie. Myślę o dobrze zmontowanej or­
ganizacji zakupów. Pomijam tu sprawy zasad­
nicze, a więc: kalkulacji potrzeb i środków dla 
ich pokrycia, hierarchię ideologiczną i gospo­
darczą, słowem te wszystkie momenty, które 
stanowią o tym, czy i w jakim zakresie dany 
import jest pożądany, a ograniczam się znowu 
tylko do technicznej strony wykonania czyn­
ności importowych i związanych z nimi właści­
wości handlowych. Zagraniczna reprezentacja 
zakupów nie wchodzi w sprawy o charakterze 
ogólnym. Jej zadaniem jest śledzenie koniunk­
tury, trendu produkcyjnego, sytuacji sprzedaż­
nej i finansowej, wreszcie szans oparcia kon­
traktów na wzajemności dostaw i usług. Facho­
wość takiej placówki ma znaczenie kardynalne, 
fachowość branżowa i handlowa. O ile bowiem 
kupiec eksporter może w pewnym stopniu ope­
rować wzorami i próbami oraz na podstawie 
pierwszych dostaw orientować się w szansach 
dalszych tranzakcji, o tyle importer, samodziel­
nie operujący na danym rynku, nie zawsze ma 
możność i czas, aby porozumieć się z krajem 
i sprawdzić, czy wolno mu zakończyć tranzak- 
cję, którą opracowuje. W przeciwieństwie do 
eksportera nie może on opierać się na ścisłym 
limicie ceny, gatunku, warunków dostawy, za­
płaty itp., gdyż przy imporcie są to zazwyczaj 
momenty płynne, zależne od arbitrażu, od gieł­
dy pieniężnej, towarowej lub frachtowej dane­
go kraju. Im rynek jest bogatszy, im lepiej jest 
wyposażony w pomocnicze elementy handlowe, 
tym trudniejsza jest decyzja. Ponosząc więc od­
powiedzialność za właściwe umieszczenie zamó­
wienia, musi importer mieć w ręku wszelkie 
dane, aby nie popełnić błędu mogącego sens 
tranzakcji wywrócić. Można wprawdzie czekać 
na inicjatywę obcego eksportera i w kraju ba­
dać warunki i szanse dostaw, jest to jednak me­
toda raczej prymitywna, którą nie zawsze moż­
na zastosować bez szkody dla realnej kalkula­
cji. Obecnie sposób taki nie mógłby dać wyni­
ków, gdyż amatorów na towar jest wszędzie 
dużo, a gatunki są rozmaite i n'ie standaryzo­
wane, tak że nie można wyobrazić sobie tran­
zakcji bez dokładnego zbadania rynku dostaw­
czego. Jest to więc okoliczność, która automa­
tycznie zmusza do inicjatywy kupieckiej ze 
wszystkimi zastrzeżeniami, o których mówi­
liśmy powyżej.

O ile w rzeczach zasadniczych reprezentacja 
nie zabiera głosu, to o celach i zamiarach planu 
handlu zagranicznego musi ona być dokładnie 
zorientowana, tak aby jej inicjatywa przeja­
wiała się nie tylko w opracowaniu incydental­
nych tranzakcji handlowych, ale obejmowała 
także funkcje o głębszym, programowym cha­
rakterze. W szczególności powinna reprezenta­
cja importowa obok reprezentacji eksportowej 
a'raczej wspólnie z nią wytworzyć takie warun­

ki handlowe i techniczne dla obu kierunków 
wymiany, aby się nawzajem uzupełniały, przy 
czym moment narastania sfery interesów pol­
skich wokół nich, wraz ze wszystkimi akceso­
riami, jakie takiemu zjawisku normalnie towa­
rzyszą, wywoła w konsekwencji pozytywny 
nastrój dla wartości i trwałości stosunków 
handlowych z nami. Podkreślam słowo „na­
strój", gdyż ten zdawałoby się irracjonalny 
moment wywiera często zgoła niespodziewany 
wpływ na zdarzenia gospodarcze, rządzące się 
jakoby tylko iczystym rachunkiem. Z chwilą 
wprowadzenia w życie taryfy celnej, a więc 
uzyskania konkretniejszych elementów nego­
cjacyjnych w relacjach polityczno-handlowych 
i środków wykonawczych w praktycznej stro­
nie czynności importowych, kwestia bezpośred­
niości importu nabierze więcej aktualności. 
Zwiększy się wtedy zakres momentów wyko­
nawczych, decydujących o charakterze stosun­
ków handlowych z zagranicą, i tym samym 
przebieg procesów związanych z wymianą znaj­
dzie dalsze oparcie. Jakkolwiek bowiem regla­
mentacja importu drogą pozwoleń przywozo­
wych zawiera wiele możliwości dla kształtowa­
nia programu importowego, to jednak taryfa 
celna może działać elastycznie przez łatwiej­
sze wiązanie poszczególnych czynników, jakie 
wpływają bezpośrednio na rozmiary, zakres 
a także właściwą technikę realizacyjną opera­
cji importowych. Z pomiędzy wielu elementów, 
jakie potencjalnie tkwią w taryfie celnej, wy­
mienimy jeden, najbardziej efektywny i łatwy 
w użyciu, a mianowicie: autonomiczne prefe­
rencje celne. Uzbrajając w nie pewne kierunki, 
organizacje lub metody importu, można wzmoc­
nić może lepiej aniżeli w inny sposób inicjaty­
wę w kierunku takich zabiegów, jakie w danym 
czasie lub w danych okolicznościach okażą się 
wskazane dla zracjonalizowania dróg lub in­
nych warunków obrotu. Ponieważ zaś przyszła 
taryfa celna oparłaby się prawdopodobnie na 
stawkach ad valorem. podstawą zaś wymiaru 
byłyby ceny krajowe, stałaby się ona równo­
cześnie dobrym punktem obserwacyjnym dla 
cen światowych i sprawdzianem poziomu cen 
wewnętrznych, przy czym relacja między jed­
nymi i drugimi mogłaby być stale kontrolowa­
na, względnie ustalana według planu zależnego 
od warunków produkcyjnych lub też konsum- 
cyjnych rynku krajowego. Gospodarczej kwali­
fikacji importu przybyłby tedy jeszcze jeden 
wskaźnik określający dość dokładnie, czy i jaki 
import w danym momencie jest wskazany, 
z uwagi na wewnętrzną sytuację bądź też na 
ceny światowe, bądź wreszcie ze względu na po­
trzebę incydentalnego poparcia eksportu.

Sytuacja na międzynarodowych rynkach to­
warowych i pieniężnych nie sprzyja w tej chwi­
li łatwej organizacji handlu, gdyż uzależnia go 
od wielu czynników, które wykolejają dobrze 
pomyślaną inicjatywę handlową. Ograniczenia 
przywozowe, licencje wywozowe, trudności 
płatnicze, komplikacje transportowe a wresz­
cie — co najważniejsze — brak towaru ograni­
czają możność dokonywania szybkich tranzak- 
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cji i hamują realizację planów importowych. 
Z konieczności trzeba kupować tam, gdzie moż­
na i jak można. Nie znaczy to jednak, że można 
zapomnieć, iż istnieją mimo wszystko elemen­
ty. organizacyjne, które zdolne są wydobyć 
i zaktywizować środki, które straty grożące 
dziś każdemu, kto musi kupować, sprowadzą do 
granic określonych przez realną kalkulację. 
Zresztą stwierdzić należy, że trudności w ope­
rowaniu towarem na rynkach światowych za­
tracają swe dotychczasowe ostrze. Przepisy ad­
ministracyjne, które przez sam fakt swego 
istnienia wpływają deprymująco na przedsię­
biorczość handlową, poczynają się rozluźniać 
i liberalizować. Problem transportu, który jesz­
cze niedawno barykadował obroty, staje się 
coraz bardziej uchwytny i daje się już podpo­
rządkować konkretnym potrzebom handlu. Fi­
nansowanie wymiany, które do niedawna sta­
nowiło niewiadomą, zależną od momentów zu­
pełnie nieobliczalnych, poczyna się wybitnie 
wyjaśniać, zwłaszcza przy pomocy umów dwu­
stronnych, handlowych i kredytowych. Pozo­
staje jeszcze brak towaru — trudność najwięk­
sza i najgłębej sięgająca w strukturę i dynami­
kę handlu międzynarodowego. Z wyłączeniem 
St. Zjedn., w stosunku do których brak towaru 
trzeba identyfikować z brakiem dolarów, co
0 ile chodzi o odbiorcę, na jedno wychodzi.

Ograniczona podaż światowa dotyka naszych
zainteresowań. Narodowy Plan Gospodarczy 
uwzględnia w bardzo przewidujący sposób 
udział odbudowującego się gospodarstwa na­
szego w międzynarodowym obrocie towaro­
wym, w eksporcie, a szczególnie w imporcie. 
Z wielu względów skazani jesteśmy na przy­
wóz dóbr produkcyjnych z zagranicy. Plan 
gospodarczy uwzględnia w pełni ten moment 
na podstawie założenia, że import ma być ele­
mentem gospodarczej rozbudowy kraju w sen­
sie zmodernizowania środków produkcji, poza 
koniecznością odbudowy zniszczonych warszta­
tów. W grę wchodzi także zwielokrotnienie 
produkcji i wzmożenie potencjału wywozowe­
go. Jednakże światowy import dóbr produk­
cyjnych, zwłaszcza inwestycyjnych, napotyka 
w zakresie podaży trudności większe od innych, 
poza tym występuje czynnik towarzyszący zaw­
sze przewadze popytu, tj. stale rosnąca zwyż­
ka cen. Eksporterzy, którzy dysponują towa­
rem, dyktują ceny wynikające nie z kalkulacji 
produkcyjnej, lecz z koniunktury, którą słusz­
nie uważają za nietrwałą. Brak rąk roboczych
1 podstawowych surowców zmusza ponadto do 
powściągliwego przyjmowania zamówień, na­
wet na dłuższe terminy. Atoli głód towarów 
jest silniejszy od czynników, które by nakazy­
wały ostrożność w zakupach, w następstwie 
czego wielcy producenci (z Anglią na czele) bio­
rą zamówienia zagraniczne mimo wszystko, 
ograniczając (w imię zabezpieczenia sobie ryn­
ków na przyszłość lub z uwagi na swoje bilan­
se płatnicze) zaopatrzenie rynku wewnętrznego. 
Nie wchodząc, jak już powiedzieliśmy, w sedno 
ceny importowej, gdyż ta leży w obrębie go­
spodarczej kalkulacji pojedynczych przedsię­

biorstw albo w zakresie tempa wykonania 
przewidzianych planów, musimy jednak wziąć 
w rachubę i rozważyć momenty zależne od nas. 
Przyjmując, że wobec pilności zadań i potrzeb 
kwestia ceny 'zakupionego za granicą toiyaru 
stanowi czynnik względny, który jakkolwiek 
ważny i godzien głębokiego zastanowienia, ustą­
pić jednak musi przed nakazem wyższym, ja­
kim będzie konieczność pełnego wyzyskania 
naszej maszyny gospodarczej, i że chwilowa 
jednorazowa strata, wynikająca z ewentualnej 
nadpłaty za dobra produkcyjne wróci z nad­
wyżką w postaci nowowytworzonych dóbr, nie 
możemy jednak zapomnieć, że wśród wielu 
ewentualności istnieje zawsze jedna lepsza od 
innych. Są rynki, na których te same towary 
można kupić taniej, i że prócz surowej kalku­
lacji towaru loco magazyn dostawcy istnieją 
jeszcze dalsze współczynniki, które całkując 
tranzakcję pod względem zasadniczej ceny, ter­
minu dostawy, dróg dostawy, warunków tran­
sportowych i płatności, dają w sumie wynik in­
ny, aniżeli gdyby je pominąć w obliczeniu i nie 
brać pod uwagę znaczenia rynku zakupu jako 
stałego naszego dostawcy i odbiorcy naszych 
towarów. Ponieważ w okresie realizacji planu 
gospodarczego problem ten będzie nieustannie 
aktualny i będzie wymagał szybkich rozstrzyg­
nięć ze strony naszych centrów dyspozycji go­
spodarczej, a w codziennym wykonaniu znaj­
dzie się często w obrębie każdej komórki, któ­
ra zajmuje się zaopatrzeniem warsztatów, wy­
daje się rzeczą wskazaną go przypomnieć i dać 
wyraz jego znaczeniu w postaci choćby tych 
krótkich uwag.

Marian Turski

PLANOWANIE W ROLNICTWIE 
RADZIECKIM

Rolnictwo bardziej niż jakakolwiek inna ga­
łąź gospodarstwa narodowego wymaga ra­

cjonalnego kierownictwa oraz jasnej perspek­
tywy rozwoju na długi okres czasu. Brak tych 
elementów uniemożliwia racjonalną gospodar­
kę, realizację środków zmierzających ku zacho­
waniu i pomnożeniu wydajności ziemi, tego 
najważniejszego bogactwa narodowego każde­
go państwa.

Stąd też jasnym się staje znaczenie prawidło­
wego, opartego na naukowych podstawach, 
planowania produkcji rolniczej. Lecz próby 
niektórych państw kapitalistycznych prowa­
dzenia gospodarki rolniczej według planu lub 
przynajmniej regulowania produkcji ważniej­
szych jej wytworów nie miały powodzenia. W 
państwie radzieckim, gdzie narzędzia i środki 
produkcji stanowią własność społeczeństwa, 
gdzie całe życie gospodarcze jest określone i 
kierowane przez plan państwowy, planowanie 
gospodarki wiejskiej jest przedsięwzięciem cał­
kowicie realnym, jest poza tym siłą organizu­
jącą rozwój socjalistycznego rolnictwa.

Cała historia planowania w państwie radzie­
ckim świadczy o doniosłym znaczeniu plahu. 
Wystarczy przypomnieć, że przed 30 laty w 
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gospodarstwie wiejskim carskiej Rosji była 
stosowana jak najbardziej prymitywna techni­
ka. Wartość maszyn i narzędzi przypadających 
na 1 ha powierzchni uprawnej wynosiła prze­
ważnie kwotę 6 rubli. System trójpolowy, 
stosowany przy jednostronnym, zbożowym 
kierunku produkcji rolniczej, wyczerpywał 
glebę, hodowla zwierząt nie posiadała wystar­
czającej ilości pasz i była mało wydajna.

Aby zrutynizowane, zacofane rolnictwo 
przestawić na tory nowoczesnego, zmechanizo­
wanego gospodarstwa wiejskiego, niezbędne 
były głębokie, historyczie przemiany, jakie za­
szły w państwie radzieckim po rewolucji paź­
dziernikowej 1917 roku.

Cała ziemia w państwie została uznana za 
własność ogólno-narodową. Chłopi otrzymali 
bezpłatnie na dożywotnie użytkowanie miliony 
hektarów ziemi. Indywidualne gospodarstwa 
chłopskie przeniesiono na tory wielkiego, spo­
łecznego gospodarstwa kolektywnego. Rolnic­
two radzieckie przekształciło się w największe 
na świecie rolnictwo zmechanizowane, które 
korzystając z najnowszych zdobyczy nauki sta­
le kroczy drogą postępu. Plan państwowy kie­
ruje wolę chłopa na konsekwentną realizację 
racjonalnego gospodarowania.

Oto parę konkretnych przykładów. W gospo­
darce wiejskiej na skrajnej północy ZSRR sto­
suje się według planu głęboką orkę traktorami, 
nawozy sztuczne oraz wysiewy traw. W rezul­
tacie od szeregu lat udaje się tu z powodzeniem 
uprawa pszenicy i odpadła konieczność dowo­
żenia jej z innych rejonów.

W republikach Azji Środkowej, w strefach 
na wpół pustynnych, przeprowadzono przewi­
dziane planem prace nawadniające, w wyniku 
których ziemie dawniej bezużyteczne przeisto­
czyły się w urodzajne plantacje bawełny.

Ta przekształcająca rola planu wypływa z je­
go podstaw naukowych. Nauka obdarza czło­
wieka mnóstwem odkryć i wynalazków. Zada­
nie planu polega na tym, aby wszystkie one 
znalazły praktyczne zastosowanie w możliwie 
krótkim czasie. Plan zatem jest potężnym in­
strumentem, który pozwala w drodze celowo 
przemyślanej koordynacji sił na osiąganie 
wspaniałych wyników przez korzystanie z osią­
gnięć naukowych.

Nauka światowa ustaliła np. już od dawna, 
iż las wywiera bezpośredni wpływ na gospo­
darkę rolną. Las sprzyja gromadzeniu wilgoci 
w glebie, wpływa na podnoszenie się wód 
gruntowych, wzmaga wilgotność powietrza i 
łagodzi zgubne skutki posuch i pousznych wia­
trów stepowych. Mimo to w wielu państwach 
kapitalistycznych gospodarka rabunkowa nisz­
czy lasy, a wysiłki poszczególnych jednostek 
nie mogą jej zapobiec.

W Związku Radzieckim eksploatacja lasów i 
ich odnawianie prowadzone są w ścisłej har­
monii i z uwzględnieniem interesów rolnictwa. 
Planowe kierowanie gospodarką wiejską poz­
wala na reglamentowanie eksploatacji lasu z 
uwzględnieniem potrzeb współczesnego rolnic­
twa, kierującego się wskazaniami naukowymi. 

Lasy zachowano na wododziałach i wzdłuż bie­
gu rzek. We wszystkich okręgach rolniczych 
masowo zakładają specjalne leśne pasy ochron­
ne, składające się z drzew szybko rosnących, 
krzewów i jagodników, a także zalesiają brzegi 
jarów i wąwozów. Wszystkie te prace prowa­
dzone są według określonego planu. Praktycz­
nie pokrywa się wszystkie terytoria rolne sza­
chownicą leśnych pasów ochronnych.

Należy zdać sobie sprawę z tego, że w car­
skiej Rosji, liczącej milion drobnych i karło­
watych indywidualnych gospodarstw chłop­
skich, podobne przedsięwzięcia byłyby niewy­
konalne.

Spośród ważniejszych zdobyczy naukowych 
z zakresu agronomii należy wskazać na naukę 
o racjonalnych płodozmianach, jako o środku 
regeneracji urodzajności gleby. Prawo o planie 
pięcioletnim przewiduje odbudowę i wprowa­
dzenie ich na całym terytorium ZSRR. Oczywi­
ście realizacja tego zadania w państwie zajmu­
jącym obszar 1/6 globu ziemskiego możliwa 
jest tylko przy planowym systemie kierownic­
twa. Państwowa Komisja Planowania przy Ra­
dzie Ministrów przyciągnęła do pracy w dzie­
dzinie płodozmianów wybitnych uczonych, 
słynnych agronomów i ekonomistów.

Problem ten opracowywano za pomocą 
dwóch metod — kompleksowej i bilansowej. 
Metoda kompleksowa przewiduje roz­
wiązywanie problemu w zupełnej harmonii i 
z uwzględnieniem innych zagadnień tworzą­
cych razem kompleks. Jest to absolutnie konie­
czne, wprowadzenie bowiem płodozmianów 
pozostaje w związku organicznym z takim za­
gadnieniem jak: powierzchnie zasiewów przy­
szłych upraw rolniczych i ich urodzajność, za­
potrzebowanie na traktory, maszyny i narzę­
dzia rolnicze, wzrost pogłowia bydła, stosowa­
nie nawozów, rozwój przemysłu, przygotowa­
nie kadr, budownictwo wiejskie i finansowa­
nie. We wszystkim powinny być zachowane 
proporcje harmonijnego rozwoju. Osiąga się to 
metodą bilansową, przy której z góry 
określa się zasięg poszczególnych gałęzi gospo­
darki: upraw, hodowli zwierząt i zasobów pa­
szy, potrzebnych środków i źródeł ich pokrycia.

Po ustaleniu środków zmierzających do 
wprowadzenia naukowo uzasadnionych płodo­
zmianów organizuje się iich realizację.

Na podstawie więc jednolitego planu pań­
stwowego Ministerstwo Rolnictwa opracowuje 
plan wprowadzenia i stosowania płodozmianów 
dla każdej republiki kraju i okręgu. Te z kolei 
zwołują informacyjno - instrukcyjne narady 
rejonowych agronomów w sprawach praktycz­
nego wprowadzenia płodozmianów w poszcze­
gólnych gospodarstwach danego rejonu. Nastę­
pnie już w każdym rejonie, w każdym kołcho­
zie i sowchozie przeprowadza się prace przy­
gotowawcze.

Zadanie tej pracy organizacyjnej polega na 
tym, aby płodozmian wprowadzony w danym 
gospodarstwie zapewniał wykonanie zadania 
nakładanego przez plan w zakresie urodzajnoś­
ci powierzchni uprawnych,wzrostu pogłowia itp
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Prócz tego płodozmian odpowiadać ma wsZy- rząd radziecki obecnie znów wysunął kwestię 
stkim wymogom racjonalnego rolnictwa, zape- dalszego prowadzenia racjonalnych płodozmia- 
wnić powstanie odpowiedniej struktury gleby nów, ustanawiając dla realizacji tych celów na- 
i zasilać ją w azot, dawać możliwość utworze- der krótki okres czasu (1946—1950). 
nia obfitej bazy pasz.

Pomimo niszczycielskich skutków wojny, Prof. N. Łady gin

ŻYCIE GOSPODARCZE KRAJU
SYSTEM FINANSOWY I PLAN nansowe, których wyodrębnienie okaże się ko-

INWESTYCYJNY
CJstatnie uchwały Komitetu Ekonomicznego 

Ministrów — a następnie i Rady Ministrów 
— poza rozstrzygnięciem szeregu spraw bieżą­
cych lub zagadnień cząstkowych — przyniosły 
zasadnicze posunięcia w zakresie polskiego sy­
stemu finansowego oraz w zakresie tegorocz­
nego planu inwestycyjnego.

Uchwała w sprawie zasad systemu finanso­
wego, która będzie stanowić przedmiot odręb­
nego artykułu, była poprzedzona, a następnie 
uzupełniona kilku innymi bezpośrednio lub po­
średnio z nią wiążącymi się, jak uchwała w 
sprawie dekretu o ustalaniu cen w przedsię­
biorstwach państwowych i samorządowych, 
jak uchwała w sprawie rozrachunku z tytułu 
obrotu towarowego z zagranicą, jak uchwała 
w sprawie sporządzania planów finansowych 
przedsiębiorstw państwowych na rok 1948 w 
zakresie cen oraz uchwała w sprawie sporzą­
dzania w przedsiębiorstwach państwowych 
bilansów otwarcia i zamknięcia odnoszących 
się do roku 1946.

Zespół uchwał dotyczących planu inwesty­
cyjnego na rok 1947 dotyczy: pokrywania w 
państwowym planie inwestycyjnym wzrostu 
wydatków spowodowanych podniesieniem cen 
na niektóre artykuły inwestycyjne, ustalenia 
dodatkowych kredytów inwestycyjnych oraz 
virement między poszczególnymi częściami 
planu inwestycyjnego, uelastycznienia finan­
sowania inwestycji przemysłowych, rozliczeń 
z tytułu importu dóbr inwestycyjnych.

Zasady systemu finansowego sta­
nowią jakby wstęp do pierwszego państwowe­
go planu finansowego, który zgodnie z ustawą
0 Planie Odbudowy Gospodarczej ma być spo­
rządzony na rok 1948. Zasady ustalają miejsce
1 rolę w narodowym planie gospodarczym 
państwowego planu finansowego, który ma łą­
czyć i koordynować następujące plany finan­
sowe: 1) budżet państwowy, 2) budżet samo­
rządowy, 3) plan finansowy przedsiębiorstw 
państwowych, objętych bezpośrednio budżetem 
państwowym, 4) plan finansowy pozostałych 
przedsiębiorstw państwowych, 5) plan finan­
sowy spółdzielczości, 6) plan finansowy obrotu 
towarowego i usługowego z zagranicą, 7) plan 
sfinansowania inwestycyj, 8) plan finansowy 
ubezpieczeń, 9) plan finansowy ubezpieczeń 
społecznych, 10) plan finansowy funduszów 
specjalnych, 11) plan kredytowy, 12) plan obro­
tu gotówkowego (kasowy), 13) inne plany fi-

niecznym.
Planowa gospodarka finansowa ma być opar­

ta na: 1) koncentracji środków pieniężnych 
przez każde przedsiębiorstwo i urząd dla dane­
go rodzaju operacji w jednej instytucji finan­
sowej i przeprowadzaniu przez tę instytucję 
wszystkich operacji czynnych i biernych, 2) 
zakazie posiadania rachunków w więcej niż je­
dnej instytucji finansowej bez szczególnego 
zezwolenia, 3) przymusie uczestniczenia w 
obrocie bezgotówkowym, 4) zakazie przetrzy­
mywania gotówki w kasie ponad określone 
normy, 5) zakazie wzajemnego kredytowania 
się przez przedsiębiorstwa i urzędy, 6) ustalo­
nych zasadach podziału zysku i pokrywania 
strat w przedsiębiorstwach państwowych, 7) 
kontroli elementów planowania i wykonywa­
nia planów finansowych, 8) udziale wszystkich 
sektorów gospodarczych w finansowaniu pań­
stwowego planu inwestycyjnego.

Zasady systemu finansowego ustalają także 
przedmiot kontroli finansowej i kompetencje 
w tym zakresie banków, potwierdzają i precy­
zują dotychczasową strukturę aparatu finan­
sowego i podział ról między centralne instytu­
cje kredytowe. W stosunku do przedsiębiorstw 
państwowych zasady systemu finansowego re­
gulują kwestie: cen rozliczeniowych i efekty­
wnych, podziału zysków, normatywów środ­
ków obrotowych, amortyzacji i kapitalnych 
remontów, rachunków: różnic cen, sum obro­
towych i sum inwestycyjnych.

W zakresie tegorocznego planu inwe­
stycyjnego trzeba było uruchomić do­
datkowe środki na cele inwestycyjne i uelasty­
cznić do dopuszczalnego maksimum system vi- 
rement między poszczególnymi robotami, aby 
w ten sposób umożliwić wykonanie planu mi­
mo wzrostu cen na niektóre artykuły inwesty­
cyjne i uwzględnić szereg dodatkowych pil­
nych prac inwestycyjnych o szczególnym zna­
czeniu gospodarczym.

Przede wszystkim blisko 400 miln. zł przy­
znano specjalnie na cele odbudowy portu 
szczecińskiego, sieci kolejowej oraz połączenia 
kolejowego Szczecin — Czechosłowacja. Naj­
poważniejsza kwota 3.435 miln. zł została 
przeznaczona dla Ministerstwa Odbudowy, z 
czego 2.400 miln. zł na budownictwo mieszka­
niowe dla robotników przemysłowych, 436 
miln. zł. na odbudowę Warszawy, ponad 300 
miln. zł. na inne miasta i 250 miln. zł. na od­
budowę zagród wiejskich na Ziemiach Odzys­
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kanych. Poza tym przyznano poważniejsze 
kredyty na: inwestycje kolejowe—1.478 miln. 
zł, na drogi kołowe i wodne (a w szczególnoś­
ci na odbudowę mostów) — 721 miln. zł, na 
rolnictwo i lasy (a w szczególności likwidację 
odłogów) — 749 miln. zł, na inwestycje pocz­
towe — 300 miln. zł, na lotnictwo — 281 miln. 
zł i in.

W zakresie inwestycji przemysłowych usta­
lono specjalny dogodny tryb uruchamiania 
kredytów IV kwartału 1947 r. i przesuwania 
środków finansowych na inwestycje — szcze­
gólnie produkcyjne — w wysokościach odpo­
wiadających obecnym kosztom i zgodnie z us­
talonymi priorytetami.

Jednocześnie z uruchomieniem kredytów do­
datkowych i przeprowadzeniem lub zapewnie­
niem możliwości virement dla dokonania w 
bież. roku ważniejszych i pilnych robót inwe­
stycyjnych—inne uchwały Komitetu Ekonomi­
cznego mają na celu zapobiec niepożądanym 
zjawiskom zwyżkowym — przez daleko idące 
ograniczenie rozpoczynania nowych prac in­
westycyjnych po 20 września b. r., a w zakre­
sie robót budowlanych ze środków publicznych 
— nawet przez całkowity zakaz rozpoczynania 
nowych prac bez zgody Prezesa C.U.P. i Mini­
stra Odbudowy. Chodzi o koncentrację środ­
ków — przede wszystkim materiałów i rąk ro­
boczych — na robotach, które dadzą się w bie­
żącym roku wykończyć lub które trzeba w 
określony sposób zabezpieczyć.

Należy tu nawiasowo podkreślić, że — ogól­
nie biorąc — środki finansowe nie są w tym 
roku czynnikiem limitującym inwestycje, przy 
czym jeśli chodzi o realne rozmiary ruchu in­
westycyjnego w b. r. (po uwzględnieniu zwyż­
ki cen), to będą one o ok. 1/3 większe od zeszło­
rocznych, mimo że na początku bieżącego se­
zonu na realizację inwestycji opóźniająco lub 
utrudniająco oddziaływały przeszkody związa­
ne bezpośrednio lub pośrednio z ostrą zimą 1 
późną wiosną. W. Sz.

TRZECI ZJAZD PRZEMYSŁOWY 
ZIEM ODZYSKANYCH

r\ nia 7, 8 i 9 września r.b. odbył się w Szcze- 
U cinie trzeci z kolei Zjazd Przemysłowy 
Ziem Odzyskanych. Jak na zjazdach poprzed­
nich i tym razem zrobiono przegląd dzieła do­
konanego w ostatnim roku i zakreślono w ogól­
nych zarysach plan działania na najbliższe dwa 
lata. Informacje szczegółowe o przebiegu Zjaz­
du oraz przemówienia członków Rządu na ple­
num zostały podane w prasie codziennej; o pra­
cach na niektórych komisjach będziemy mówili 
oddzielnie. Tutaj chcielibyśmy tylko podsu­
mować najważniejsze zadania, które na Zjeź­
dzie ustalono dla przemysłu Ziem Odzyskanych 
na okres czasu dzielący nas od końcowego eta­
pu Planu Odbudowy Gospodarczej.'

W swym przemówieniu na ostatnim posie­
dzeniu plenarnym Zjazdu minister Minc podał 

niektóre liczby mające ilustrować potencjał 
przemysłowy, jaki osiągnięty zostanie na Zie­
miach Odzyskanych przy końcu r. 1949. Rocz­
ne wydobycie węgla wyniesie 25,5 miln. t, osią­
gając wzrost do 34%; produkcja koksu dojdzie 
do 3.215 tys. t, tj. wzrośnie o 57%; produkcja 
surówki osiągnie 367 tys. t, zwiększając się o 
30%, a produkcja stali — 450 tys. t, tj. — o 
61%. Produkcja cukru wzmoże się o 58%, — 
tkanin bawełnianych — o 83%, a tkanin weł­
nianych — trzykrotnie. W r. 1949 będziemy 
produkować 400 tys. cementu, zyskując wzrost
0 26%. Łącznie w ciągu dwóch lat Planu Odbu­
dowy Gospodarczej produkcja przemysłowa na 
Ziemiach Odzyskanych powinna wzróść o 60 — 
70%.

Zrealizowanie tak wielkich celów produk­
cyjnych będzie wymagać znacznego wzrostu 
zatrudnienia: z 300 tys. osób według stanu 
w połowie r.b. będzie musiało ono wzróść do 
410 tys. osób w r. 1949, tj. o blisko 35%. 
W związku z tak dużym wzrostem liczby zatru- 
nionych stanie się palącą kwestia ich przeszko­
lenia. Sprawę tę zresztą postawiono już na po­
przednich zjazdach, szczególnie na Zjeździe II. 
Zlot uczniów i uczenie przysposobienia prze­
mysłowego do Szczecina z okazji Zjazdu III po­
kazał, ile w tej dziedzinie dotychczas zrobiono. 
„Sądzę, powiedział minister Minc, że będzie 
rozsądnym zadaniem, jeżeli postawimy sobie 
jako cel w r. 1949 osiągnąć w szkołach przyspo­
sobienia przemysłowego, podległych resortowi 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu, 40 — 50 tys. 
uczniów, w tym 15 — 20 tys. w szkołach gór­
niczych, a z całości około połowę na Ziemiach 
Odzyskanych1'. Poza przysposobieniem prze­
mysłowym, które jest formą szybkiego szkole­
nia, liczba szkół kształcących systematycznie —- 
gimnazjów i trzyletnich szkół przemysłowych 
wynieść ma w resorcie Ministerstwa Przemysłu
1 Handlu — 650 ze 122 tys. uczniów, z czego 
30 — 40% ńa Ziemiach Odzyskanych.

Za bardzo pilne zadanie zostało uznane na 
Zjeździe zwiększenie wydajności pracy. W tej 
dziedzinie III Zjazd Przemysłowy mógł zanoto­
wać przełom samorzutnie dokonywujący się 
wśród robotników w różnych gałęziach produk­
cji. Przełom wyraża się w postaci ruchu zdro­
wego współzawodnictwa i przodownictwa 
w pracy. Z ruchem tym, który wyszedł od dołu 
i zakłada sobie jako cel racjonalny wzrost wy­
dajności pracy przez zwiększenie dyscypliny 
i ulepszenie organizacji pracy —- powinien po­
łączyć się wysiłek nauki i techniki, aby nadać 
mu właściwy i racjonalny kierunek prowa­
dzący do przełomu technicznego w polskim 
przemyśle.

Poza tymi ogólnymi zadaniami, wychodzący­
mi zresztą daleko poza ramy przemysłu Ziem 
Odzyskanych, wyznaczono na III Zjeździe 
podobnie jak na zjazdach poprzednich obiekty 
„sztandarowe", na które w najbliższych dwóch 
latach będzie zwrócona szczególna uwaga, tyl­
ko że tym razem obiekty wybrane to nie po­
szczególne zakłady, ale całe połacie Kraju.
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Za pierwszy obiekt ,.,sztandarowy ‘‘ uznano 
port w Szczecinie. Rozbudowa i odbudowa por­
tu zwiększy jego zdolność przeładunkową 
w r. 1950 do 7 miln. t i przekształci go w trzeci 
obok Gdyni i Gdańska wielki port Polski, który 
magistralą Śląsk — Szczecin zostanie połączo­
ny z Zagłębiem Węglowym.

Jako drugi obiekt „sztandarowy** wysunięto 
miasto Szczecin i całe Pomorze Zachodnie. 
Przemysł Pomorza Zachodniego zostanie odbu­
dowany i celowo rozbudowany, a jego bogac­
twa i możliwości naturalne zostaną racjonalnie 
wykorzystane. Wchodzi tu w rachubę rozbudo­
wa kombinatu „Stołczyn** przez zbudowanie: 
aglomeracji oraz koksowni i fabryki superfos- 
fatu, prażalni pirytu, fabryki kwasu siarkowe­
go, wytwórni miedzi a także fabryki cementu 
żużlowego. Na terenie zespołu miejskiego Wiel­
kiego Szczecina doprowadzi się fabrykę sztucz­
nego włókna w Żydowinie do rocznej produk­
cji w wysokości 3 tys. t oraz będzie się forsować 
rozbudowę Państwowych Zakładów Inżynierii 
w Szczecinie — tak, aby produkcję  ̂traktorów' 
w r. 1949 podnieść do 1200 jednostek rocznie. 
Celem racjonalnego wykorzystania możliwości 
rolniczych i leśnych Pomorza Zachodniego zos­
tanie rozbudowany przemysł ziemniaczany 
i cukrowniczy w Gryficach i Kluczewie — oraz 
przemysł drzewny w Koszalinie, Gryficach 
i Słupsku. Dla podniesienia rolnictwa powstaną 
w Słupsku i Berlinku fabryki maszyn rolni­
czych.

Jako trzeci wreszcie obiekt „sztandarowy** 
wysunął minister Minc — Mazury. W Elblągu 
ma powstać wielka fabryka ciężkich maszyn, 
a jednocześnie rozpoczęta zostanie odbudowa 
dawnych zakładów „Bussing** z szerokim pro­
gramem wytwórczości karoserii samochodo­
wych. Zostaną również rozbudowane zakłady 
przemysłu włókienniczego w Szczytnie i Barto­
szycach, zakłady przemysłu drzewnego w Mo­
rągu i Szczytnie.

Takie oto — w ogólnych zarysach — cele 
i zadania wytknięte zostały przemysłowi Ziem 
Odzyskanych na III Zjeździe. (m)

PROBLEMY POMORZA ZACHODNIEGO
IZ onferencja Instytutu Bałtyckiego w Szcze- 

einie (10 — 11 IX 1947) poświęcona omó­
wieniu potrzeb, roli i zadań gospodarczych Po­
morza Zachodniego — na tle przedstawienia 
jego obecnego stanu i położenia — doprowa­
dziła przede wszystkim do podkreślenia kilku 
oczywistych prawd i do uwypuklenia kilku ró­
wnie oczywistych wniosków, które z uznania 
tych prawd wynikają; jeśli w ten sposób przy­
czyniłaby się do realizacji powyższych wnios­
ków — spełniłaby bardzo ważne zadanie.

Prawdą oczywistą jest, że rola i zadania mo­
rza i jego zaplecza w granicach Pomorza Za­
chodniego jest zupełnie odmienna, niemal prze­
ciwstawna, w organizmie gospodarczym Polski 
współczesnej niż była w organizmie gospodar­
czym przedwojennych Niemiec.

Prawdą oczywistą jest także, że związek Po­

morza Zachodniego z całym Pomorzem i z ca* 
łością organizmu gospodarczego Rzplitej jest z 
natury rzeczy i musi być szczególnie silny, sil- 
niejszy może niż między wielu innymi częścią- 
mi kraju.

Prawdą oczywistą jest wreszcie, że studia i 
badania, że dane i materiały niemieckie nie 
tylko odnoszą się do innego okresu i do innej 
rzeczywistości, ale były prowadzone pod innym 
kątem widzenia, dla potrzeb innego programu, 
innej polityki gospodarczej, przystosowane do 
realizacji innych zadań gospodarczych, a obok 
tego i politycznych, a także często podejmowa­
ne dla specyficznych celów propagandowych.

Zadaniem naszym jest jak najprędsze i jak 
najlepsze postawienie zasadniczych problemów 
przed Pomorzem Zachodnim, ustalenie jego ro­
li i zadań w poszczególnych dziedzinach, wyty­
czenie szczegółowego planu jego rozbudowy i' 
przebudowy.

Konieczną rzeczą staje się jednak w tym celu 
poznanie właściwych elementów * podstawo­
wych, zbadanie tych wartości i tego potencja­
łu, jakie Pomorze Zachodnie posiada, tych wa­
runków, jakie tam istnieją lub mogą być wy­
tworzone. Ale to poznanie i badanie musi być 
prowadzone pod polskim < kątem widzenia, dla 
potrzeb polskiej współczesnej rzeczywistości, 
odpowiednio do zadań i wytycznych polskiego 
planu gospodarczego, w oparciu o polskie me­
tody i polski dorobek naukowy.

A stąd już krok do stwierdzenia, że muszą 
powstać czy rozwinąć się lub przystosować od­
powiednie uczelnie, zakłady, instytucje nauko­
wo - badawcze, że muszą zorganizować się od­
powiednie zespoły ludzi, że muszą być zmobili­
zowane odpowiednie środki, że musi utrwalić 
się odpowiednie nastawienie i wytworzyć wła­
ściwa atmosfera.

Pierwszy narodowy plan gospodarczy—Plan 
Odbudowy Gospodarczej — wysuwa m. in. za­
dania: rozszerzenia udziału Polski w gospodar­
stwie światowym, całkowitego scalenia Ziem 
Odzyskanych z całością Rzplitej, wszechstron­
nego wykorzystania ' w gospodarstwie narodo­
wym Wybrzeża morskiego, a w związku z tym 
rozwoju żeglugi, przemysłu przetwórczego i 
usług związanych z morzem oraz zawodów, 
związanych z pracą na wybrzeżu.

Te wszystkie zadania szczególnie dotyczą i 
ze specjalną siłą występują właśnie na terenie 
Pomorza Zachodniego—ze względu na jego po­
łożenie, naturalne bogactwa i wytworzony ka­
pitał produkcyjny—predestynując go do wiel­
kiej roli w zakresie tranzytu, wymiany Polski 
ze-światem i pośrednictwa w obrocie międzyna­
rodowym.

Poruszone na konferencji szczecińskiej (dos­
konale zresztą zorganizowanej przez Instytut 
Bałtycki) problemy muszą stać się przedmio­
tem nowych planowych studiów i badań, a 
następnie staną się podstawą wielkich pol­
skich koncepcji i wejdą do planów i zadań — 
długo i krótkofalowych — polskiego Pomorza 
Zachodniego.

W. Sz.
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PRZEMYSŁ I GÓRNICTWO
ZAGADNIENIE WĘGLA 

BRUNATNEGO NA III ZJEŻDZIE 
PRZEMYSŁOWYM

a Komisji Planowania III Zjaz­
du Przemysłowego w Szczeci- Odbudowy najwyższe wydobycieN

nie wygłoszono referat p.t. „Znaczę- roczne węgla brunatnego wyniesie 
nie węgla brunatnego dla gospo- zaledwie 6% całego naszego wydo- 
darki Polski", którego obszerne bycia węgla. Tymczasem w Niem- 
streszczenie tutaj podajemy. czech i Czechosłowacji przed

Z surowców, mogących służyć do wojną procent wydobycia węgla 
otrzymania energii elektrycznej nie brunatnego był zbliżony do procen- 
wchodzi u nas w rachubę ani ropa tu jego zasobów. W Czechosłowacji 
naftowa, gdyż mamy jej za mało, np zasoby węgla brunatnego osza- 
ani węgiel kamienny, będący głów- cowano na 61% ogólnych zasobów 
nym naszym dobrem eksportowym, węgla, a wydobycie węgla brunat- 
ani torf, ponieważ jego złoża nie nego w r. 1937 osiągnęło tam 51°/o 
zostały dotąd dostatecznie sklasy- ogólnego wydobycia węgla, 
fikowane i opracowane. Pozostaje Węgiel brunatny w stanie suro- 
więc pod tym względem tylko miał Wym zawiera 60% wody. Jego war 
węglowy, siła naturalna wody i tość opałowa wynosi 4.500 — 5.100 
węgiel brunatny. Szeroko pomyślą- kaiorii, podczas gdy wartość opa- 
ny plan elektryfikacji kraju powi- j0wa węgla kamienego waha się 
nien się oprzeć na racjonalnej eks- w granjcach 4.000 — 8.000 kalorii, 
ploatacji wszystkich tych trzech wskutek tego koszt transportu 1 
źródeł energetycznych. Przyjrzyj- tono-kalorii węgla bruatnego jest
my się, jakie znaczenie pod tym 
względem posiada węgiel bru­
natny.

Wydobycie węgla brunatnego i 
węgla kamiennego, faktyczne w r. 
1945 i 1946, a planowane w r. 1947, 
1948 i 1949, przedstawia się nastę- 
pująco (w tys. ton):

rok w. brunat. w. kamień.
1945 40 21.297
1946 1.454 43.288
1947 3.700 57.500
1948 4.000 67.500
1949 4.100 77.500

Według dawniejszych oszacowań 
zasoby węgla brunatnego na tere­
nie Polski określono na 18 mild. 
ton. Podczas okupacji Niemcy prze­
prowadzili wiercenia w Poznańskim
i w swych enuncjacjach urzędo­
wych z r. 1943 oszacowali tamtej­
sze zasoby węgla brunatnego na 
24 mild. ton. Jeżeli dodamy do te­
go zasoby na innych terenach, pół­
nocnych i zachodnich, nie popełni­
my błędu, gdy nasze zasoby węgla

znacznie większy, aniżeli 1 tono ka­
lorii węgla kamiennego. Dlatego 
użycie węgla brunatnego jest opła­
calne tylko w miejscowościach le­
żących w niedużej odległości od je­
go kopalni.

Ale jednocześnie węgiel brunatny 
ma u nas korzystne warunki eks­
ploatacji, mamy bowiem nie tylko 
odbudowę podziemną, ale także od­
budowę odkrywkową — zmechani­
zowaną, przy której wydajność wy­
dobycia jest bardzo duża.

Wydajność wydobycia na robot- 
niko-dniówkę w r. 1946 przedsta­
wiała się następująco (w tonach): 
kopalnie węgla kamiennego 1,027 
kopalnie węgla brunatnego

głębinowe 1,168
kopalnia w. brunatnego Tu­
rów odkrywkowa 21,747

globalnie wszystkie kopal­
nie węgla brunatnego 7,700
Ponieważ wartość opałowa wę­

gla brunatnego jest mniejsza ani­
żeli węgla kamiennego, zestawie­
nie powyższe nie obrazuje jeszcze

brunatnego oszacujemy na 35 mild. większej wydajności wydobycia wę- 
ton. Ponieważ nasze zasoby węgla gja brunatnego. Przyjmując śred- 
kamiennego szacujemy na 73 — n;0 wartość opałową węgla ka- 
74 mild. ton, to zasoby węgla biu- miennego jako 7 tys. kalorii, a wę- 
natnego mają się do zasobów wę- gla brunatnegeo jako 2.200 kalorii, 
gla kamiennego jak 1:2. Innymi wydajność na robotniko-dniówkę w 
słowy, zasoby węgla brunatnego tono-kaloriach przedstawiała się 
stanowią około 33% naszych następująco: 
wszystkich zasobów węglowych. kopalnie węgla kamiennego 

Tymczasem procentowy stosunek kopalnie węgla brunatnego 
wydobycia — faktycznego w r. głębinowe
1945 i 46 a planowanego w r. 1947, 
1948 i 1949 — przedstawia się, jak 
następuje:

rok w. brunat. w. kamień.
1945 0,2»/o 99,8%
1946 3 % 97°/o

Jak widzimy, w okresie Planu

1947 6% 94°/o
1948 ‘ 5,6%> 94,4%
1949 5% 95°/o

7,189

2,570
kopalnia węgla brunatnego 

odkrywka (Turów) 
globalnie wszystkie kopalnie 

węgla brunatnego

47,843

ci a przeliczona na tono kalorie by­
ła globalna dla wszystkich koplni 
węgla brunatnego-przeszło dwa ra­
zy większa, aniżeli we wszystkich 
kopalniach węgla kamiennego.

Węgiel brunatny odgrywa dotąd 
w Polsce znacznie mniejszą rolę, 
aniżeli ta, na którą zasługuje on 
ze względu na tkwiące w nim duże 
możliwości. Wchodzi on w rachubę 
nie tylko jako surowiec energetycz­
ny dla zakładów produkujących 
elektryczność. W stanie surowym 
co prawda może on być użyty tyl­
ko w przemyśle położonym w nie­
dużej odległości od kopalń, gdyż 
przy mniejszej wartości opałowej 
transport węgla brunatnego do bar­
dziej oddalonych miejscowości prze­
staje być opłacalnym. Ale przerobio­
ny na brykiety węgiel brunatny 
mógłby zastąpić węgiel kamienny 
w opale domowym w znacznej czę­
ści kraju, gdyż transport węgia 
brunatnego w tej uszlachetnionej 
postaci staje się opłacalnym nawet 
na większe odległości. Wreszcie, wę­
giel brunatny może być podstawo­
wym surowcem w produkcji ben- 
zyfly syntetycznej, smarów i mas 
plastycznych.

Z obu naszych największych ko­
palni odkrywkowych węgla bru­
natnego kopalnia Turów położona 
jest peryferyjnie. Natomiast ko­
palnia w Koninie, jako położona w 
centrum państwa, posiada korzyst­
ne warunki eksploatacji, jakkol­
wiek zasoby jej są mniejsze aniżeli 
kopalni Turów.

(ea)

PRZEMYSŁ CHEMICZNY 
W LIPCU 1947

f> o szczytowych w wielu działach
osiągnięciach produkcyjnych 

'kupionego w C Z.P.Ch., przemysłu 
chemicznego w czerwcu, utrzymanie 
produkcji w lipcu na poziomie z mie­
siąca poprzedniego nie należało do 
rzeczy łatwych, zwłaszcza z uwagi 
na nasilenie sezonu urlopowego. W 
związku z powyższym zanotowano 
przejściowo w kilku działach w sto­
sunku do czerwca pewną recesję 
produkcji, np. artykułów smołowych, 
farb olejnych i lakierów, opon i dę­
tek. Obniżyła się nieco produkcja 
bieli cynkowej na skutek dłuższej 
przerwy w dostawie prądu do huty 
„Marta" w Oławie. Nieznaczna ob­
niżka (o 2°/o) w produkcji sody była 
wynikiem bieżących trudności ru­
chowych (uszkodzenie generatora w 
Borku i remont/ w Mątwach).

Z poważniejszych osiągnięć pod­
kreślić należy przede wszystkim dal­
sze wydatne zwiększenie (o 35,5°/») 
produkcji tak zasadniczego, a zara­
zem deficytowego artykułu jak kwas 
siarkowy Dzienną produkcję kwasu

16.940
Jak widzimy, wydajność wydoby
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siarkowego w fabryce w Poznaniu 
udało się zwiększyć z 40 na 50 ton 
W fabryce „Polchem“ w Toruniu u- 
ruchomiono 4 piec pirytowy. Zwięk­
szenie produkcji kwasu siarkowego 
umożliwiło osiągnięcie nowego re­
kordu produkcyjnego w dziale su- 
perfosfatu (18.334 ton, wzrost w sto­
sunku do czerwca o 19,5°/o). Bardzo 
poważnie (o 47°/o) wzrosła produkcja 
ważnego artykułu eksportowego: e- 
lektrod węglowych. Z innych waż­
niejszych artykułów, których pro­
dukcja wykazała znaczny wzrost, 
wymienić należy nadto barwniki or­
ganiczne (wzrost o 9,2%), ultrama­
rynę (wzrost o 17,6%) oraz obuwie 
gumowe (wzrost o 15,1%).

Z wyjątkiem artykułów smoło­
wych, kwasu octowego i mydła we 
wszystkich innych zasadniczych 
działach produkcji przekroczono 
znacznie plan.

W tym samym czasie zatrudnienie 
Zakładów i Zjednoczeń C. Z. P. Ch. 
wzrosło stosunkowo nieznacznie: z 
42.386 pracowników w czerwcu na 
42.964 pracowników w lipcu (wzrost 
o 1,3%).

Przebieg prac, zmierzających do 
odbudowy i rozbudowy fabryk prze­
mysłu chemicznego by! na ogół zgod­
ny z planem, Niewąt liwie najważ­
niejszym wydarzeniem było urucho­
mienie w lipcu największego po fa­
bryce w Chorzowie — Zakładu w 
Mościcach. Dnia 16 ub. miesiąca pu­
szczono w ruch oddział generatorów, 
a w 6 dni później 22 lipca oddział 

syntezy amoniaku, kwasu azotowego 
i saletrzaku. Produkcja saletrzaku w 
Mościcach dochodzi już do 40% pro­
dukcji przedwojennej, a w przysz­
łych miesiącach przewiduje się jej 
wydatne zwiększenie, dzięki czemu 
nasz deficyt W nawozach azotowych 
zmniejszy się wydatnie.

Z innych ważniejszych robót in­
westycyjnych i remontowych wy­
mienić należy uruchomienie w fa­
bryce „Elektryczność" 32 elektrolize- 
rów do produkcji chloru i sody 
kaustycznej, następnie ukończenie 
odbudowy budynków piecowni, kwa- 
siarni i warsztatów mechanicznych 
w fabryce „Gdańsk", uruchomienie 
retorty olejowej Nr 1 w Zakładach 
Chemicznych „Zabrze".

Podobnie jak i w miesiącach po­
przednich trudności w produkcji 
przemysłu chemicznego wyrażały się 
przede wszystkim w niedostatecz­
nym i nieregularnym dopływie su­
rowców i materiałów technicznych, 
zwłaszcza pochodzenia zagraniczne­
go, tudzież konieczności częstych re­
montów zużytych już w wysokim 
stopniu urządzeń wytwórczych 
(zwłaszcza generatorów i aparatury 
chemicznej). W rezultacie mimo b. 
silnego i nieustannego wzrostu ogól­
nego wolumenu produkcji na prze­
strzeni ostatnich pięciu miesięcy 
produkcja wielu artykułów wykazu­
je w poszczególnych miesiącach wa­
hania i skoki.

W przemyśle przetwórczo - tłusz­
czowym wobec opóźnienia dostawy 

surowego oleju kokosowego nie uda­
ło się jeszcze w lipcu osiągnąć pla- 
rowanej cyfry produkcji mydia, i 
niedobór ten będzie musiał być u- 
zupełniony zwiększoną produkcją w 
sierpniu i wrześniu. Sytuacja surow­
cowa fabryk mydła uległa pewnej 
poprawie w związku z uzyskaniem z 
Ministerstwa Aprowizacji zwomień 
na kwasy tłuszczowe porafinacyjne i 
sprowadzeniem z Norwegii 300 ton 
tranu utwardzonego. Nadto sygnali­
zowano ostatnio pomyślne zakończe­
nie pertraktacji o zakup w Norwegii 
dalszych 600 ton tranu, którego na­
dejście do kraju spodziewane jest z 
końcem III kwartału. W ten sposób 
zaopatrzenie kraju w tak niezbędny 
a zarazem deficytowy artykuł pierw­
szej potrzeby jak mydło polepszy się 
wydatnie.

Trudna jest nadal sytuacja w prze. 
myślę farb i olejów wobec zupełnego 
wyczerpania się zapasów oleju lnia­
nego i kaolinu. O ile rozwiązanie 
kwestii zaopatrzenia tego przemysłu 
w tłuszcze techniczne napotyka na 
duże trudności ze względu na ogól­
noświatowy niedobór tłuszczowy, to 
sprawa zaopatrzenia w kaolin (dla 
produkcji ultramaryny) powinna u- 
lec rychło radykalnej zmianie ze 
względu na rozwijające się pomyśl­
nie stosunki handlowe z Czechosło­
wacją.

Produkcję ważniejszych artykułów 
przemysłu chemicznego w maju, 
czerwcu i lipcu 1947 r. (w tonach o- 
raz w proc. wykonania planu) przed­
stawia poniższa tablica:

(p. ch.)

Artykuły maj
proc.

wykona­
nia

czerwiec
proc.

wykona­
nia

lipiec
proc.

wykona­
nia

1. Produkty smołowe 13.963 108,5 19.582 157,4 15 202 123,0
2. Produkty benzolowe 2.303 85,2 2.523 96,7 2.517 97,0
3. Elektrody węglowe 320 104,2 291 98,5 429 117.0
4. Materiały wybuchowe i prochy 909 114,4 931 144,1 958 116,1
5. Barwniki organiczne 140 105,1 153 105,4 167 112,9
6. Farby olejne ł lakiery 203 140,1 232 139,7 2 7 127,1
7. Biel cynkowa 750 156,2 750 150,3 694 115,6
8. Ultramaryna 31 78,0 51 126.5 60 248,5
9. Kwas octowy czysty 33 119,8 35 128,1 26 93.2

10. Azotniak 10.530 145,4 10.508 157,4 10.752 128,0
11. Superfosfat 11.805 84,3 15.347 110,6 18.334 151,5
12. Kwas solny 422 144,9 375 127.7 380 125,6
13. Kwas siarkowy 2.581 55,4 3.504 74,4 4.749 105,0
14. Amoniak 541 148,8 519 146,5 461 100,7
15. Karbid 2.421 123,3 2.292 114,8 2.204 136,8
16. Soda amoniakalna 7.282 __ 6.968 — 6.832 —
17. Soda kaustyczna 2.564 116,5 2.553 116,0 2.506 113,9
18. Mydło 670 — 457 — 500 —
19. Obuwie gumowe 179 90,2 199 100,5 229 191,5
20. Opony i dętki wszelkie 186 70,9 309 117,5 272 105.9
21. Tarcze ścierne 24 121,5 25 125,0 25 123,2
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BUDÓW
SPRAWY BUDOWNICTWA 

NA ZJEŹDZIE PRZEMYSŁOWYM 
W SZCZECINIE

Na czoło zagadnień budowlanych, po­
ruszanych na III Zjeździe Przemy­

słowym w Szczecinie, wysunęła się spra­
wa dostarczenia mieszkań dla pracow­
ników zatrudnionych w rozbudowywa­
nych i nowouruchamianych zakładach 
przemysłowych na Ziemiach Odzyska­
nych. Wielkie ośrodki przemysłowe 6ą 
za ciasne, porty osiągają oibroity przed­
wojenne, lecz bralk jest przedwojennych 
mieszkań. Dlatego istnieje konieczność 
Opracowania długofalowego planu ta­
niego, szybkiego i nowoczesnego bu­
downictwa mieszkaniowego. Możliwo­
ści lat 1948 i 1949 są ograniczone;, ale 
jako jeden z celów należy sobie po­
stawić w pierwszym rzędzie odremon­
towanie i odbudowanie domów na 
krańcach Śląska. Sprawa odbudowy 
mieszkań została poruszona również w 
związku z wysunięciem w przemówie­
niu min. Minca nowych „sztandaro- 
wycih“ zadań w Szczecinie, na terenie 
Pomorza Zachodniego i na Mazurach.

W czasie obrad Komisji Budowlanej 
Zjazdu, przemysł węglowy przedsta­
wił swe potrzeby mieszkaniowe jak 
również dotychczasowe wyniki akcji 
remontowej i budowlanej prowadzo­
nej z kredytów planu inwestycyjnego 
Ministerstwa Odbudowy. Również 
przemysł hutniczy zgłosił swe szcze­
gółowe postulaty. Syntetyczne ujęcie 
problemów budownictwa pracownicze­
go dał referat dra. J. Goryńsfciego!, któ­
ry w zakończeniu wysunął następujące 
przyjęte przez komisję tezy:

1) stan mieszkaniowy powinien być 
jednym z istotnych czynników lokali­
zacyjnych przy planowaniu przemysłu;

2) budowa mieszkań pracowniczych 
musi być uwzględniona w planach in­
westycyjnych na równi z inwestycja­
mi służącymi bezpośrednio produkcji, 
tam, gdzie interes produkcji tego 
wymaga;

3) w konsekwencji wniosku kredyty, 
przewidziane w planie inwstycyjnym 
na rok 1948 na cele pracowniczego bu­
downictwa mieszkaniowego, powinny 
ulec wydatnemu zwiększeniu, co naj­
mniej do wysokości 10 miliardów zł,

4) akcja pracowniczego budowni­
ctwa mieszkaniowego,, uwzględniając 
ustaloną przez plan hierarchię potrzeb 
poszczególnych przemysłów i zakła­
dów wytwórczych, musi być prowadzo­
na centralnie przez organ jednoczący 
wysiłki wszystkich zainteresowanych w 
rozwiązaniu 6prawy mieszkaniowej mas 
pracujących (prelegent omówił szero­
ko zasady organizacyjne Towarzystwa 
.Osiedli Pracowniczych, przygotowane 
przez Ministerstwo Odbudowy);

5) budowane mieszkania pracowni­
cze powinny dla zapewnienia maksy-

N I C T W O
malnego efektu akcji odpowiadać 
oszczędnym standartom przestrzennym 
i wyposażeniowym. Dopełnienie miesz­
kań stanowić powinny wspólne urzą­
dzenia społeczne w osiedlach;

6) z istniejącego na Ziemiach Od­
zyskanych zapasu domów zdatnych do 
remontu samorządy .powinny być obo­
wiązane do bezpłatnego wydzielania 
dla celów pracowniczego budownictwa 
mieszkaniowego odpowiednich obiek­
tów w drodze dekretu o remontach.

Tezy powyższe znalazły wyraz we 
wnioskach Komisji, która m. ia., pod­
trzymując postulat zwiększenia kre­
dytów na budownictwo mieszkaniowe 
pracownicze do 10 miłd. zł, podkreśli­
ła iż „budowa mieszkań pracowni­
czych jest niezbędnym warunkiem wy- 

• konania planów produkcyjnych".
Jako drugi temat prac komisji nale­

ży wymienić sprawy budownictwa 
przemysłowego, budowy i odbudowy 
zakładów wytwórczych. W wyniku re­
feratów dyskusji Komisja stwierdzi­
ła we wnioskach, że „rozwój przemy­
słu w Polsce, a na Ziemiach Odzy­
skanych w szczególności wymaga rów­
noległego postępu w dziedzinie bu­
downictwa przemysłowego. W tym ce­
lu Komisja uważa za konieczne powo­
łanie do życia przez Ministra Prze­
mysłu i Handlu komórki centralnej, 
odpowiedzialnej za całokształt spraw 
budownictwa przemysłowego w zakre­
sie: opiniowania, projektowania, kosz­
torysowania, zleceniodawstwa, wyko­
nawstwa, zaopatrzenia i nadzoru".

Dalej, Komisja uznała za konieczne 
— „przeprowadzenie szczegółowej in­
wentaryzacji zakładów przemysłowych 
czynnych i nieeksploaitowanych na 
Ziemiach Odzyskanych, począwszy od 
planów sytuacyjnych, poprzez' plany 
budynków, aż do planów sieci insta­
lacyjnych, ochrony przeciwpożaro­
wej, komunikacji oraz inwentaryzacji 
urządzeń produkcyjnych i sprzętu. 
Dla dokładnego zbadania obiektów 
nie eksploatowanych należy zorganizo­
wać ekipy specjalistów przy udziale 
budowniczych oraz delegatów zainte­
resowanych gałęzi przemysłu'1.

Komisja podkreśliła — „że należy 
przewidzieć przy odbudowie zakładów, 
w imię dbałości o zdrowie i stan psy­
chiczny pracowników, pomieszczenia 
: budynki dla urządzeń socjalnych o- 
raz higienicznych i sanitarnych".

Komisja wezwała, — „wszystkich 
projektujących odbudowę obiektów 
przemysłowych na Ziemiach Odzyska­
nych do zatarcia, śladów niemczyzny 
i nadawania im w miaTę możności cha­
rakteru polskiego".

Wreszcie trzecią grupę zagadnień 
omówionych w czasie obrad Komisji 
stanowiły problemy materiałowe i 
techniczne. Komisja podkreśliła zna­

czenie wykorzystania odpadków pro­
dukcji przemysłowej dla wyrobu ma­
teriałów budowlanych, celem uzyska­
nia oszczędności surowców i paliwa. 
W szczególności należy zwrócić uwa­
gę na wykorzystanie gruzu ceglanego 
oraz odpadków w przemyśle hutni­
czym, drzewnym i włókienniczym. Na­
stępnie Komisja stwierdziła koniecz­
ność udoskonalenia metod budownictw 
przez prowadzenie prefabrykacji i me­
chanizacji budowy ze szczególnym 
uwzględnieniem masowej produkcji 
domików mieszkalnych na Ziemiach 
Odzyskanych.

Jeden z wniosków podkreślił wagę 
współpracy wszystkich zainteresowa­
nych resortów. Komisja uważa za po­
żądaną współpracę centralnej komór­
ki budowlanej w Ministerstwie Prze­
mysłu i Handlu z komórkami budow­
lanymi innych resortów, szczególnie w 
zakresie wprowadzania nowych metod 
i nowych materiałów budowlanych. 
Wyniki doświadczeń centralnej ko­
mórki budowlanej w Ministerstwie 
Przemysłu i Handlu oraz w innych re­
sortach, winny być publikowane w 
wydawnictwach Instytutu Badawczego 
Budownictwa.

(cm)

O STANDARTACH 
1 NORMACH BUDOWLANYCH

Q treszczcna w „Przeglądzie Usta- 
wodawstwa Gospodarczego" w 

poprzed. numerze „Gospodarki Plano­
wej" ustawa o normach i słandantach 
budowlanych z dn. 3 lipca 1947 r. sta­
nowi pewnego rodzaju novum, umoż­
liwia ona bowiem regulowanie zagad­
nień, które dotychczas były tylko 
przedmiotem rozważań i studiów nau­
kowo - technicznych, bądź też wystę­
powały na płaszczyźnie praktycznego 
wykonawstwa bez posiadania mocy 
powszechnie obowiązującej.

Ustawa uprawnia. Ministra Odbudo­
wy do ustanawiania norm słandartów 
budowlanych i nadawania im mocy 
przepisu prawnego w drodze ogłasza­
nia ich w Monitorze Polskim. Usta­
wa uzasadnia potrzebę ustanawiania 
norm ł standartów budowlanych ko­
niecznością zapewnienia budownictwu 
celowości technicznej, gospodarczej i 
społecznej.

Nie ulega wątpliwości, że źródła 
wprowadzenia u nas standaryzacji bu­
downictwa należy 6zukać przede wszy­
stkim w dążności do złagodzenia dys­
proporcji istniejącej między ogromny­
mi potrzebami w zakresie odbudowy 
kraju, a ograniczonymi pod względem 
materiałowym,, kadr budowlanych i 
wielkości kredytów możliwościami re­
alizacyjnymi, Przyszłe przepisy stan­
dartowe nie pozwolą na prowadzenie 
budownictwa, które by pod względem 
przestrzeni i stopnia wyposażenia wy­
kraczały poza przewidziany państwo­
wym planem inwestycyjnym pułap i
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przez to stawiały pod znakiem zapy­
tania realizację wytyczonego progra­
mu w dziedzinie inwestycji budowla­
nych.

Poza momentem ekonomii dożą rolę 
dla wprowadzenia standaryzacji gra­
ły przesłanki socjalne, zwalczające 
budownictwo luksusowe, niedostępne 
dla szerokich warstw społeczeństwa-z 
powodu zbyt wysokich kosztów budo­
wy oraz budownictwo typu ,,słum" 
degenerujące rozwój biologiczny warstw 
najuboższych.

Powojenna polityka budowlana za­
mierza te przesłanki socjalne realnie 
respektować dążąc do poprawy warun­
ków mieszkalnych przede wszystkim 
szerokich warstw pracowniczych po­
przez stworzenie rynku mieszkanio­
wego, dostępnego dla tych warstw ze 
wziględu na wysokość czynszu, a jed­
nocześnie gwarantującego im uzyska­
nie i użytkowanie pomieszczeń miesz­
kalnych, odpowiadających pewnym o- 
kreśłonyim postulatom funkcjonalnym 
i higienicznym.

Stand ar yzacja .budownictwa, zmie 
rzająca konsekwentnie do wyrównania 
poziomu zaspokajania potrzeb miesz­
kaniowych, będzie oddziaływała oczy­
wiście na projektodawstwo i kosztory­
sowanie budowlane. Bynajmniej jed­
nak nie zuboży ona bogactwa założeń 
architektonicznych, zmusi jedynie do 
pewnej dyscypliny i większego wysił­
ku w projektowaniu mieszkań przy 
ograniczeniu swobody kształtowania 
przestrzeni.

Wskazanie łych ogólnych przesła­
nek, którymi kierował się ustawodaw­
ca przy stanowieniu omawianego aktu 
prawnego, było konieczne dla jego 
oceny i uzasadnienia potrzeby nadania 
6tandautom mocy powszechnie obowią­
zującej. Próbę wprowadzenia standar- 
tów spotykaliśmy w Polsce już przed 
wojną. Towarzystwo Osiedli Robotni­
czych oraz Warszawska Spółdzielnia 
Mieszkaniowa ibyły prekursorami 
standaryzacji fakultatywnej. Przedwo­
jenne wielkości mieszkań 36 m2 i 42 
m2 były uważane za typowe

Obecnie w oparciu o świeżo opubli­
kowaną ustawę zwiększy się zakres 
stosowania standardów. Ze względu na 
trój sekt oro wość naszej gospodarki i 
możliwości oddziaływania na każdy 
z tych sektorów w sposób niejednoli­
ty, standaryzacja nie będzie miała 
charakteru jednakowo powszechnego. 

-Na budownictwo!, inicjowane przez ka­
pitał prywatny (osoby fizyczne, spół­
ki htp.), ustawodawca będzie wpływał 
w kierunku jego ustandaryzowainia 
poprzez zakres ulg podatkowych i 
innych, przydział materiałów budow­
lanych iłp. Znalazło to już swój wyraz 
w ustawie o popieraniu budownictwa, 
opublikowanej również w nrze 52 
Dziennika Ustaw, która ustala górną 
granicę powierzchni użytkowej miesz­
kań na 80 m2 bądź przy remontach na 
00 m2, gdyż tylko taikie mieszkania 

będą objęte przywilejami z niej wy­
nikaj ącymi. ■

Budownictwo prywatne, subsydio­
wane ze środków publicznych, będzie 
miało niewątpliwie w przyszłości stan­
dardy o niższej granicy powierzchni u- 
żyitkowej mieszkań. Już dziś., jeżeli 
budownictwo to zastosuje standardy 
obowiązujące dla finansowanego ze 
środków publicznych pracowniczego 
budownictwa mieszkaniowego!, skorzy­
sta ono z przedłużenia okresu trwania 
ulg.

Ministerstwo Odbudowy od dłuższe­
go czasu opracowuje wytyczne dla 
standaryzacji budownictwa mieszka­
niowego realizowanego w ramach pań­
stwowego planu inwestycyjnego. Przy 
pomocy komisji do badań nad stan- 
dartami budowlanymi, działającej 
przy Ministrze Odbudowy, precyzowa­
ne są odnośne przepisy.

Waga zarządzenia wymaga wnikli­
wego i wszechstronnego jego rozpa­
trzenia. Zanim zostaną w Monitorze 
ogłoszone zarządzenia Ministra Odbu­
dowy, Ministerstwo uznało za koniecz­
ne wydanie przepisów tymczasowych, 
zawartych w instrukcji Ministerstwa 
Odbudowy z d,n. 10 września b. r. In­
strukcja ta poza podaniem zasadni­
czych definicji z dziedziny staodairtów 
ustala po raz pierwszy w sposób ofic­
jalny, jakie wielkości mieszkań i jaki 
stopień wyposażenia mogą być stoso­
wane w nowym budownictwie miesz­
kaniowym finansowanym z kredytów 
państwowych.

Zawarta w tej instrukcji, tabela u- 
stala standarty przestrzenne; tabelę tę 
zamieszczamy obok.

Mieszkania III kategorii powinny 
być budowane w ilości co najmniej */s 
ogólnej liczby mieszkań, a mieszkania 
kategorii I i II co najmniej w ilo­
ści ogólnej liczby mieszkań- Miesz­
kania kategorii IV i V, przezna­
czone wyłącznie dla dużych rodzin, 
mogą być budowane w ilości nię prze­
kraczającej '/.i ogółu mieszkań.

Drugi problem którego rozwiązanie 
umożliwia ustawa, stanowi normaliza-

ROLNICTWO
PRODUKCJA 

RYBACKA PO WOJNIE

P ołska przed wojną w stosunku do 
innych, państw miała najniższe 

spożycie ryib na głowę ludności, li­
cząc słodkowodne i morskie ryby ra­
zem. Podczas gdy spożycie to u nas 
wynosiło na głowę zaledwie 3 kg, to 
w Niemczech osiągnęło ono 13, w An­
glii 20, w ZSRR 25, w Norwegii 40, 
we Franciji 15 kg.

Rybactwo dotknięte zostało w du­
żym stopniu działaniami wojennymi, 
tak że nie można rychło powięk­
szyć spożycie ryb w kraju. Według

cja produkcji materiałów i elementów
budowlanych.

pou).
użytkoma 

w m-

ir tym 
minimum 
poiu. mie­

szkał, 
ui m-

przykładowe 
rozwiązanie 

u) izbach

22 16 1 —1,5
35 24 2
41 28 2,5— 3
48 32 3 —3,5
58 40 4

Powszechne zastosowanie normali­
zacji: 1) zmniejsza ilość wytwarza­
nych typów i upraszcza przez to pro­
dukcję i składowanie, 2) umożliwia 
stosowanie wyrobów przemysłowych 
bez względu na ich miejsce pochodze­
nia, 3) gwarantuje wymien.ność części 
i wyklucza konieczność indywidual­
nych zleceń w zakładach wytwór­
czych, 4) gwarantuje ciągłość zatrud­
nienia również w budowlanym sezonie 
martwym przez umożliwienie produk­
cji na skład.

W sumie daje to oszczędność surow­
ców i siły roboczej przy projektowa­
niu, produkcji, dystrybucji i użytko­
waniu. Normalizacja budowlana winna 
więc objąć wszystkie materiały i ele­
menty budowlane, na których produk­
cję w skali przemysłowej pozwolą na­
sze możliwości techniczne.

W zakresie wykonawstwa budowla­
nego zasada ścisłej normalizacji dała­
by się zastosować tylko do budynków 
wytwarzanych w wielkiej ilości, w. for­
mie niezmiennej, o niezmiennym 
przeznaczeniu i w 'identycznych wa­
runkach użytkowania i usytuowania. 
Przesłanki te ograniczają się do wy­
padków nielicznych, przy czym w ra­
chubę wchodzą głównie małe obiekty 
użytkowe, jak np. poczekalnie tram­
wajowe lub doniki dróżników. Nato­
miast tylko w ograniczonym zakresie 
budynki mieszkalne.

fSt. Miz.)

I LEŚNICTWO
Planu Odbudowy powinniśmy przekro­
czyć wysokość przedwojennego spo­
życia. Projektowane spożycie wynosi­
łoby na głowę ludności (kg):

1947 1948 1949

ryb sfodkowod- 
nych . . . 0,1 0,6 0,8

ryb morskich 
z udasn. poi. 2,5 3,1 3,9

ryb importowa­
nych . . .- 1.9 1,4 1.1

razem. . 4,5 5.1 5,8
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W oaij bliższych latach będziemy mu­
sieli 'jeszcze importować zmacane Ko­
ści rylb, lecz w miarę rozwoju naszych 
dalekomorskich połowów import bę­
dzie malał W imporcie przewidziane 
są przede wszystkim śledzie chętnie 
spożywane nie tylko przez ludność 
miejską, lecz również — wiejską,

Rybactwo krajowe składa się ze 
słodkowodnego i morskiego. Rybactwo 
słoidkowodne dzielimy na sztuczne sta­
wowe, przede wszystkim dla produkcji 
karpia, i na jeziorowe oraz rzeczne, 
skąd otrzymujemy inne gatunki ryb.

Powierzchnia wód śródlądowych w 

Rodzaj produkcji 1938 1946 1947 1948 1949

Stawowa:
Powierzchnia og. ha . 88.000 71.000 71000 71.000 71.060

„ produkcyjna 88.000 40.000 42.600 56.000 64.000
Wydajn. z 1 ha pow. og. 

kg- ... 105 50 60 84 132
Produkcja ryb w t 13.000 3.600 4.300 6.000 9.400
Jeziorowa:
Powierzchnia og. ha . 217.000 350.000 350.000 350.000 350.000
WyJajn. z 1 ha w kg 32 11 16 18 23
Produkcja ryb w t 7.000 4.000 5.600 6300 8.000
Rzeczna:
Długość w km. 35X00 35.000 35.000 35.0C0 35.000
Wyd jność z 1 km kg 100 — 28 42 57
Prod. ryb w t 3.500 1.000 1.500 2.000
Morska:
Połowu przybrzeżne i da­

lekomorskie « 13.000 23.000 60.(00 77.000 98.009

Ogólna produkcja ton: 30.000 f,0.600 70.900 90.800 117.400

granicach obecnej Polską, bez zalewu 
szczecińskiego i wiślanego, szacowana 
jest na 521 iys. ha. W to wchodzi 
71 tys. ha powierzchni 6tawów (z naj­
większym skupieniem w wojewódz­
twach: lubelskim, katowickimi, łódlz.- 
kim i wrocławskim), 350 tys. ha po­
wierzchni jezior (największa ich ilość 
znajduje się w województwach: ol­
sztyńskimi, szczecińskim, gdańskim 5 
pomorskim) oraz 35 tys. km rzek, co 
w przeliczeniu daje około 100 tys. 
powierzchni.

Produkcję ryb w latach ubiegłych 
i planowaną na rok 1948/49 obrazuje 
poniższe zestawienie: 

nie, do sprzedaży kwitów na prawo 
wstępu do lasu, dla zbioru jagód, 
grzybów i roślin leczniczych :ub do 
oddawania w dzierżawę całego lerenu 
leśnego dla celów eksploatacji a ry­
czałtowaną kwotę. Dalsze losy płodów 
leśnych nie interesowały leśników.

W nowych warunkach spółdzielczość 
okazała się najlepszą formą ergani 
zacji zbiorów, przerobu i zbytu płodów 
leśnych. Spółdzielnia dla eksploatacji 
leśnych użytków „Las“ z odpowiedział 
nością udziałami powstała w p-dowie 
r. 1945 i zrzesza przede wszystkim 
leśników. Członkami spółdzielń: mo 
gą być pracownicy zatrudnieni w go 
spodarstwie leśnym i osoby z-'iązanp 
z eksploatacją użytków’ ubocznych.

Teren jej działalności obejmuje ca­
ły kraj d dzieli się na okręgi pokry- 
wające się w zasadzie z okięgami 
dyrekcji Lasów Państwowych. Na 
czele okręgu stoi zarząd, do którego 
obowiązków jako organu kier jw nicze­
go i wykonawczego spółdzielń' okrę­
gowej należy przede wszystkim: za­
rządzanie sprawami gospodarnymi i 
administracyjnymi spółdzielni- orga­
nizowanie zbioru leśnych uży.ków u- 
boczńych, prowadzenie zakładów- 
przemysłu przetwórczego, zbyt pro­
duktów pozyskanych lub prz robio 
nych.

Działalność spółdzielni „Las‘ obej­
muje także zaopatrywanie gospodar 
stwa leśnego w potrzebne na nędzia, 
wydawanie podręczników ! s iryptów 
z zakresu leśnictwa, wreszcie dostar­
czanie członkom spółdzielni artykułów 
potrzebnych do pracy zawodowej.

Uzyskanie odpowiedniego poziomu 
produkcji zaileży od usunięcia znisz­
czeń wojennych w gospodarce stawo­
wej, od wyszkolenia odpowiedniej, ilo­
ści personelu fachowego, od intensyw­
ności zarybiania wód (rzek i jezior) 
i od dostarczenia rybactwu potrzeb­
nego sprzętu do połowów.

Ini. K. K.

SPÓŁDZIELNIA „LAS“ I JEJ 
DZIAŁALNOŚĆ

Zespół roślin zielnych, bylin, krze­
winek, mchów, porostów i grzy­

bów zalegających dno lasu, tik zwa­
ne runo leśne, posiada pod w.-g'ędem 
gospodarczym doniosłe znaczc i e. Ja­
gody leśne, jak czernice, borówki, ma­
liny oraz zioła lekarskie i grzyby ja­
dalne stanowią/bogactwo, które w po­
staci artykułów żywnościowych łub su­
rowców dla przemysłu konserwowego, 
chemicznego, a szczególnie farmaceu­
tycznego, odgrywa vażną ro! j w hy­
clu gospodarczym.

Przed wojną runo leśne nie biło na

Poniższe dane ilustrują działalność 
ogół przedmiotem racjonalnej sospo- * rozwój spółdzielni w r. 1945 i 1946 
darki. Użytkowanie runa 'eśnego oraz w ^’‘igu 7 miesięcy r. 1947. 
przez leśnika ograniczało się przeważ-

1945 1946 1947

ilość członków......................................... 1.800 6.867 12.242
* okręgów ....... 10 16 16

zbiór jagód leśnych (ton) .... 220 1.200 1.310
„ grzybów „ .... 350 900 40
„ ziół leczniczych „ ... 2 20 165
„ kory gai barskiej „ ... 240 3.400 1.600

produkcja soków (litrów) ... — 20 .000 160.00
przetarto drewna (m3)........................... — 11.557 22.782
dostawa narzędzi leśnych w (tys. zł) — 8.800 17.603
obroty (tys. zł)......................................... 13.107 183.520 231.276
ilość prowadzonych zakładów 
przemysłowych:

przetwórczych.................................. 4 6
przemysł. — drzewnych ... — 4 4
chemicznych......................................... - 2
innych................................................ 1 3

eksport jagód w stanie świeżym (toni — 130
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Wykonanie budżetu państwowego w I półroczu 1947 r.
ir milionach złotgch

D O CHOD1 W Y DATKI

NAZWA CZĘŚCI BUDŻETU Budżet Wyko­
nanie
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CL CO 3

•sil§ ?! E/1 -X -O O<75 3

Budżet Wyko­
nanie
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A. ADMINISTRACJA
Prezydent Rzeczypospolitej i Rada Państwa 3,0 4,0 133 326,5 117,7 36
Sejm Ustawodawczy...................................... 2,4 0,9 37 248,0 82,5 33
Najwyższa Izba Kontroli............................... — 0,0 — 122,0 56,7 46
Prezydium Rady Ministrów ................................ 21,5 7,0 33 3.012,3 1.704,0 57
Ministerstwo Spraw Zagranicznych 106,1 28,2 27 1.425,0 623,2 44

„ Obrony Narodowej i Minister­
stwo Bezpieczeństwa .... 56,0 37,7 67 42.710,0 16.232,8 38

„ Administracji Publicznej . 146,1 40,7 28 1.511,8 601,5 40
„ Ziem Odzyskanych ... 4.298,8 852,5 20 5.308,5 2.472,6 47
„ Sprawiedliwości ... 664,7 244,3 37 1.602,8 633,7 40
„ Skarbu (bez Daniny Narodowej) 66.817,7 29.844,0 45 4.213,9 1.921,3 46
„ Przemysłu i Handlu .... 39.348,6 12.115,9 31 2.572,1 452,4 18
„ Aprowizacji 716,8 694,7 97 7.206,8 3,387,9 47

„ Komunikacji................................ 88,9 58,5 66 5.320,4 2.050,7 39

„ Rolnictwa i Reform Rolnych 120,1 40,3 34 3.844,5 1.522,7 40

Oświaty...................................... 5,4 1.2 22 20.135,7 8.205,8 41

Kultury i Sztuki............................ 1,9 1.1 58 1.139,7 319,5 28

„ Pracy i Opieki Społecznej 23,1 8,2 35 5.069,8 1.368,6 27

„ Poczt i Telegrafów 0,0 0,1 47,3 23,2 49

„ Informacji i Propagandy 0,5 - 126,5 102.3 81

Zdrowia 51,5 24,6 48 5.128,2 1.435,2 21

„ Odbudowy...................................... 97,0 12,9 13 1.720,2 713,6 41

Żeglugi 569,6 187,9 33 1.388,9 559,3 40

„ Leśnictwa...................................... 0,2 0,1 50 89,4 40,5 45,
Emerytury i renty..................................... 0,0 0,0 — 2.440,5 1.358,8 56

Długi państwowe ...................................... — — 1.011,4 165,6 16

Ogólny zarząd skarbowy (bez nadwyżki bu­
dżetowej z r. 1946) ................................ 835,5 765,8 92 3.555,7 915,1 26

Wyżywienie ludności...................................... 9.H 0,0 — 48.696,0 14.821.0 30

Razem A: 123.074,8 44.971,1 37 169.944,1 61.888.2 36

B. PRZEDSIĘBIORSTWA I ZAKŁADY . . 716,1 210,3 31 3.762,7 3.258.0 87

C. MONOPOLE

Polski Monopol Solny............................... 300,0 131,6 44
Polski Monopol Tytoniowy............................... 19.500,0 7.212,1 37 — ' ■ _

Państwowy Monopol Spirytusowy .... 26.515,0 18.9C3,2 71 —
Państwowy Monopol Zapałczany 700,0 465,0 66
Polski Monopol Loteryjny............................... 62.0 31,2 50 —• — ‘ —

Razem C: . 47.077,0 26.7(3,1 57 — — —

Ogółem A-j-B+C. 170.867,8 71.933,5 42 173.706,8 65.146,2 38
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Na uwagę zasługuje duża ilość ja­
gód zebranych w pierwszych siedmiu 
miesiącach r. b. Świadczy to o spraw­
nie działającym aparacie zbiorczym. 
Susza wpłynęła hamująco na poja­
wianie się grzybów, a w niektórych 
okolicach zniszczyła nawet grzybnie.

Ożywioną działalność rozwijała 
spółdzielnia w dziedzinie zbioru ziół 
lekarskich. Należy również podkreślić 
próbę eksportu jagód do Anglii. Wy­
wóz ten wypadł pomyślnie.

Racjonalne wykorzystanie płodów

FINANSE I PIENIĄDZ
WYKONANIE BUDŻETU 

PAŃSTWOWEGO W I PÓŁR. 1947
T> ierwsze półrocze for. zamyka się w 

wykonaniu ibuidżeltu państwowego 
oaidwyżką dochodów w sumie 6,8 mi­
liarda zł, jeśli nie liczyć wpływów z 
Darniny Narodowej.

Dochody przyniosły 72 mild. ził, 
co eitaaioiwii 42% kwoit przewidzianych 
w budżecie na rok 1947. Jeśli uwzględ­
nić wpływy z Daniny Narodowej ,i nad­
wyżkę budżetową z ir. 1946 (3 mild. 
zł), umieszczoną w budżecie ma b. r,, 
wówczas wykonanie budżeltiu za pół ro­
ku 1947 wyniesie 47l)/o po stronie do­
chodów.

Największą pozycję dochodową wy­
kazuje Ministerstwo Skarbu: 56 mild. 
ził (79% wszystkich dochodów) -— w 
tym monopole 27 mild. zł, a daniny pu­
bliczne 29 mild. zł. Najpoważniejsze 
podatki wśród danin publicznych osią­
gnęły 100% wpływów przewidzianych 
na li roku: podatek obrotowy dał 13 
midi. zł (106%), a dochodowy 10 mild. 
złotych (100%). Ogółem daniny pu 
bliczme dały 94% preliminowanych na 
A roku wpływów'.

Wpłaty monopolów przekroczyły 
łącznie pirzeil im Miewane na tein okres 
kwiaty. Poniżej przeciętnej znalazł się 
monopol solny, co się tłumaczy wzro­
stem kosztów produkcji przy niezmie­
nionej cenie sprzedaży soli. Również

OBROTY I KONSUMCJA
CENY ŻYWNOŚCI W SIERPNIU 

R. 1947

|7 ształtowanie się cen na przeło- 
mie dwu lat gospodarczych 

zasługuje na tym większą uwagę, 
że są one wyrazem oceny zbiorów. 
Ceny zbóż w sierpniu i następnych 
miesiącach są wskaźnikami kształ­
towania się sytuacji zbożowej na 
okres całego roku. Oczywiście na­
leży tu uwzględnić szereg ubocz­
nych przyczyn, które mogą wpły­
wać przejściowo na poziom cen, jak 
wprowadzanie nowych form obrotu 

runa leśnego jest niemożliwe bez ist­
nienia zakładów przetwórczych na te­
renach surowcowych. W kraju istnie­
je zaledwie jedna przetwórnia w Bru­
sach, przystosowana do przerobu grzy­
bów i owoców leśnych, znajdująca się 
na terenie Lasów Tucholskich. Spół­
dzielnia zamierza założyć odpowied­
nie zakłady przetwórcze celem umo­
żliwienia eksportu przerobionych su­
rowców leśnych, przede wszystkim 
grzybów i owoców leśnych.

M. T.

monopol tytoniowy wpłacił do Skarbu 
mniejszą sumę od przewidzianej w bud­
żecie, igdyż jeszcze nie opanował cał­
kowicie rynku.

Drugie miejsce pod względem do­
chód ów zajmuje Ministerstwo Przemy­
słu i Handlu. Wpłaciło ono z tytułu 
cen komercyjnych 12 mild. zł (31°/o), 
zamiast 20 mild. zł. Tłumaczy się to 
spóźnionym rozpoczęciem wnoszenia 
wpłat do Skarbu (od marca b.r.).

Wydatki budżetowe były doko­
nywane oszczędnie. W pierwszym pół­
roczu b.r. wydano 65 mild. zł zamiast 
preliminowanych 87.

Wydatki wykazują jednak tenden­
cję zwyżkową; w I kwartale b.r. wy­
niosły 31,6 a w II kwartale 33,5 mild. 
zł. Powyżej przeciętnej (50°/o) znala­
zły się: 1) Prezydium Rady Ministrów 
(57°/o) z powodu większych wydatków, 
dokonanych w styczniu b.r,, 2) Eme­
rytury i Renty (56°/o) z powodu zwięk­
szenia wypłat w II kwartale b.r. o 80°/o 
w stosunku do I kwartału, oraz 3) zli­
kwidowane z dniem 31 V 1947. Mini­
sterstwo Informacji i Propagandy 
(81%), którego budżet obejmował 
okres 5 .miesięcy. Pozostałe resorty 
miały wydatki poniżej przeciętnej.

Na stronicy 693 zamieszczona jest 
tablica ilustrująca szczegółowo wyko­
nanie budżetu za okres I półrocza.

(Ł.)

w tym okresie, znoszenie lub wpro­
wadzanie ograniczeń administracyj­
nych w obrocie lub przetwórstwie 
itp.

Wydaje się, że właśnie miesiąc 
sierpień r. b. jest okresem, w któ­
rym szereg postronnych przyczyn 
powoduje deformację obrazu ryn­
kowego, który by powstał, gdyby 
wynikał on tylko z oceny zbiorów 
i zapotrzebowania.

Brak jeszcze oficjalnych szacun­
ków odnoszących się do zbiorów i 
przeciętnego plonu, tym niemniej 
można z fragmentarycznych matę-. 

riaiów sądzić, że powierzchnia, z 
której zebrano w tym roku zboża, 
jest większa o ok. 10% od po­
wierzchni zeszłorocznej, natomiast 
plony z ha są tylko nieco niższe 
(2 — 3%). niż w r. ub. Łącznie 
więc można oceniać zbiory jako 
wyższe o 7 — 8% niż w r. ub., co 
oznaczałoby zmniejszenie deficytu 
zbożowego na rok 1947/48 o ok. 
250 tys. ton w porównaniu z r. ub. 
(Pod uwagę brane są 3 zboża: ży­
to, pszenica i jęczmień).

Przewidywanie deficytu skłania 
producenta raczej do wstrzymywa­
nia się z podażą, możliwie nawet 
do przednówka, ale obecnie prze­
ciwdziała temu uzyskanie częścio­
wego .pokrycia tego deficytu w po­
staci importu nie tylko już zagwa­
rantowanego, ale nawet już przy­
chodzącego do kraju. Zakontrakto­
wano dostawę 300 tys. ton zbóż ze 
Związku Radzieckiego (100 tys. t 
pszenicy, 160 tys. t żyta i 40 tys. t 
jęczmienia) z terminami dostawy 
do końca tego roku kalendarzowe­
go. Trwa w dalszym ciągu przy­
wóz pszenicy i mąki pszennej z 
USA i już dotąd zakupiono na do­
stawy w tym roku aprowizacyjnym 
ok. 40 tys. ton.

Atmosferę dla kształtowania tAę 
cen należy więc oceniać jako sprzy­
jającą znacznej zniżce.

Od strony organizacyjnej działa­
ją bodźce równie silne w tym sa­
mym kierunku. Sierpień można by 
uznać jako pierwszy miesiąc, w 
którym nowe formy działalności 
Funduszu Aprowizacyjnego przy­
brały rozmiary tak szerokie, że od­
biło się to w sposób zdecydowany 
na rynku zbożowym. Fundusz Apro. 
wizacyjny postawił sobie za zada­
nie kontrolowanie całej podaży 
zbóż, stosując w znacznej części 
swoich zakupów premiowanie do­
staw określonymi ilościami arty­
kułów deficytowych, chętnie naby­
wanych przez rolników (węgiel, 
skóra itp.), po cenach komercyj­
nych, niższych od cen wolnorynko­
wych (marża sięga często 30% 
wartości nabywanego zboża). W go­
tówce wypłacane są ceny odpowia­
dające notowaniom giełdowym.

!W wyniku takiego zorganizowa­
nia obrotu zbożami, ceny notowane 
przez giełdy nie są odbiciem zmian 
rynkowych, gdyż cena jest utrzymy­
wana na zamierzonym poziomie w 
sposób monopolistyczny lub bardzo 
do niego zbliżony. (Potwierdza to 
fakt, że zniżka cen zboża, która wy­
stąpiła w połowie miesiąca w spo­
sób zupełnie widoczny (choć nie­
uchwytny statystycznie), w obro­
tach niekontrolowanych, nie znala­
zła swojego odbicia w notowaniach 
oficjalnych giełd i komisji notowań 
cen. Notowania giełdowe w ciągu 
sierpnia wykazywały drobne różni­
ce. w granicach 50 i— 100 zł na 100 
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kg, a np. ceny żyta z nowych zbio­
rów na giełdzie warszawskiej, łódz­
kiej, wrocławskiej, poznańskiej, 
bydgoskiej nie wykazywały w ogó­
le żadnych zmian.

Na marginesie pozostawiono tu 
problem (choć nie jest on wcale 
marginesowy), zmiany cen artyku­
łów zbożowych w nielegalnym obro­
cie — przede wszystkim mąki 
pszennej — wysoko gatunkowej, o 
przemiale niższym, niż dozwolony, 
tj. mniejszym niż 80°/o. Oczywiście 
Fundusz nie dokonuje obrotów ta­
kimi towarami.

Wielkość podaży rolniczej nie jest 
również wyrazem przewidywań co 
do kształtowania się cen w najbliż­
szej przyszłości, gdyż na nią wpły­
wają głównie wiadomości o spo­
sobie i wielkości przydzielanych 
premii towarowych. Manipulowanie 
premiami wywołuje mniejszą lub 
większą podaż nie usprawiedliwio­
ną elementami ilościowymi takimi, 
jak zbiór, wielkość nadwyżki ryn­
kowej itp.

Ceny ziemniaków w sierpniu nie 
były jeszcze odbiciem przewidywań 
zbiorów tegorocznych wobec bardzo 
różnych opinii pod tym względem. 
Na ogół, z uwagi na zwiększającą 
się podaż, ceny ziemniaków zniżko­
wały znacznie, w niektórych rejo­
nach nawet o 40°/o.

Również rynek zwierząt rzeźnych, 
mięsa i tłuszczów zwierzęcych cha­
rakteryzowały pewne nienormalne 
zjawiska. Po okresie dużej przed­
nówkowej podaży trzody chlewnej 
musiał wystąpić brak pogłowia do­
rosłego, zdatnego na ubój, 'Wydaje 
się, że w sierpniu wystąpiły dwa 
jednokierunkowe oibjawy, a miano­
wicie wspomniany brak zwierząt 
dorosłych i zaabsorbowanie produ­
centa intensywnymi pracami w po­
lu. Jednak waga działania czynnika 
pierwszego była duża, gdyż nawet 
po ukończeniu głównych prac po­
towych podaż nie zwiększyła się w 
sposób, jakiego można by oczeki­
wać. (Ponadto jakość podaży znacz­
nie się pogorszyła, tzn. brak był 
trzody ciężkiej, słoninowej. Ceny 
trzody chlewnej miały w sierpniu 
tendencję zwyżkową. Trzoda słoni­
nowa zdrożała w woj. łódzkim o ok. 
22 zł na 1 kg, w woj. gdańskim o 
10 zł, w woj. pomorskim o 17 zł, 
w woj. poznańskim o 10 zł, w woj. 
rzeszowskim o 10 zł. W Warszawie 
zwyżka wyniosła dla różnych ga­
tunków mięsa wieprzowego w hur­
cie od 26 zł do 33 zł na 1 kg. Mimo 
wysiłku komisji cennikowych ceny 
tłuszczów zwierzęcych zwyżkowały, 
a w wypadkach silnego nacisku na 
utrzymanie cen słoniny na niezmie­
nionym poziomie towar ten znikał 
całkowicie z obrotów jawnych.

Pewne wyrównanie niedoboru 
podaży mięsa wieprzowego stano­
wiła niepokojąco wzrastająca po­

daż bydła rogatego, która jest wy­
nikiem braku pasz, zarówno treści­
wych jak suchych. Należy zazna­
czyć, że jakość hodowanego towaru 
była na ogół bardzo niska i tylko 
małej podaży wieprzowiny należy 
przypisywać względnie mały ruch 
cen mięsa wołowego.

KOMUNIKACJA i ŁĄCZNOŚĆ
PAŃSTWOWA

KOMUNIKACJA SAMOCHODOWA

państwowa Komunikacja Samocho- 
dowa, największe w Polsce przed 

siębiorstwo tego rodzaju, jest jesz­
cze daleka od stanu, który by zaspo­
kajał nasze potrzeby i zapewniał do­
stateczne uzupełnienie transportu ko 
lejowego. W trzecim roku swego 
istnienia P.K.S. rozporządza w prze­
wozach handlowych 698 samochoda­
mi, w tej liczbie 555 wozami do 
przewozu osób, do przewozu zaś to­
warów 143 samochodami.

Z 555 wozów przeznaczonych do 
przewozu osób 257 stanowią autobu­
sy, 296 — samochody ciężarowe,
przystosowane do ruchu pasażerskie­
go.

W obecnych warunkach tabor ten 
wykonuje miesięcznie do 43 miln. 
pasażero-km, a więc niespełna 3% 
przewozów wykonywanych przez 
P.K.P. Do tej pory transporty towa­
rowe P.K.S. stanowią w porównaniu 
z przewozami P.K.P. jeszcze niewiel­
ki odsetek.

Poniższe zestawienie ilustruje roz­
miary pracy P.K.S. w I i II półroczu 
1946.

I pólr. Ił półr.

Wykonano inozo-km ut ruchu
osobomym.............................. 4.664.125 15.218.249
toiuaroulym.............................. 5.979.243 5.882.594

Przeinieziono osób.............................. 1.210.819 5.705.036
,, toiuaróiu ton . 101.245 170.578

Wykonano osobo-km .... 63.231.860 269.427.001 *
„ ton-km............................... 8.951.749 15.190.135

Z powyższego zestawienia widzi­
my, że wzrost ilości wozów pozwo­
lił powiększyć liczbę przewiezionych 
osób w stosunku 471:100, wykona­
nych zaś osobo-km w stosunku 
426:100. Przy tym przeciętny prze­
jazd podróżnego zmniejszył się z 
52,2 km do 47,2 km. Jest to tenden­
cja właściwa i zdrowa. Trzeba się z 
tym pogodzić, że w dobie obecnej nie 
ma w naszym kraju ani dostatecznej 
liczby samochodów, ani też odpowie­
dnich dróg potrzebnych do pełpego 
rozwoju dalekobieżnej komunikacji 
autobusowej.

W tych warunkach przewóz osób 
autobusami należy traktować jako 
dowóz do linii kolejowych albo prze­

Zmiany cen tłuszczu wieprzowe­
go wywołały równoległą tendencję 
zwyżkową cen masła i mleka. Ma­
sło również często znikało z obro­
tów jawnych, gdy próbowano utrzy­
mać jego ceny na poprzednim po­
ziomie.

(r. ft. d.)

Należy podkreślić niektóre momen 
ty, które hamowały i hamują rozwój 
transportu samochodowego w Polsce. 
Na pierwszym miejscu wypadnie po­
stawić wielki brak taboru samocho­
dowego. P.K.S. osiągnęła już w tej 
dziedzinie znaczne postępy, o czym 
świadczą następujące liczby:

Liczba miejsc do przewozu osób 
wynosiła w styczniu 1946 r. — 2,825, 
w sierpniu 1946 r. już — 14.520, obec 
nie zaś wynosi 15.682,

I 19
46
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autobusy 27 130 189 257
samochody ciężą-
rotne, do przeuio-
zu osób . 86 371 213 296

wóz na trasach pozbawionych ko­
munikacji kolejowej, bądź też jako 
przewóz na mniejsze odległości. . Na 
większych odległościach powinniśmy 
korzystać z kolei, jako tańszego 
środka lokomocji, usprawniając, ich 
ruch pasażerski. Współpraca kolei i 
samochodu oraz koordynująca rola 
władz komunikacyjnych mają przed 
sobą szerokie zadania.

- Przeciętne zaludnienie wozu wzro­
sło w r. 1945 z 13,6 aa 17,7 osób, co 
jest dowodem korzystania z pojem­
niejszego, rentowniejszego taboru.

Transport towarów nie poczynił 
tak znacznych postępów. Ilość prze­
wiezionych ton wzrosła w stosunku
169:100, wykonanych zaś tomo-km 
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w stosunku 170:100, co świadczy o 
tym, że przeciętny przebieg tony nie 
uległ prawie zmianie. Wynosił on w 
obu półroczach około 88 — 89 km. 
Zasięg samochodu w przewozie towa 
rów był niemal dwukrotnie większy 
niż w przewozie osób. Koszty prze­
ładunku w kombinowanej komunika­
cji samochodowo - kolejowej, szyb­
szy transport samochodem, większe 
bezpieczeństwo kosztowniejszego ła­
dunku przy przewozie ciężarówką, 
często pod bezpośrednią opieką jego 
właściciela, eliminowanie kosztów 
i straty czasu na dowóz do stacji i 
odwóz ładunku — wszystko to po­
większa atrakcyjność transportu sa­
mochodowego w stosunku do towa­
rów.

Według danych P. K. S. wpływy za 
wozo-km (ciężarówki) wynoszą 52,6 
zł. co daje ok. 17,5 zł za tono-km. 
(zakładając ładunek 3 tony), pod­
czas gdy wpływy PK.P. wynoszą za 
tono-km przeciętnie około 1,10 zł, za 
najdroższe zaś towary przewożone 
jako przesyłki pośpieszne — 10,17
zł. Pomimo znacznej rozpiętości ta­
ryfy samochód konkuruje z koleją 
przy stosunkowo znacznej odległo­
ści przewozu.

✓ Zaznaczyć należy, że pomiędzy opła­
tami pobieranymi przez P.K S. i P.K.P. 
aa przewóz osób tak rażącej różnicy 
nie widzimy. (Druga klasa P.K.P. — 
3 zł za km, autobusy P.K.S. — 3 do 
5 zł za km).

Należy stwierdzić olbrzymią różni­
cę taryfy P.K.S. za przewóz towa­
rów wysokowartościowych w stosun­
ku do opłaty pobieranej przez przed­
siębiorstwa przewozowe w wielkich 
miastach (np. w Warszawie 400 zł za 
przewiezienie tony węgla na odle 
głość 2 — 3 km — z naładunkiem i 
wyładunkiem). W tych warunkach 
uruchomienie przez P. K. S. (lub inną 
organizację) przewozu towarów po­
między dworcami towarowymi wiel­
kich miast a magazynami odbiorców 
byłoby operacją nie tylko mającą 
wielki -wpływ na ceny, ale również i 
korzystną. Oczywiście wymagałoby 
to zaopatrzenia P.K.S. w odpowiedni 
tabor.

Wraca iac do przeszkód, które na­
potyka P K.S. na drodze swego roz- 
woiu, należy wymienić zły stan dróg 
kołowych Wiemy, że ważne wzglę­
dy gospodarki państwowej nie po- 
zwalaia na razie przeznaczać nie­
zbędnych środków na utrzymanie 
dróg, że zmuszeni jesteśmy godzić 
się z d»1szvm pogorszeniem ich sta­
nu. Podkreślić jednak należy że 
ofiara tęao stanu rzeczy jest P. K. S., 
która skutkiem tego ponosi większe 
koszty naprawy taboru i napotyka 
trudności przy uruchamianiu linii w 
niektórych kierunkach.

Dalsza bardzo istotną przeszkodą 
w rozwoju P. K. S. stanowi wysoki 

koszt własny przewozu na liniach 
samochodowych; zmusza on do pod­
noszenia taryf i utrudnia mimo to 
utrzymanie równowagi finansowej.

Jedną z głównych przyczyn wyso­
kich kosztów jest ekstensywna go­
spodarka P.K.S, Wyrazem jej jest 
eksploatacja na paruset liniach, roz­
rzuconych po całej Polsce, prowadzo 
na przy pomocy zaledwie 700 czyn­
nych samochodów, przeznaczonych 
do przewozów handlowych. Rozpro­
szenie gospodarki zmusza, przy sto­
sunkowo nieznacznych obrotach, do 
utrzymania oprócz centralnej dyrek­
cji w Warszawie 7 oddziałów, 35 
stacji obsługi i 13 własnych warsz­
tatów—niezależnie od pomocy warsz­
tatów obcych.

Rzecz oczywista, że w tych wa­
runkach trudno uniknąć przerostów 
aparatu administracyjnego w stosun­
ku do zespołu personelu produkcyj­
nego faktycznie wykonywującego 
przewozy. Personel umysłowy, wy­
noszący 27°/o wszystkich pracowni­
ków, bardzo poważnie obciąża pozy­
cję kosztów przedsiębiorstwa.

Zdawałoby się rzeczą wskazaną 
zagęścić w miarę możności pracę 
państwowych linii samochodowych w 
tych okręgach, które najbardziej ko­
munikacji samochodowej potrzebują, 
pozostawiając obsługę pozostałych 
części kraju samorządom, spółdziel­
niom lub inicjatywie prywatnej. 
Zmniejszyłoby to znakomicie koszty.

Drugim, jeszcze lepszym, środkiem 
byłoby oczywiście powiększenie licz­
by samochodów P.K.S. i obsługiwanie 
nimi w większym niż dotąd stopniu 
wszystkich potrzeb kraju. Wówczas 
również stosunek kosztów admini­
stracyjnych byłby .niewątpliwie ko­
rzystniejszy.

W rzeczywistości P.K.S. rozprasza 
swoje skromne środki, a tym samym 
powiększa koszt własny przewozu. 
W szczególności ciąży na gospodar­
ce PKS konieczność utrzymywania 
w niektórych częściach kraju linii o 
charakterze wybitnie pionierskim, 
przynoszącym na razie straty, które 
zmuszają PKS. do podwyższenia taryf 
na wszystkich trasach, a tym samym 
zmniejszała jej zdolność konkuren­
cyjną. Ponieważ utrzymania tych li­
nii wymagają względy państwowe, 
P.K.S. nie jest w stanie zaniechać ich 

ŻEGLUGA I SPRAWY MORSKIE
OBROTY TOWAROWE PORTOW 

W LIPCU 1947 R.
p lobalny tonaż przeładunków to- nacll)' 

warowych w portach Gdyni i

przywoz
wywóz

Gdynia 
188.724 
?52. 136

eksploatacji, przenosząc się na bar­
dziej korzystne odcinki.

Dalszą poważną bolączką naszej 
komunikacji samochodowej jest brak 
dostatecznego zaplecza technicznego 
w kraju, tzn. krajowych wytwórni 
samochodów, postawionych na nale­
żytym poziomie warsztatów napraw­
czych. wreszcie trudności związane z 
uzyskaniem części zamiennych do 
naprawy licznych typów samocho­
dów stanowiących park PK.S. Nie­
domagania'- te będą usuwane, ale na 
razie sprawiają one P.K.S. znaczne 
trudności zmniejszając tabor zdatny 
do ruchu i powiększając koszty.

Wreszcie nie można pominąć nie­
domagać organizacyjnych, nieunik­
nionych w tak młodym przedsiębior­
stwie, jak Państwowa Komunikacja 
Samochodowa. Powstała ona w r. 
1945 pod zwierzchnim nadzorem Pań­
stwowego Urzędu Samochodowego, 
który w pierwszym okresie spełnił 
poważne zadania, uruchamiając trans­
port samochodowy wtedy, kiedy na­
sze koleje dooiero rozpoczęły swo­
ją pracę. P.U S. obsługiwał wtedy 
instytucie państwowe i wykonywał 
liczne, konkretne zlecenia.

W dalszej ewolucji zwierzchnią 
władzę przejął Centralny Zarząd Mo­
toryzacji. podporządkowany Mini­
strowi Komunikacji.

Obecnie C.Z.M. został przekształ­
cony w Departament Samochodowy 
Ministerstwa Komunikacji i odciążo­
ny jednocześnie od funkćii nadzoru 
nad Państwowymi Zakładami i War­
sztatami Samochodowymi oraz nad 
Centrala Zbvtu Samochodów, które 
to przedsiębiorstwa państwowe, nie 
mające wiele wspólnego z komuni- 
kacia. zostały przeiete przez Mini­
sterstwo Przemysłu i Handlu. Jedno­
cześnie został ostatecznie uregulo­
wany wzaiemny stosunek pomiędzy 
Ministerstwem Komunikacji a P.K.S.

W P.K.S. usunięto już przerosty 
omanizacyine, co wraz z przepro­
wadzona na początku r. 1947 reformą 
tanrfowa stworzyło podstawy do 
osianniecia równowagi gospodarczej 
przedsiębiorstwa.

Stała równowaga gospodarcza w 
PKS. nie została jeszcze osiągniętą 
i ist.nieie konieczność dalszych po­
sunięć OTnanizacvinvch. które sta­
nowić beda iedno z kolejnych zadań 
resortu komunikacji. (B. C.)

Gdańska przedstawiał się w lipcu 
roku bieżącego, jak następuje (w to-

Gdańsk
179.533
425.078

Razem
368.257
777.213

razem 540.860 604.611 1.145.471
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W porównaniu z czerwcem przy­
wóz wzrósł o 6,13%, a wywóz o l,5°/o. 
W obu portach razem obroty towa­
rowe podniosły się o blisko 43% w 
porównaniu z lipcem 1946 r. 

rodzaj towarów 
wytwory roślinne 

„ zwierzęce
„ mineralne

przetwory chemiczne 
tłuszcze
przetwory spożywcze
skóry i futra
surowce włóki ennicze
kauczuk i surogaty
drewno i wyr. drew.
papier i wyroby papiernicze
ceramika i porcelana
metale i wyroby metalowe
maszyny
samochody itp.
wagi i narzędzia
różne

razem
Ponadto przywieziono w lipcu 

9.623 sztuk koni i bydła.
Przywóz w ramach UNRRA skur­

czył się w dalszym ciągu i wyniósł 
razem w obu portach zaledwie 6.432 
1on, tj. niecałe 2% ogólnego tonażu 
przywozowego. Właściwą więc treść 
przywozu morskiego stanowiły to­
wary w ramach wymiany handlo­
wej.

Pod względem pochodzenia towa­
ry przywiezione na podstawie umów 
handlowych rozkładały się na posz­
czególne kraje w sposób następujący 
(w tonach):

Szwecja 241.425
Z. S. R. R. 22.244
Stany Zjednoczone 22108 
Kanada 18.385
Belgia 11.180
Norwegia 10.257
Dania 7.668
Maroko 10 600
Alger 7 255
Finlandia 3.816
Anglia 1.979
Brazylia 1.794
Holandia 1.619
Ekwador 800
Egipt 358
Palestyna 51
Portugalia 9
Francja 13

Jak widzimy pierwsze miejsce w 
przywozie zajęty Szwecja (rudy, piry­
ty, smoła, celuloza poza tym szereg 
wyrobów żelaznych, maszyny, samo­
chody, chemikalia, urządzenia szpi­
talne itd). Drugie miejsce przypadło 
ZSRR (fosforyty), trzecie — Stanom 
Zjedn (mąka, kakao, oleje smarowe, 
wełna, bawełna, maszyny, sprzęt e- 
lektryczpy, części samochodowe itd.). 
Ważną pozycję w naszym przywozie 
morskim zajęła również Kanada (ży­
to i mąka), Belgia (wełna, bawełna, 
tkaniny, szmaty, samochody, środki 
farmaceutyczne), Maroko i Alger

Tonaż poszczególnych rodzajów 
towarów przywiezio­
nych do kraju przez oba porty 
przedstawiał się, jak następuje (w to-
nach):
Gdynia Gdańsk razem

37.877 661 38.538
751 — 751

111.603 140.371 251.974
17.499 35.430 52.929

501 — 501
785 — 785
525 1 526

6.626 5 6.631
293 11 304

3.040 1.558 4.598
6.005 — 6.005

237 1 238
908 . , 47 955

1.154 844 1.998
644, 81 725

45 1 46
231 522 753

188.724 179.533 368.257
(fosforyty). Nieduży był, jak widzi­
my, tonaż przywozu z Anglii (skóry, 
wełna i bawełna, maszyny i samo­
chody), a Francja znalazła się na 
przedostatnim miejscu

Wywóz towarów przez 
porty Gdynia i Gdańsk w lipcu 1947 
roku przedstawiał się następująco 
pod względem rodzajów (w tonach):

wytwory roślinne 469 
wytwory zwierzęce 270 
wytwory mineralne 761.684 
przetwory chemiczne 805 
przetwory spożywcze 3.572 
futra i skóry 27
surowce włókienn. 215 
drewno i wyr. drewn. 1.305 
papier i wyr. pap. 172 
ceramika, porc. i szkło 897 
metale i wyr. met. 7.581 
maszyny 80
środki transportowe 37 
narzędzia 3
różne 99

razem 777 213
Pierwszą pozycję w wywozie sta­

nowił węgiel i koks (700.506 t). Ce­
mentu wywieźliśmy w miesiącu 
sprawozdawczym 13.923, cukru — 
3.427 t; dalsze miejsca w wywozie 
zajmowały wyroby z drzewa, szkło i 
metale.

Poza węglem i koksem, o którym 
niżej pomówimy oddzielnie, pierwsze 
miejsce w wywozie zajął ZSRR 
(14.224 t), do którego wywieźliśmy 
znaczne ładunki cementu i wyro­
bów szklanych. Drugie miejsce zaję­
ła Szwecja (8.833 t), dokąd eksporto­
waliśmy największe ilości metali o- 
raz wyrobów metalowych i żelaz­
nych, a także wyroby szklane i por­
celanę; tkaniny, chemikalia, wytwo­
ry roślinne, pierze, cukierki, papier 
itp. Na trzecim miejscu stał wywóz 

do Anglii (3.398 t), obejmował on ja­
ja, łososia, owoce suszone, meble i 
;nną wysokowartościową drobnicę. 
Eksport do Holandii osiągnął 2.678 t, 
do Danii — 1490 t (sól, deski, biel; 
metale i wyroby szklane), do Norwe­
gii — 788 t, do Finlandii — 656 t, do 
Belgii — 242 t. Do Syrii wyekspedio­
waliśmy 706 t, do Palestyny — 342 t 
(Szkło, porcelana, biel); drobniejsze 
ilości towarów wywieźliśmy do Ira­
ku i Indii. Eksport do Stanów Zjedn. 
wyniósł 145 t (pi=rze, chemikalia de­
ski), do Argentyny — 53 tony. Wy­
wóz towarów, poza węglem i kok­
sem, zmniejszył się znacznie w po­
równaniu z czerwcem b r., w którym 
to miesiącu wywieźliśmy cement i 
duże partie żelaza do Afryki, Argen­
tyny, Kolumbii, Włoch.

Wywóz węgla i koksu 
przez porty Gdyni i Gdańska przed­
stawiał się w lipcu b. r. według kra­
jów przeznaczenia, jak następuje (w 
tonach):

Szwecja 242.688
Dania .95.361
Finlandia 82.670
Norwegia 80.822
Holandia 61.335
Belgia 58.023
Z. S. R. R. 27.836
Anglia 16.937
Włochy 11.700
Islandia > 9.965
Francja 9.683
Portugalia 3.486

Razem 700.506
Ilość węgla i koksu wywiezionego 

drogą morską wzrosła w lipcu o 
44.118 t w porównaniu z czerwcem 
b. r. Jak widzimy z powyższego ze­
stawienia eksportowaliśmy węgiel 
drogą morską do 12 krajów europej­
skich, wśród których pierwsze miej­
sce, jak zawsze dotąd, zajmowała 
Szwecja; w lipcu po raz pierwszy 
wywieźliśmy węgiel do Anglii na 
podstawie polsko - angielskiej umo­
wy handlowej.

Zestawienie powyższe nie obejmu­
je załadunku bunkru, który w mie­
siącu lipcu b. r. wyniósł w obu por­
tach razem 45.841 ton.

Wyżej podane zestawienia przy­
wozu i wywozu przez porty Gdynię 
i Gdańsk obejmują również obroty 
tranzytowe. Łącznie obroty 
tranzytowe wyniosły 88 342 t, z tego 
84.709 t w przywozie, a 3.633 t w wy­
wozie. Prawie 97% tranzytu w przy­
wozie stanowiły rudy i piryty, na 
dalszym miejscu znajdowała się ce­
luloza, poza tym przeszły również 
mniejsze ładunki chemikalii i wyro­
bów drzewnych. W tranzytowym 
wywozie pierwsze miejsce zajęty me­
talowe wyroby (rury), dalsze miej­
sca — papierówka, wyroby drzewne, 
szkło, tkaniny itd

<B I M)
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STOSUNKI GOSPODARCZE
ZAGRANICA

je, że przedstawiciele obu krajów 
spotkają się we wrześniu 1947 r. w 
Warszawie celem przedyskutowa­
nia i rozwiązania problemów fiinan- 

_ sowych interesujących oba kraje.
IrMOWA HANDLOWA Z FRANCJĄ miln. fr. fr.), dla lecznictwa (100 Międ2y innymi przedmiotem roz­

mów będą zagadnienia związane z 
ustawą o nacjonalizacji zakładów 
przemysłowych w [Polsce.N'

_ . ' . miln. fr. Ir.), sprzęt telekomunika
owa umowa z Francją, druga z cyj,ny k sygnalizacyjny (90 miln. Ir 
kolei w krótkiej historii po- fr) oraz aparaty geodezyjne, me 

wojennych stosunków handlowych teorologiczne (60 miln. fr. fr.) 
polsko . francuskich, została podpi- Nadto wymienić należy taśmy trans 
sana dnia 21 sierpnia 1947 r. w Pa- porterowe, opony i dętki do samo 
lyżu- chodów i samolotów. Pozycja „róż-

Umowa weszła w życie z dniem ne“ opiewa na 2,5 miln. doi., z tym, 
1 września 1947 r. i została zawar- że wykorzystywanie tej pozycji po 
ta z zastrzeżeniem, o którym pisze- stronie importu i eksportu może 
my poniżej, na okres jednego roku. się odbywać po porozumieniu obu 
Ponieważ umowa poprzednia z 1946 stron.
r. zasadniczo wygasła 10 sierpnia Lista wywozowa zawiera przede 
1947 r., obie strony zgodziły się na wszystkim węgiel (1 miln. t) oraz 
przedłużenie jej trwania do 1 wrze- cynk, biel cynkową, papier gaze- 
śnia 1947 r., tj. do czasu wejścia w towy, tkaniny bawełniane, pewne 
życie nowej umowy. rodzaje nasion, mączkę ziemniacza-

Umowa składa się z szeregu do- ną, przetwory owocowe i cukierki 
kumentów, mianowicie umowy w oraz wyroby przemysłu ludowego, 
sprawie wymiany towarowej, za- Pozycja „różne" wyraża się sumą 
wierającej listę wywozową i przy- 1,25 miln. doi. 
wozową, kilku załączników Wwtg6& obrotów po obu stro. 
oraz protokołu w sprawie ro- nach ustaiona została na sumę 0,k0. 
kowan odnośnie wymiany towaro- ło 2 ^ fr. ^ co w policzeniu
we'1' na dolary odpowiada sumie około

Umowa w sprawie wymiany 155 mnn do,] 
towarowej ustala, że pozwolenia ’
wywozowe i przywozowe, wydawa- Protokół w sprawie rokowań 
ne do dnia 1 września 1947 r„ będą odnośnie wymiany towarowej prze- 
zaliczone na nową umowę. Wyjąt- widuje, że w październiku delega- 
kiern od tej zasady jest postano- cja P°lska i francuska zbiorą się 
wienie, że pozwolenia na wywóz z ponownie w Paryżu dla powtórne- 
Francji do polski, udzielone przez S° zbadania sprawy umowy doty- 
rząd francuski w ciągu miesiąca oz^cej dostaw dóbr inwestycyjnych 
września 1947 r., zostaną zaliczone d^a Folski. ^ W wypadku niedojścia 
na umowę dawną. •

Bardzo istotny jest punkt umo­
wy, który stwierdza, że w wypad­
ku wzrostu cen przemysłowych

do porozumienia w sprawie umowy 
inwestycyjnej wygasa automatycz­
nie w dniu 30 listopada 1947 r. u- 
mowa towarowa, a tym samym li­
sta wywozowa i przywozowa, usta- (hurtowych) we Francji powyżej . , 1 P J 7 + *J . 1,1 lane zasadniczo na rok, tracą ważpewnego poziomu ceny węgla poi-

skiego, eksportowanego do Francji, 
zostaną podwyższone w odpowied W ten sposób umowa towarowa
nim stosunku. Komisja mieszana, nosi do pewnego stopnia charakter 
utworzona na podstawie umowy po- prowizorycznej umowy trzymie- 
przedniej, została powołana do czu- sięcznej. Już w obecnym protokóle 
wania również nad wykonywaniem ustalono jednak pewne zasady 
nowej umowy. przyszłej umowy inwestycyjnej.

. , , , Czas trwania umowy miałby wy-
Lista przywozowa jest bardzo u- nieść 4 _ 5 lat wa,rtość zaś wza-

rozmaieona. W dziedzinie surowców jemnych dostaw okolo 60 miln. doi. 
zawiera przede wszystkim: rudy lPo:lska dostarczałaby węgla, w cza- 
żelazne (100 tys. t), fosforyty (100 sie trwa:n.ia umowy, otrzymywałaby 
tys. tl, złom (5 tys. t), szmaty (2,5 wzam]an samochody (głównie sa-
tys. t), wełnę czesankową (0,4 tys. mocbody ciężarowe i autobusy) o-
t); korek surowy (1 tys. t) oraz ra7 lnny lSprzęt. 
grafit, aluminium atp. Obok tego _ »
znajdują się liczne pozycje materia- W okresie pierwszych trzech lat 
łów pomocniczych do produkcji, jak trwania umowy rząd francuski 
barwniki włókiennicze, farby, po- byłby gotów umożliwić Polsce do- 
kosty, talk, lakier, rubiny syntę- konanie zakupów lub wpłacenie za- 
tyczne, artykuły z kwarcu topione- liczek na zamówienia, opiewające 
go itd. Leki i surowce farmaceu- na sumę wyższą od wartości wyko- 
tyczne, przewidziane do importu, nanych dostaw węgla, lecz ewen- 
przedstawiają wartość 150 miln. fr. tualine zadłużenie Polski z tego ty- 
fr. Poważną część listy importowej tulu musiałoby zostać spłacone 
wypełniają aparaty i instrumenty przed wygaśnięciem umowy, 
dla przemysłu i laboratoriów (300 Jednocześnie protokół przewidu-

Układ płatniczy zawarty w 
1946 r. pozostaje na razie w mocy 
dla wszelkich rozliczeń, również z 
obrotów w ramach nowej urnowy.

Porównując umowę obecną z po­
przednią , stwierdzić można, że war­
tość obrotów ustalona została mniej 
więcej na tym samym poziomie 
(około 2 mild. franków). Wobec 
jednak wzrostu cen we Francji 
obroty reprezentujące tę wartość 
przedstawiają mniejszą masę to­
warów. Wyrazem tego jest między 
innymi fakt zmniejszenia ilości wę­
gla eksportowanego o 200 tys. ton.

Wykonanie pierwszej umowy 
handlowej z Francją napotykało na 
trudności ze względu na bardzo po­
wolną realizację programu 'impor­
towego przewidzianego umową. 
Szereg czynników składał się na te 
trudności, jak zwyżka cen we Fran­
cji, brak towarów na rynku fran­
cuskim, mała sprawność aparatu 
zakupu, duży odsetek artykułów 
wymagających długich terminów 
dostaw itp. Trudności te w ostat­
nich miesiącach częściowo usunię­
to; rozszerzając asortyment towa­
rów listy przywozowej, dokonano 
zakupów lub wypłacono zaliczki na 
import towarów nie będących pier­
wotnie ną liście.

W ten sposób prawie całkowicie 
zlikwidowano duże saldo na kon­
cie rozrachunkowym w Banku 
Francuskim. Mimo to pozostaje 
faktem, że nadwyżka eksportu pol­
skiego nad importem w obrotach z 
Francją doszła w końcu lipca b. r. 
do sumy 7 miln. doi. Nawet 
uwzględniając, że struktura towa­
rowa obrotów z Francją (duży im­
port maszyn i aparatów przy su­
rowcowym eksporcie) sprzyja po­
wstawaniu nadwyżki eksportowej, 
wydaje się, że wysokość jej stoi 
w zbyt dużej dysproporcji z możli­
wościami naszego bilansu płatni­
czego.

Stojąc u progu okresu rocznego, 
w którym ma być realizowana o- 
becna umowa z Francją, można się 
liczyć z tym, że w miarę pogłębie­
nia się i utrwalania wzajemnych 
stosunków handlowych wymiana 
będzie rozwijała się .bardziej płyn­
nie niż dotychczas. Należy jednak 
mieć na uwadze, że rynek francu­
ski jest i, będzie ważnym, lecz za­
razem trudnym odcinkiem naszego 
handlu zagranicznego.

(Pk.)
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pogadanki o zasadach racjonalnego 
wychowania dziecka, walkę z analfa­
betyzmem itp. Domy te zakładają 
warsztaty szkoleniowe, najłatwiejsze 
do opanowania, dając jednocześnie 
możliwość zarobkowania.

Warsztaty pracy prowadzone są 
przez instruktorów-specjalistów. Okre­
sy szkolenia są różnorodne — zależnie 
od rodzajów zawodów. Doświadcze­
nie wykazało, że rację bytu mają 
przede wszystkim warsztaty krawiec­
kie, tkackie, trykotarskie. Niemniej 
jednak obok nich czynne są również 
warsztaty pantoflarskiej zabawkar- 
skie, torebkarskie, galanteryjne i inne.

Bardzo właściwym terenem dla or­
ganizowania domów matki i dziecka 
są ośrodki rolne i resztówki popar- 
celacyjne, które stwarzają warunki 
kształcenia kobiet w dziedzinie gospo­
darstwa wiejskiego i domowego, za­
pewniając jednocześnie zakładom sa­
modzielność gospodarczą.

Ważnym momentem wychowawczym 
jest udział kobiet w życiu gospodar­
czym domu. Każda kobieta poza pra­
cą szkoleniową bierze udział w pra­
cach bieżących, jak pielęgnowanie 
dzieci, szycie dla zakładu, gotowanie 
itp.

Dla podniesienia poczucia odpowie­
dzialności i godności osobistej oraz 
dla postawienia pensjonariuszek w 
szeregu czynnych ludzi pracy, zakła­
dy opłacają niewielkimi kwotami trud 
i wysiłek mieszkanek domu.

Kobieta pozostaje w domu tak dłu­
go, póki nie wyszkoli się w fachu, 
który daje możność samodzielnego ist­
nienia. Trwa to średnio rok.

Racjonalnie zorganizowana opieka 
nad niemowlętami, wytworzenie w 
domu nastroju rodzinnego, wychowa­
nie w matkach miłości do swych dzie­
ci przez jak najczęstsze przebywanie 
z nimi, brak wszelkiej dyskryminacji 
wobec dzieci, nie pochodzących z mał­
żeństwa — wszystko to stwarza właś­
ciwą atmosferę w domach matki i 
dziecka.

W chwili rozpoczęcia akcji istniały 
3 domy, w lutym 1946 było ich już 
13. W tej chwili pod kontrolą Mini­
sterstwa znajduje się 36 domów mat­
ki i dziecka, w których roztacza się 
opiekę nad 752 matkami i nad 1450 
dziećmi. Na r. 1947 zaplanowano zor­
ganizowanie 11 nowych domów matki 
i dziecka.

Następną formą opieki całkowitej 
są pogotowia opiekuńcze. 
Są to zakłady, gdzie matki opuszczo­
ne z dziećmi lub kobiety ciężarne 
znajdują pierwszą pomoc. Po przeby­
tej kwarantannie kobiety i dzieci zo­
stają skierowane do właściwych za­
kładów. Ze względu na trudności lo­
kalowe tworzy się pogotowie opie­
kuńcze często w tym samym lokalu,

OPIEKA NAD MATKĄ
1 DZIECKIEM DO LAT TRZECH

r\o kompetencji Ministerstwa Pracy 
i Opieki Społecznej należy m. in. 

opieka nad kobietą ciężarną oraz mat­
ką i dzieckiem do lat- 3. Opieka nad 
dziećmi powyżej lat 3 przeszła na 
mocy uchwały Rady Ministrów z po­
czątkiem r. 1946 do kompetencji Mi­
nisterstwa Oświaty.

Ministerstwo Pracy i O. S. kieruje 
wyżej wspomnianą opieką za pośred­
nictwem urzędów wojewódzkich (wy­
działów opieki społecznej, w których 
powołano referaty opieki nad mątką i 
dzieckiem) i starostw powiatowych.

Zasadnicze podstawy tej pracy moż­
na ująć w następujące tezy: 1) wal­
ka ze śmiertelnością niemowląt przez 
roztoczenie opieki nad każdą kobietą 
ciężarną i matką z racji jej macie­
rzyństwa oraz nad dzieckiem; 2) u- 
możliwienie jak najszerszym masom 
kobiet czynnego udziału w odbudowie 
kraju przez otoczenie opieką dzieci 
matek pracujących (żłobki); 3) umoż­
liwienie pracy kobietom ciężarnym i 
matkom wytrąconym z normalnych 
warunków życiowych przez szkolenie 
w domach matki i dziecka i w domach 
pracy i warsztatach; 4) postawienie 
zagadnienia populacji w hierarchii 
najważniejszych spraw państwowych; 
5) upowszechnianie zagadnienia opie­
ki nad matką i dzieckiem przez racjo­
nalną propagandę- oraz masowe szko­
lenie personelu fachowego.

Opiekę nad matką i dzieckiem re­
alizuje się poprzez następujące formy:
1) opieka całkowita (domy matki i 
dziecka, pogotowia opiekuńcze, domy 
wypoczynkowe, domy małych dzieci);
2) opieka częściowa (żłobki, punkty 
opiekuńcze, izby dworcowe).

Jedną z zasadniczych form w ra­
mach opieki całkowitej są do­
my matki i dziecka. Ich cel — 
to nie tylko danie opieki kobiecie, która 
znalazła się chwilowo bez dachu nad 
głową i warunków egzystencji. Celem 
ich zasadniczym i podstawowym jest 
gospodarcze usamodzielnienie kobie­
ty — danie jej fachu. Jeśli nie ma 
możliwości zorganizowania warszta­
tów, organizuje się roboty na drutach, 
szycie itp. i ■ i

W domach matki i dziecka, znajdu­
jących się w ośrodkach rolnych, uzy­
skanych po parcelacji, szkolą się ko­
biety w ogrodnictwie, hodowli drobiu 
itp. Ważną rolę w usamodzielnieniu 
kobiet spełnia właściwie zorganizo­
wana opieka przyzakładowa, która 
pomaga kobiecie, wychodzącej z za­
kładu, zdobyć pracę i mieszkanie, ure­
gulować sprawy prawne.

W domach matki i dziecka prowa­
dzone są prace świetlicowe, ' które 
obejmują pogadanki ogólnokształcące, 
zajęcia kulturalno-oświatowe, stale 

CO dom matki i dziecka t tym, że jest 
ono zupełnie odseperowane. Kobiety 
z dziećmi mogą być przeniesione do 
domu matki i dziecka tylko na pod­
stawie lekarskiego skierowania.

Pogotowia opiekuńcze ze względu 
na swój charakter powinny istnieć w 
każdym województwie. Mamy w, tej 
chwili 5 ośrodków pogotowia. Pro­
jektuje się doprowadzenie ich liczby 
w r. 1947 do 16.

Domy małych dzieci — to 
dawne sierocińce. Zakłady te zapew­
niają całkowitą opiekę (dach nad gło­
wą, utrzymanie,-pielęgnację i wycho­
wanie) dzieciom osieroconym i opu­
szczonym. Domy małych dzieci są na 
razie koniecznością. W przyszłości 
może uda się zmniejszyć liczbę siero­
cińców, zastępując je rodzinami za­
stępczymi, bądź rodzinami obcymi 
(adopcja). W tej chwili pod opieką 
Ministerstwa znajdują się 92 domy 
małych dzieci, w ■których otacza się 
opięką około trzy tysiące dzieci. W. 
domach małego dziecka równocześnie 
przygotowano miejsca na przyjęcie 
dzieci, które ciągle jeszcze napływają 
w ramach repatriacji.

Dobrze funkcjonujące domy. matki 
i dziecka powodują, że liczba dzieci w 
domach małych dzieci nie znacrnie 
tylko się powiększa: matki nie są już 
zmuszone do podrzucania dzieci.

Ostatnią formą opieki zamkniętej, to 
domy wypoczynkowe dla ma­
tek i dzieci. Domy takie przeznaczo­
no dla matek, które nie mają możno­
ści wyjazdu na odpoczynek, a któ­
rych zdrowie lub stan dzieci oraz wa­
runki życiowe tego wymagają. Akcja 
ta jest nowa. Pierwszy tego rodzaju 
zakład '— „Uroczysko", w okolicach 
Jeleniej Góry — spełnił znakomicie 
swoją rolę, dając odpoczynek i ratu­
jąc zdrowie matkom i dzieciom ze 
zniszczonej Warszawy.

Opieka częściowa stanowi 
poważny dział opieki nad matką i 
dzieckiem. Obejmuje on niewspół­
miernie większą liczbę matek i dzieci 
aniżeli opieka całkowita. Jedną z form 
opieki częściowej jest punkt. Or­
ganizacja punktu jest stosunkowo naj­
prostsza. Obsługa jego w najtrud­
niejszych warunkach składa się z 2 
osób: pielęgniarki lub opiekunki spo­
łecznej i jej pomocnicy. Jeśli na da­
nym terenie istnieje stacja opieki nad 
matką i dzieckiem, prowadzona przez 
organa służby zdrowia, punkt naj­
ściślej współpracuje z nią, kierując 
się opinią lekarską lub wykwalifiko­
wanej pielęgniarki przy regulowaniu 
wydawania odżywek itp. Tworzenie 
punktów i jest koniecznością, gdyż 
trzeba objąć pomocą największą ilość 
kobiet ciężarnych, matek i dzieci do 
lat 3. Trzeba dotrzeć do tych kobiet 
i dzieci i w pewiśn planowy sposób 
rozprowadzać różnego rodzaju świad­
czenia płynące z zagranicy. Toteż
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myśl organizowania punktów zrodzi­
ła się samorzutnie w terenie. Każdy 
tydzień przynosi nowe punkty. Obec­
nie jest ich 505. Obejmują one już 
około 110 tys. dzieci i około 70 tys. 
matek i kobiet ciężarnych. Sieć punk­
tów w roku 1947 winna być dopro­
wadzona do 1.000.

Następna forma opieki częściowej 
— to żłobki. Jest to' forma opieki 
kosztowna, ale dzisiaj specjalnie waż­
na. Mobilizacja wszystkich sił w na­
rodzie do odbudowy kraju a także 
ciężka sytuacja materialna zmusiła 
do pracy wiele tysięcy kobiet. Obok 
żłobków fabrycznych powstaje szero­
ka sieć żłobków dzielnicowych, sku­
piających dzięci kobiet pracujących w 
mniejszych fabrykach, w biurach, w 
sklepach, dzieci matek jeszcze kształ­
cących się oraz matek, znajdujących 
się w ciężkiej sytuacji materialnej. 
Żłobki w pierwszym okresie ich or­
ganizowania nie były popularne. Te­
raz żłobki w Polsce są przeładowane 
i coraz to nowe rzesze matek doma­
gają się przyjęcia ich dzieci.

Przed wojną żłobków było 33. W 
'styczniu 1946 r. — 14. Teraz liczba 
ich dochodzi do 180 (ponad 7.200 
niemowląt).

Ostatnią formą opieki częściowej 
jest pomoc dla matki podróżującej z 
dziećmi oraz dla podróżującej kobie­
ty ciężarnej przez zakładanie tzw. 
izb dworcowych na każdej 
większej stacji kolejowej. Tam kobie­
ta podróżująca z dziećmi znajduje od­
poczynek i może spokojnie nakarmić 
i przewinąć dziecko. Dążeniem Mini­
sterstwa jest, aby na każdej większej 
stacji kolejowej podróżująca matka i 
kobieta ciężarna znalazła pokęj z na­
pisem „Izba Matki i Dziecka".

Izb dworcowych na początku orga­
nizacji było 2. Obecnie jest 53. Pro­

PRZEGLĄD USTAWODAWSTWA 
GOSPODARCZEGO

T> ozporządzenie Ministra Przetny- 
słu i Handlu z dr.ia 22 sierpnia 

1947 r. w sprawie obowiązku uzyska­
nia zezwolenia na prowadzenie przed­
siębiorstw handlowych 1 zawodowe 
wykonywanie czynności handlowych. 
(Dz. U. R. P. nr 57, poz. 310). Rozpo­
rządzenie powyższe jest wydane na 
zasadzie art. 1 ustawy z dnia 2 czerw­
ca 1947 r. o zezwoleniach na prowa­
dzenie przedsiębiorstw handlowych i 
zawodowe wykonywanie czynności 
handlowych (Dz. U. R. P. nr 43, poz. 
220). Od obowiązku uzyskania^ zezwo­
lenia zwolnione są: a) przedsiębior­
stwa pąństwowe, samorządu teryto­
rialnego i spółdzielnie, o ile prowadzo­
ne są w zarządzie przedsiębiorstw pań­
stwowych, samorządu terytorialnego 
albo spółdzielni; b) przedsiębiorstwa 
znajdujące się pod zarządem pań­

jektuje się w roku 1947 doprowadze­
nie ich do liczby 150.

W końcu należy wspomnieć, że w 
lipcu 1946 r. wydano pierwsze spe­
cjalne kartki dla kobiet ciężarnych, 
matek karmiących i dzieci oraz, że 
ostatnio podjęto akcję zaopatrywania 
kobiet ciężarnych w wyprawki nie­
mowlęce. W ramach tej akcji w 194* 
roku — 125 tys. kobiet otrzyma wy­
prawki dla niemowląt.

Największą trudnością w realizo­
waniu zadań opieki nad matką i dziec­
kiem jest brak wykwalif,kowanego 
personelu, przede wszystkim opieku­
nek żłobkowych. Ministerstwo Pracy 
i O. S. zorganizowało w r. 1945 
pierwsze kursy dla pracowników żłob­
kowych w powołanym wówczas do 
życia Centrum Szkolenia w Łodzi. 
Przeszkolono 280 osób. Obecnie czyn­
ne są kursy dla pracowników w za­
kładach opiekuńczych dla małego 
dziecka w Szczecinie, we Wrocławiu, 
Gdańsku i Krakowie.

W realizacji opieki nad matką i
dzieckiem ważną rolę odgrywa czyn­
nik społeczny. W dziale organizacji 
żłobków wybitnie działa Robotnicze 
Towarzystwo Przyjaciół Dzieci, w or­
ganizacji domów matki i dziecka oraz 
opieki częściowej bardzo czynny jest 
C.K.O.S.

W wykonywaniu opieki doniosłe
znaczenie miała pomoc z Anglii, Ame­
ryki, Szwecji, Szwajcarii i innych
krajów.

Dla uwypuklenia ogromu potrzeb 
zaznaczamy, iż opieką społeczną nale­
żałoby objąć około % miliona dzieci 
na ogólną ilość 1,3 miliona w wieku 
do lat 3, oraz do 300 tys. kobiet cię­
żarnych i matek karmiących — na o- 
gólną ich liczbę dochodzącą do mi­
liona.

Ewa Ney

stwowym; c) sęółki handlowe, w któ­
rych więcej niż połowa kapitału za­
kładowego należy do Skarbu Państwa 
lub przedsiębiorstw państwowych; d) 
zakłady przemysłowe i rzemieślnicze, 
jeżeli dokonują sprzedaży własnych 
wyrobów z pomieszczeń ściśle złączo­
nych z zakładem wytwórczym, o ile 
nie mają obowiązku wykupienia od­
dzielnej karty rejestracyjnej (art. 9 de­
kretu z dnia 21 grudnia 1945 r. o po­
datku obrotowym, Dz. U. R. P., nr 3, 
poz. 23 z 1946 r.). Nie wymaga rów­
nież zezwolenia sprzedaż przez wła­
ściciela lub posiadacza gospodarstwa 
rolnego wytworów jego gospodar­
stwa. Obowiązek uzyskania zezwole­
nia dotyczy również przedsiębiorstw 
handlowych i osób wykonujących za­

wodowo czynności handlowe na pod­
stawie zezwoleń i koncesji opartych 
na przepisach szczególnych. Prowa­
dzenie istniejących w dniu wejścia w 
życie rozporządzenia niniejszego (dn.
1 IX 47) przedsiębiorstw handlowych 
dozwolone jest pod warunkiem złoże­
nia w terminie do dnia 15 listopada 
1947 r. podania o zezwolenie na pro­
wadzenie przedsiębiorstwa albo na za­
wodowe wykonywanie czynności han­
dlowych oraz opłat, określonych w 
rozporządzeniu Ministra Przemysłu 
i Handlu oraz Skarbu z dnia 22 sierp­
nia 1947 r. (Dz. U. R. P. nr 57, poz. 
312) Do końca 1947 r., a na Ziemiach 
Odzyskanych do końca 1948 r., do­
zwolone jest zakładante nowych przed­
siębiorstw handlowych i rozpoczęcie 
zawodowego wykonywania czynności 
handlowych przed uzyskaniem zezwo­
lenia pod warunkiem uprzedniego 
wniesienia podania do właściwej wła­
dzy oraz opłat.

Kto zamierza otworzyć przedsię­
biorstwo handlowe lub przystąpić do 
zawodowego zarobkowego wykony­
wania czynności handlowych, winien 
ponadto jednocześnie z opłatami złożyć 
właściwemu urzędowi skarbowemu 
oświadczenie na piśmie, że ani sam, 
ani jego małżonek, ani też jego krew­
ni wstępni, zstępni lub rodzeństwo, ani 
też osoby spokrewnione w tym samym 
stopniu z jego małżonkiem, ani też 
żadna osoba, z którą zawarli umowę 
spółki, nie prowadzili w dniu 7 IX 47 r. 
przedsiębiorstwa handlowego i nie wy­
konywali zawodowo zarobkowych 
czynności handlowych. Oświadczenia 
takiego nie potrzebują składać osoby 
mające zamiar ^tworzyć przedsiębior­
stwo na Ziemiach Odzyskanych. W 
przypadku niezłożenia podania wraz 
z wymaganymi załącznikami w termi­
nie do dn. 15 IX 47 r. przedsiębiprj- 
stwo winno zaprzestać działalności 
najpóźniej w ostatnim dniu terminu 
wyznaczonego do składania podań. 
Prowadzenie przedsiębiorstwa bez do­
pełnienia powyższych przepisów pod­
lega karze przewidzianej w art. 27 pra­
wa o wykroczeniach, tj. karze aresz­
tu do 3 miesięcy lub grzywny do 
30.000 zł, jeżeli tym samym czynem nie 
zostały naruszone jednocześnie przepi­
sy zagrożone wyższą karą.

Rozporządzenie Ministra Przemysłu 
i Handlu z dnia 22 sierpnia 1947 r., 
wydane w porozumieniu z Ministrami 
Administracji Publicznej i Ziem Odzy­
skanych, o właściwości władz przemy­
słowych oraz o trybie i warunkach 
udzielania zezwoleń na prowadzenie 
przedsiębiorstw handlowych i zawodo- 
dowe wykonywanie czynności handlo­
wych (Dz. U. R. P. nr 57, poz. 311) 
przede wszystkim podkreśla, że zezwo­
lenia będą uzielane w ramach planu, 
ustalonego przez Ministra Przemysłu 
i Handlu w porozumieniu z zaintereso­
wanymi ministrami, po zasięgnięciu 
opinii instytucji samorządu gospodar­
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czego i terytorialnego. Przedsiębior­
stwa usługowe podlegają również po­
wyższemu rozporządzeniu. Przedsię- 
biorswo posiadające oddzielne zakła­
dy winno uzyskać oddzielne zezwole­
nie na prowadzenie każdego zakładu. 
Zezwolenie upoważnia do prowadze­
nia przedsiębiorstwa w miejscu lub na 
obszarze wskazanym w decyzji o udzie­
leniu zezwolenia.

Przeniesienie, zmiana lub rozszerze­
nie przedmiotu przedsiębiorstwa wy­
maga zgody władzy. Zezwolenia mogą 
być wydawane na czas nieograniczo­
ny lub ograniczony. Przypadki, w któ­
rych będą wydawane zezwolenia na 
czas ograniczony, określi zarządzenie 
Ministra Przemyślu i Handlu, ogło­
szone w Monitorze Polskim. Zezwo­
lenia na prowadzenie przedsiębior­
stwa nie mogą być przedmiotem obro­
tu. Zawarcie umowy spółki jawnej 
lub spółki na podstawie kodeksu zobo­
wiązań nie ma wpływu na prawa i obo­
wiązki posiadacza zezwolenia. Dzier­
żawca lub nabywca przedsiębiorstwa 
a także zastępca, w rozumieniu pra­
wa przemysłowego, winni uzyskać ze­
zwolenie w tym samym trybie, co oso­
ba mająca zamiar założyć nowe przed­
siębiorstwo.

Zezwoleń uzielają: a) przedsiębior­
stwom, których przedmiot działania 
stanowi handel hurtowy i handel z za­
granicą; Minister Przemysłu i Handlu; 
b) przedsiębiorstwom, które wymaga­
ją zezwolenia lub koncesji na podsta­
wie prawa przemysłowego — właści­
we władze przemysłowe, przewidzia­
ne w przepisach szczególnych; c) we 
wszystkich innych przypadkach—wła­
dze przemysłowe II instancji. Ubiega­
jący się o zezwolenie na prowadzenie 
przedsiębiorstwa handlowego powi­
nien wykazać się: a) przygotowaniem 
fachowym; — przygotowanie fachowe 
wykazuje się przez przedłożenie za­
świadczenia Kupieckiego Instytutu 
Wiedzy Zawodowej (dyplomu kupiec­
kiego); b) że nie był karany za prze­
stępstwo popełnione z chęci zysku lub 
za umyślny występek skarbowy; c) po­
stępowaniem zgodnym z zasadami ety­
ki kupieckiej. Osoby, które prowadziły 
przedsiębiorstwa handlowe w dniu 2 
czerwca 1947 r., mogą wykazać przy­
gotowanie fachowe zaświadczeniami 
zrzeszenia kupieckiego. Do dnia 31 
grudnia 1950 r. można wykazać przy­
gotowanie fachowe: a) przez złożenie 
zaświadczenia o ukończeniu co naj­
mniej 4 klas szkoły powszechnej oraz 
zaświadczenia zrzeszenia kupieckiego 
o ukończeniu co najmniej 3 letniej nau­
ki kupieckiej; albo b) przez złożenie 
zaświadczenia o ukończeniu zawodo­
wej dokształcającej szkoły handlowej 
lub udowodnienie zaliczenia do kate­
gorii sprzedawców i ekspedientów 
sklepowych i księgarskich. Od wyka­
zania przygotowania fachowego* wol­
ne są osoby, posiadające: a) ukończo­
ne studia handlowe, ekonomiczne lub 

spółdzielcze na wyższych uczelniach 
krajowych lub zagranicznych oraz b) 
osoby, które ukończyły szkolę średnią 
handlową lub spółdzielczą i wykazały 
się jednoroczną praktyką kupiecką. 
Osoby, które w inny wystarczajcy spo­
sób wykażą przygotowanie fachowe, 
mogą być zwolnione od obowiązku 
przedłożenia dowodu przygotowania 
fachowego na wniosek powiatowego 
zrzeszenia kupieckiego przez właściwy 
wojewódzki związek zrzeszeń kupiec­
kich. Ubiegający się o zezwolenie po­
winien złożyć własnoręcznie podpisa­
ne oświadczenie o niekaralności za 
przestępstwo popełnione z chęci zysku 
i za umyślny występek skarbowy. Po­
stępowanie zgodne z zasadami etyki 
kupieckiej stwierdza właściwy woje­
wódzki związek zrzeszeń kupieckich. 
W spółkach handlowych i w spółkach 
zawartych na podstawie kodeksu zo­
bowiązań wszystkie osoby, upoważ­
nione do reprezentowania, muszą po­
siadać kwalifikacje przewidziane dla 
uzyskania zezwolenia. Minister Prze­
mysłu i Handlu może wydać dla po­
szczególnych branż, terytoriów i ka­
tegorii przedsiębiorstw handlowych za­
rządzenie co do warunków, jakim po­
winno odpowiadać urządzenie przed­
siębiorstwa handlowego. Zarządzenie 
może przewidywać obowiązek przy­
stosowania do tych warunków istnie­
jących przedsiębiorstw w wyznaczo­
nym terminie pod rygorem cofnięcia 
zezwolenia. Podania o zezwolenie 
składa Się za pośrednictwem właści­
wego zrzeszenia kupieckiego, które 
wydaje potwierdzenie odbioru podania 
według wzoru ustalonego przez Mini­
stra Przemysłu i Handlu. Jedynie 
przedsiębiorstwa, na prowadzenie któ­
rych wymagana jest koncesja, składa­
ją podania bezpośrednio do władzy 
przemysłowej II instancji. Do podania 
o udzielenie zezwolenia należy dołą­
czyć: a) wypełniony w trzech egzem­
plarzach kwestionariusz według wzoru 
załączonego do rozporządzenia; b) do­
wód stwierdzający przygotowanie fa­
chowe; c) dowód uiszczenia opłaty; 
d) zaświadczenie terytorialnie właści­
wego urzędu skarbowego o zadłuże­
niu podatkowym petenta; c) inne do- 
komenty, jakie należy złożyć stosow­
nie do przepisów szczególnych albo 
zarządzeń Ministra Przemysłu i Han­
dlu. Z rozporządzenia wynika, że do 
podania należy dołączyć oświadczenie 
o niekaralności oraz stwierdzenie wła­
ściwego Wojewódzkiego związku zrze­
szeń kupieckich, że postępowanie pe­
tenta jest zgodne z zasadami etyki 
kupieckiej.

Właściwe zrzeszenie kupieckie przed 
stawia podanie wojewódzkiemu związ­
kowi zrzeszeń kupieckich, który: a) 
wypowiada się co do celowości 
uwzględnienia podania z punktu wi­
dzenia planu; b) zaopatruje je w swo­
ją opinię; c) przesyła podanie i opinię 
właściwej izbie przemysłowo-handlo­

wej. Izba przemysłowo-handlowa dla 
zaopiniowania podań utworzy komisje 
pod przewodnictwem przewodniczące-^ 
go izby lub jego zastępcy. W skład 
komisji oprócz przewodniczącego 
wchodzą: dwaj członkowie delegowa­
ni przez wojewódzką radę narodową, 
właściwą dla siedziby przedsiębior­
stwa; b) jeden członek delegowany 
przez okręgową komisję związków 
zawodowych, właściwą dla siedziby 
przedsiębiorstwa; c) dwaj członkowie 
delegowani prz<tz wojewódzki zwiąj- 
zek zrzeszeń kupieckich; d) jeden 
członek delegowany przez izbę przemy­
słowo-handlową. Po zaopiniowaniu 
podania izba przemysłowo-handlowa 
przesyła je do właściwej władzy. Jako 
zasada przyjęto, że władza przemy­
słowa udziela lub odmawia zezwolenia 
zgodnie z wnioskiem Izby przemysło­
wo-handlowej, jednak z wyjątkami 
wyliczonymi w rozporządzeniu. Ze­
zwolenie może być cofnięte w nastę­
pujących przypadkach: a) posiadacza 
zezwolenia, a w spółkach większość 
spólników, skazano prawomocnie za 
umyślnie popełniony występek skar­
bowy albo za przestępstwo z chęci zy­
sku; b) zastępca został skazany za po­
wyższe przestępstwa, a pomimo wez­
wania władzy przemysłowej nie zo­
stał na jego miejsce w ciągu 3 miesię­
cy wyznaczony inny zastępca; c) po­
siadacz zezwolenia nie rozpoczął dzia­
łalności w ciągu trzech miesięcy od 
otrzymania albo przedsiębiorstwo by­
ło nieczynne przez okres dłuższy niż 
trzy miesiące; d) przedsiębiorstwo zo­
stało wydzierżawione osobie nie posia­
dającej zezwolenia; e) przedsiębior­
stwo zostało przeniesione do innej sie­
dziby, zmieniony został jego przed­
miot albo wykonywano czynności han­
dlowe na terytorium nie objętym ze­
zwoleniem; f) urządzenie przedsiębior­
stwa nie zostało przystosowane do 
obowiązujących przepisów pomimo 
dwukrotnego wezwania; g) kierowni­
cy zostali co najmniej dwukrotnie w 
ciągu roku prawomocnie skazani za 
przekroczenia przepisów sanitarnych 
Ponadto zezwolenie zostanie cofnięte: 
a) na wniosek izby przemysłowo-han­
dlowej stwierdzający, że przedsiębior­
stwo prowadzone jest niezgodnie z 
etyką kupiecką; b) w przypadku nie- 
wniesienia w terminie opłat; c) w ra­
zie zbycia przedsiębiorstwa; d) w przy­
padkach przewidzianych w prawie 
przemysłowym lub przepisach szcze­
gólnych o udzielaniu koncesji lub ze­
zwoleń. W przypadku cofnięcia zezwo­
lenia na prowadzenie przedsiębior­
stwa — władza przemysłowa wyda 
jednocześnie zarządzenie o zamknięciu 
przedsiębiorstwa. Termin do zamknię­
cia przedsiębiorstwa nie może być 
krótszy od jednego miesiąca i dłuż­
szy od 3 miesięcy.

Ustawa z dnia 3 lipca 1947 r. o pań­
stwowym planie inwestycyjnym na 
rok 1947 (Dz. U. R. P. nr. 58 poz.
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313) ustala ogólną wartość inwestycji, Podkład kredytów bankowych średnio- nych o specjalnym charakterze, i prze- 
objętych państwowym planem inwe- terminowych stanowią: a) fundusz znaczenia ich na cele inwestycyjne nie 
stycyjnym na okres od 1 stycznia do amortyzacyjny i. inwestycyjny przed- przewidziane planem. Wartość tych 
31 grudnia 1947 r. na łączną sumę zło- siębiorstw państwowych; b) Fundusz dóbr zwiększa ogólną wartość inwe- 
tych 89.833.621.000. Suma ta rozbita Inwestycyjno Obrotowy Przemyślu stycyj. Virement w obrębie części pla- 
jest na: a) wydatki inwestycyjne ze Ziem Odzyskanych; c) fundusze loka- nu, odnoszącej się do podległego re- 
środków finansowych Skarbu Państwa cyjne instytucji oszczędnościowych i sortu danego ministra, dokonuje na 
i kredytów bankowych — zl 78.888.800 ubezpieczeniowych; d) sprzedaż mienia jego wniosek Prezes Centralnego U- 
tys. oraz b) środki własne inwesto- poniemieckiego nieruchomego; e) śród- rzędu Planowania, a w granicach po­
rów złotych 10.944.821.000. Na środki ki uzyskane w ramach stosunków go- między poszczególnymi częściami — 
finansowe Skarbu Państwa składają spodarczych z zagranicą; f) wpływy z Rada Ministrów na wniosek Prezesa 
się: a) nadwyżki budżetu państwowe- operacji kredytowych; g) lokaty ban- Centralnego Urzędu Planowania, zgło- 
go, w tym wpływy z daniny narodo- kowe i Skarbu Państwa. Rząd upoważ- szpony w porozumieniu z Ministrem 
wej; b) środki uzyskane w ramach niony jest do użycia dóbr inwestycyj- Skarbu i właściwymi ministrami, 
stosunków gospodarczych z zagranicą, nych, uzyskanych z dostaw zagranicz- (Szon.i

PRZEGLĄD ZAGRANICZNY
FUNT A MIĘDZYNARODOWE 

RYNKI SUROWCOWE
rT' niesienie wymienialności funta i pertur- 

bacje, jakie pociągnięcie to wywoła w mię­
dzynarodowej wymianie towarowej, nie zosta­
nie zapewne bez wpływu na sytuację świato­
wych rynków surowcowych. Zmniejszenie za­
kupów brytyjskich w krajach nie należących do 
bloku szterlingowego, które .pociągnie za sobą 
poważne zmiany w dotychczasowych kierun­
kach handlu międzynarodowego, może stać się 
czynnikiem poważnie hamującym dotychczaso­
wy wzrost cen. Jaki będzie zasięg tego wpły­
wu, okaże prawdopodobnie już-najbliższa przy­
szłość. Tendencjom zniżkowym przeciwdziałać 
może wzrost popytu ze strony St. Zjednoczo­
nych, które będą teraz klijentem upragnionym 
przez wszystkich poszukujących waluty moc­
nej, a W. Brytania mimo zmniejszonych możli­
wości importowych nie będzie w stanie wyco­
fać się z rynków pozaszterlingow^bh ze wzglę­
du na potrzeby jej przemysłu.

Zmniejszenie zakupów dolarowych przez 
W. Brytanię powinno odbić się najsilniej na 
rynku metali kolorowych. W fachowych ko­
łach amerykańskich przypuszcza się, że fakt 
ten przyczyni się do odwrócenia tendencji pa­
nującej dotychczas na tym rynku i ułatwi St. 
Zjednoczonym w dużym stopniu zaspokojenie 
ich wewnętrznych potrzeb. Nie da się to odczuć 
natychmiast, Anglicy bowiem zapewnili już so­
bie dostawy do końca bieżącego roku. Jeżeli 
jednak nie uda im się tymczasem rozwiązać 
problemu dolarowego, to sytuacja ulec powinna 
radykalnej zmianie w roku 1948. Dotyćzy to 
przede wszystkim miedzi i cynku, których im­
port pochodził w połowie z krajów nie należą­
cych do bloku szterlingowego. Sądząc z rezerw', 
jakie W. Brytania posiadała w maju r. b., przy­
puszczać należy, że zredukowanie importu na­
stąpić może natychmiast. Zapasy te bowiem 
wynosiły dla miedzi 100 tys. ton, dla cynku 45 
tys. ton, a dla koncentratów cynkowych 75.800 
ton. W czerwcu r. b. W. Brytania importowała 
z krajów strefy dolarowej ok. 23 tys. ton miedzi, 
z czego 16 tys. ton miedzi elektrolitycznej. Jest 
rzeczą jasną, iż w tej sytuacji wycofanie się jej 

z zakupów będzie miało poważne konsekwencje 
na rynku miedzi. Rynek ołowiu nie powinien 
natomiast odczuć tych zmian, gdyż W. Bryta­
nia zaopatruje się w ołów całkowicie w krajach 
należących do bloku szterlingowego.

' W chwili obecnej brytyjski przemysł włó­
kienniczy rozporządza zapasem bawełny, odpo­
wiadającym mniej więcej rocznemu zapotrze­
bowaniu. Zniesienie wymienialności funta mo­
że jednakowoż wywołać poważne perturbacje 
na rynku bawełny, ponieważ liczne kraje zaopa­
trywały się w bawełnę amerykańską, korzysta­
jąc ze swych avoirów; w funtach. Dlatego też 
liczą się poważnie w St. Zjednoczonych z ko­
niecznością wznowienia kredytów na zakup ba­
wełny. Wzrastający brak dolarów może rów­
nież skierować popyt do źródeł bawełny tań­
szej, a więc do Brazylii i Indii.

Jednym z państw najbardziej dotkniętych 
zniesieniem wymienialności funta jest niewąt­
pliwie Argentyna. Decyzja ta wywołała tam 
natychmiast zaostrzenie obowiązujących prze­
pisów importowych. Należy się jednak spodzie­
wać, że w poszukiwaniu dewiz Argentyna bę­
dzie zmuszona do zrewidowania swej dotych­
czasowej polityki cen w stosunku do artyku­
łów eksportowych, przede wszystkim na odcin­
ku skór. Obecny poziom cen skór argentyńskich 
utrzymywał się tylko dzięki wygórowanym ce-

- nom płaconym przez W. Brytanię, która de 
facto premiowała przyjmowanie funtów. Zapa­
sy argentyńskie skór ocenia się na ok. 5 miln. 
sztuk. Zmniejszenie zakupów brytyjskich, któ­
re z konieczności spowoduje wzrost ofert argen­
tyńskich w innych krajach, będzie musiało po­
ciągnąć za sobą przystosowanie się cen argen­
tyńskich do cen amerykańskich, które-są znacz­
nie niższe. Dr B.

DO CZEGO ZMIERZA 
PROJEKT UNII PAŃSTW EUROPEJSKICH

'1117' połowie sierpnia wniesiony został na Ko- 
* * mitet Koordynacyjny kadłubowej kon­

ferencji w Paryżu,* obradującej nad tzw. Pla­
nem MarshalFa, projekt unii celnej 16 państw 
europejskich.
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Co tkwi za tym projektem i jaki jest jego is­
totny cel?

Opierając się na komentarzach amerykań­
skich pism i czynników półoficjalnyeh oraz na 
instrukcji Komisji wysłanej przez Stany Zjedn. 
A. P. dla zbadania sytuacji gospodarczej w Eu­
ropie, można koncepcję pomocy w ramach tzw. 
Planu Marshalla łatwo sobie zobrazować.

Według Amerykanów warunkiem pomocy 
musi być uporządkowanie życia produkcyjne­
go w krajach europejskich, które z perspekty­
wy amerykańskiej znajdują się w chaosie, a to 
w drodze zwiększenia wysiłku ludności, uregu­
lowania jej konsumcji, wyeliminowania nie- 
wydajnych gałęzi wytwórczości. Ameryka nie 
chce dostarczyć pomocy li tylko dla przeży­
wienia ludności krajów deficytowych, lecz żą­
da odbudowania wytwórczości przemysłowej i 
rolnej przez same kraje zainteresowane. Wów­
czas bowiem miałaby ona widoki na oprocen­
towanie wniesionego aportu, czy to w formie 
zwiększonej siły nabywczej tej ludności na to­
wary amerykańskie, czy też pod postacią spła­
ty kredytów towarami.

Taka koncepcja (pomijamy tu celowo jej as­
pekt polityczny) narzuca na kraje otrzymujące 
pomoc odpowiedzialność w stosunku do kredy­
todawcy, a Ameryce siłą rzeczy przyznaje pra­
wo kontroli, czy sposób zużycia pomocy odpo­
wiada jej warunkom. W rozumieniu zaś ludzi 
będących dzisiaj w St. Zjedn. u steru i, co za 
tym idzie, będących dysponentami tej pomocy, 
wpływ czynników kontrolnych amerykańskich 
na gospodarkę kredytobiorców byłby bardzo 
rozległy. W. Brytania np. musiałaby wstrzy­
mać proces nacjonalizacji kluczowych gałęzi 
przemysłu, musiałaby dopuścić rzeczoznawców 
amerykańskich do kopalń węgla i zakładów 
przemysłowych celem ich zmodernizowania 1 
zracjonalizowania procesu produkcyjnego, mu­
siałaby zgodzić się na zmniejszenie opodatko­
wania firm amerykańskich. Słowem, W. Bryta­
nia musiałaby podporządkować swoje życie go­
spodarcze dyktatowi amerykańskiemu w stop­
niu dość żywo przypominającym stosunki kolo­
nialne. Przy tym Ameryka nie może zrozu­
mieć, dlaczego W. Brytania w chwili tak dla 
siebie krytycznej wprowadza pięciodniowy 
dzień roboczy, dlaczego toleruje zmniejszenie 
wydajności pracy oraz zatrudnianie setek ty­
sięcy ludności w gałęziach nieprodukcyjnych, 
dlaczego nie powiększa areału uprawnego, 
dlaczego nie eksportuje węgla, choć produkuje 
go przeszło cztery tony na głowę ludności rocz­
nie. Nie rozumie, dlaczego Francja wydaje już 
po wojnie 250 mild. franków na utrzymanie 
wojska, dlaczego nie intenzyfikuje swego rolni­
ctwa, w którym tkwią jeszcze wielkie rezerwy.

Ameryka chce przywrócić aktywność gospo­
darczą Niemcom, ściśle mówiąc w amerykań­
skiej i brytyjskiej strefie okunacyjnei. Wysu­
wa ona dwojakie względy (mówimy ciągle tyl­
ko o argumentacji gospodarczej). Po pierwsze, 
me jest według niej do pomvślen:a rozkręcenie 
gospodarki w skali europejskiej bez wypełnie­

nia luki, jaka wytworzyła się po wojnie w or­
bicie gospodarczych obrotów międzynarodo­
wych, po drugie, Niemcy są przy dzisiejszym 
przeludnieniu obu stref okupacyjnych krajem 
deficytowym, wymagającym olbrzymich dopłat 
z kieszeni podatnika zarówno amerykańskiego 
jak i brytyjskiego, a mogą koszt żywności i su­
rowców importowanych pokryć tylko ekspor­
tem przemysłowym.

Przy takiej koncepcji pomocy dla Europy, 
różnolitość struktur gospodarczych poszczegól­
nych jej narodów, ich tendencja do zawierania 
bi- lub trilateralnych układów z wyłączeniem 
multilateralnych, które by zagrozić mogły in­
dywidualnemu charakterowi krajów, ich skłon­
ność do pewnej autarchii gospodarczej, brak 
gwarancji, że nie nastąpi między nimi jakieś 
krótkie spięcie — wszystko to stanowi wyraź­
ne przeszkody dla zrealizowania celów, jakie 
Stany Zjednoczone pragnęłyby osiągnąć.

Wobec tego przed forum konferencji parys­
kiej wniesiony zostaje projekt unii celnej 16 
państw biorących udział w konferencji, z teo­
retycznym pozostawieniem otwartych drzwi 
dla tych państw, które zechcą później do niej 
przystąpić. Projekt ten jest popierany przez 
Belgię, Holandię, Luksemburg, Francję i Wło­
chy, krytycznie oceniany przez W. Brytanię i 
Szwajcarię, odrzucany przez kraje skandynaw­
skie. Stworzenie wspólnego obszaru celnego — 
w rozumieniu projektodawców — zniesienie 
barier celnych, jako istotnej przeszkody w swo­
bodnym obiegu towarów, zapewnić powinn© 
stabilizację stosunków gospodarczych pozosta­
wiając układ sił gospodarczych wolnej grze 
konkurencyjnej.

Jakie są szanse zrealizowania tak pomyślanej 
unii celnej?

Granice celne nie są dzisiaj najistotniejszym 
instrumentem polityki gospodarczej rządów. W 
wielu krajach nabrały one raczej charakteru 
fiskalnego. Natomiast punkt ciężkości przesu­
nięto na reglamentowanie przywozu i wywozu 
siecią pozwoleń i zakazów oraz na ograniczenia 
w transferze walut. Jeżeli zatem idea unii cel­
nej miałaby być zrealizowana całkowicie, mu­
siałaby ona sięgnąć poza ramy barier celnych, 
musiałaby doprowadzić do wspólnej waluty lub 
ustabilizowanego parytetu walut, musiałaby 
dopuścić migrację sił roboczych do krajów o 
większych stawkach lub lepszych widokach na 
rozwój gospodarczy, musiałaby wreszcie dosto­
sować strukturę gospodarczą poszczególnych 
kraiów do gospodarki zbiorowej. Rzecz prosta, 
że dla Anglii nn. stworzenie wsnólnej waluty z 
lirem włoskim — jest nie do pomyślenia.

Zupełnie zaś niemożliwe jest dla Anglii oder­
wanie się od dominiów i od krajów transatlan­
tyckich, z którymi łączą ją trzy czwarte obro­
tów handlowych, podczas gdy zaledwie jedna 
czwarta — z kontynentem europejskim. Prefe­
rencje celne ottawskie zapewniły metropolii 
stanowisko uprzywilejowanego dostawcy na 
rynkach dominialnych. W. Brytania musiałaby 
albo zrezygnować z tych przywilejów i płvną- 
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cych stąd korzyści istotnych na rzecz ewentual­
nych korzyści, jakie jej dałoby przystąpienie 
do unii celnej krajów europejskich, albo 
wprowadzić do tej unii kraje o tak odmiennej 
strukturze gospodarczej, jak Indie, Południowa 
Afryka lub kolonie afrykańskie.

Kraje zaś skandynawskie ustosunkowały się 
negatywnie do tej koncepcji, gdyż zamierzają 
zjednoczyć unią celną Półwysep Skandynaw­
ski. Szwajcaria podniosła szereg zastrzeżeń 
wobec projektu.

Interesujące jest zagadnienie unii celnej 
pod kątem planowania gospodarczego. Znosząc 
bariery celne i ograniczenia w obrocie między­
narodowym krajów wchodzących w skład unii 
celnej, przekreśla ona jednocześnie wszelką 
możność planowania na szczeblu państwowym. 
Produkcja artykułów określonych w takim pla­
nie gospodarczym mogłaby okazać się nieren­
towną wobec konkurencji kraju, który ma lep­

sze warunki produkcyjne, lub też nawet zgoła 
niemożliwą na skutek niezahamowanego odpły­
wu surowców do innego kraju w ramach unii 
celnej, w którym koniunktura na dany suro­
wiec byłaby lepsza. Planowanie zaś na szczeblu 
międzynarodowym krajów związanych unią 
celną jest bez precedensu. — Bardzo wnikliwie 
zanalizował ten moment w swoim raporcie Sir 
Oliyer Franks, przewodniczący delegacji bry­
tyjskiej na konferencji paryskiej, autor publi­
kacji „Centralne planowanie i kontrola podczas 
wojny i pokoju".

Projekt unii celnej znajduje się obecnie w 
stadium studiów. Trudno snuć przypuszczenia, 
czy i kiedy zobaczy on światło dzienne w for­
mie projektu uzgodnionego. Jego charakter 
ekonomiczny ma znaczenie drugorzędne wobec 
aspektu politycznego, jaki w nim tkwi. Aspekt 
ten celowo w tych uwagach pominęliśmy.

Dr E. Wiszniewicz

FRANCJA
SYTUACJA FINANSOWA 

W I PÓŁROCZU 1947

Preliminarz budżetowy Francji na 
r. 1947 przedstawia się, jak na 

stępuje (w mild. fr.):
Budżet zwyczajny: 

wydatki cywilne 420
wydatki wojskowe 180
podw. pensji urzędn. państw. 60 

Budżet nadzwyczajny: 
wykonanie planu Mon net a 120 
odbudowa 142
modernizacja kolei żelaznych 30 
pomoc poiszkodowanym przez 

wojnę 20
odbudowa w koloniach 3
nadzwyczajne wydatki wojsk. 43

razem 1.020
Do sumy tej ma dojść jeszcze 130 

mild. fr. przeznaczanych na uspra­
wnienie przedsięb. państw, i na za­
liczkę dla samorządów.

Ponieważ dochody zwyczajne r.a 
r. 1947 preliminowano na 550 mild. 
fr. deficyt wyniósłby 600 mild. fr. 
Ministerstwo Skarbu przewiduje 
pokrycie tego deficytu ze sprzeda­
ży towarów eksportowych na sumę 
100 mild. fr., na 135 mild. fr zaś 
zamierza rozpisać pożyczkę wewnę­
trzną.

Poważną pomoc stanowią kredy­
ty zagraniczne. Na początek r. b. 
suma kredytów amerykańskich, u- 
zyskanych przez Francję, przedsta­
wiała się następująco: pożyczka w 
ramach układu francusko - amery­
kańskiego 720 mild. dolarów, poży­
czka Banku Eksportowo - Importo­
wego 550 mild. dolarów, następna 
pożyczka tegoż banku 650 mild. do­
larów. Mimo to sytuacja finansowa 
w ciągu marca r fo uległa .pewne­
mu pogorszeniu i obieg ilości bank­
notów powiększył się o 8,5 mild. 

franków. Ilość złota w Banku 
Francji spadła z 94 mild. fr. do 82 
mild. fr., a to na skutek przekaza­
nia złota wartości 12 mild. fran­
ków do Międzynarodowego Fundu­
szu Monetarnego, w wykonaniu u- 
mowy z Bretton Woods.

Nad całokształtem sytuacji czu­
wa rada ekonomiczna przewidziana 
przez nową konstytucję. Zwołana 
została po raz pierwszy w marcu 
r. b. pomimo że ma charakter je­
dynie doradczy, odgrywa dość dużą 
rolę w życiu gospodarczym Francji. 
(W skład rady ekonomicznej wcho­
dzą przedstawiciele różnych związ­
ków gospodarczych, zawodowych, 
pracowniczych d społecznych.

Ogólną sytuację) finansową po­
garsza balans handlowy, wyraźnie 
deficytowy, jako wynik źle prowa­
dzonej polityki w handlu zagranicz 
nym. Francja eksportowała wiele 
artykułów niezbędnych do produk­
cji przemysłowej, za mało zaś arty­
kułów konsumcyjnych. Bilans han­
dlowy za rok ubiegły zamknął się 
saldem ujemnym ponad 114 mild. 
franków fr. Eksport wyraził się 
sumą około 68 mild. fr, fr, import 
zaś — 182 mild. fr. fr.

Za pierwsze Cztery miesiące 1947 
roku bilans handlowy zamknął się 
saldem ujemnym ponad 37 mild. fr. 
fr. Po stronie importu figuruje su­
ma przeszło 104 mild., po stronie 
eksportu 67 mild. fr. fr.

Z analizy poszczególnych pozycji 
francuskiego bilansu handlowego 
wynika, że istnieje dążność do u- 
trzymania równowagi w obrotach 
handlowych między metropolią a 
koloniami oraz mandatami. Czyn­
niki kierujące handlem zagranicz­
nym dążą do ściągnięcia długów 
wojennych niemieckich za ostatnią 
wojnę, na drodze zwiększonego im­
portu z własnej strefy okupacyjnej. 
Poza tym Francja dąży do zapew­

nienia sobie dostaw surowcowych 
ze swoich kolonii, a następnie z 
Dalekiego (Wschodu.

Handel zagraniczny w maju r. b. 
zamknął się saldem ujemnym po­
mad 13,6 mild. fr. fr. Wartość eks­
portu, wynosząca około 18,8 mild. fr. 
fr., importu zaś >— ponad 32 mild., 
jest najwyższa od czerwca r. ub. 
Widać stąd, że równowaga balansu 
dewizowego Francji jest poważnie 
zagrożona. Ciężka sytuacja gospo­
darcza nie pozwala na realizację 
układu zawartego z Anglią w mar­
cu 1945 r. Układ przewidywał Kre­
dyt dla Francji w wysokości 150 
mild. funtów. Ponieważ okazało się, 
że Francja nie będzie mogła uiścić 
całej należności w ramach wymia­
ny handlowej, zawarty został no­
wy układ finansowy w Londynie, 
na podstawie którego Francja zo­
bowiązuje się regulować powstały 
deficyt w złocie w ciągu 6 miesię­
cy począwszy od kwietnia r. b.

Celem ratowania sytuacji nasta­
wiono handel' zagraniczny ze St. 
Zjednoczonymi na długoterminowe 
umowy. W pierwszym okresie prze­
widuje się poważne zwiększenie im­
portu, głównie środków produkcyj­
nych i transportowych, w drugiej 
fazie nastąpi zwiększenie własnej 
wytwórczości i spłacanie stopniowe 
zaciągniętych zobowiązań przez 
zwiększony eksport i przelewy z 
pozycji bilansów płatniczych dla 
doprowadzenia bilansu handlowego 
do równowagi.

Brak dewiz zmusza rząd francuski 
do prowadzenia handlu zagranicz­
nego głównie z krajami posiadają­
cymi taw. silne dewizy i w miarę 
możności nie w rozrachunku clea­
ringowo - kompensacyjnym. Duża 
ilość dewiz potrzebna jest na zakup 
środków produkcyjnych, głównie 
dla przemysłów metropolitarnych. 
Koła ekonomiczne utrzymują, że
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dla Indochin przewiduje rozbudo­
wanie już istniejących zakładów 
przemysłu budowlanego, tekstylne­
go, szklanego, papierniczego i bro­
warniczego oraz podniesienie ich 
wytwórczości. Ponadto planuje się 
założenie przemysłu chemicznego, 
opartego na produkcji nawozów i 
koksochemii, na co przewiduje się 
wydatek 200 miln. piastrów.

W parze z rozwojem produkcji 
rolnej i przemysłowej ma iść roz­
budowa systemu komunikacyjnego, 
budowa nowych dróg, linii kolejo­
wych, podniesienie wydajności por­
tów, budowa nowych elektrowni 
itd. Pochłonie to sumę 1.120 miln. 
piastrów. Ogółem plan inwestycyj­
ny dla Indochin przewiduje wyda­
tek 2.165 miln. piastrów.

Całość planu inwestycyjnego dla 
terytorium kolonialnego (z wyjąt­
kiem Afryki Północnej) przewidu­
je wydatek 600 mild. franków na 
przestrzeni 10 lat. ty ar to przy tej 
okazji przypomnieć, że plan Mon­
neta opiewa na sumę 2.250 mild. 
franków, która ma być zainwesto­
wana w przeciągu 4 lat.

Gospodarcze koła francuskie 
przyjęły plan inwestycyjny dla te­
rytoriów kolonialnych z dużym 
sceptycyzmem. Zwraca się uwagę 
na trudności, jakie napotyka reali­
zacja planu Monneta we Francji, i 
podkreśla się, że wysiłek finanso­
wy przerasta znacznie realne moż­
liwości,

(bm)

DANIA
SYTUACJA GOSPODARCZA

C ytuację gospodarczą Danii cha- 
^ rakteryzują już od dłuższego 
czasu objawy wzrastającej inflacji. 
Spowodowane są one wielką ilością 
pieniądza w obiegu, co przy braku 
wystarczających ilości towarów po­
woduje wzrost płac. Pogarsza sytu­
ację ujemne saldo duńskiego bilan­
su handlowego.

Rok 1945 wyrażał się saldem do­
datnim 207,3 miln. koron, nato­
miast r. 1946 dał deficyt 1.225 miln. 
koron. Ze względu na powojenny 
głód towarowy rząd duński nie 
czynił początkowo żadnych trudno­
ści w przywozie towarów. W wyni­

wykonanie planu Monneta nie bę­
dzie mogło 'być realizowane, jeżeli 
saldo bilansu handlowego nie ule­
gnie w najbliższych miesiącach zna­
cznej poprawie.

(i. 8.)

PLAN INWESTYCYJNY 
DLA KOLONII

p lan przewiduje w odniesieniu do 
terenów kolonialnych (z wyjąt­

kiem Afryki (Północnej i Indochin) 
wydatne zwiększenie produkcji ro­
ślin oleistych, owoców kolonial­
nych, bawełny i sizalu. Produkcja 
orzechów ziemnych wzrosnąć ma z 
350 tys. t na 1.135 tys. t w roku 
1956; produkcja oleju palmowego— 
z 36 tys. t w roku 1938 na 130 tys. 
t. Eksport bananów wynieść ma w 
1956 r. 350 tys. t, baiwełny — 62 
tys. f, sizalu — 30.750 t.

Duży wysiłek ma być podjęty na 
odcinku gospodarki leśnej. W r. 
1938 terytoria Objęte planem eks­
portowały 358 tys. t drzewa prze­
ważnie w stanie surowym. Na r. 
1956 planuje się natomiast eksport 
2.700 tys, t drzewa, z czego tylko 
865 tys. t w stanie surowym, resztę 
zaś w postaci dykty, desek, celulo­
zy itd.

(W ramach planu rozbudowy gór­
nictwa przewiduje się podniesienie 
eksportu węgla z Madagaskaru do 
600 tys. t rocznie, rudy żelaznej do 
2 miln. t rocznie. Przewiduje się 
również wzmożenie eksploatacji 
złóż złota i diamentów. Produkcja 
złota ma wzróść z 7 t w r. 1938, na 
28 t w r. 1956, a diamentów z 78 
tys. karatów na 300 tys. karatów.

Całość przewidzianych inwestycji 
wynosi 294 mild. franków.

Opracowano specjalnie plan in­
westycyjny dla Indochin, który 
przewiduje podniesienie produkcji 
kauczuku z 60 tys. t w r. 1938 na 
122 tys. t w r. 1956, produkcji ry­
żu z 6.500 tys. t na 8.850 tys. t. 
Osiągnięcie tego rezultatu będzie 
wymagało dużych robót nawadnia­
jących i intensyfikacji uprawy 
przez zwiększenie zużycia nawozów 
sztucznych. Inwestycje w rolnictwie 
pochłonąć mają sumę 700 miln. 
plastrów.

Na odcinku przemysłowym plan 

ku tej polityki import przekroczył 
eksport o %. Import posiadał cha­
rakter konsumcyjny. W r. 1946 wy­
roby gotowe stanowiły 47% całego 
importu (w 1938 tylko 33»/o), pod­
czas gdy surowce — 20% ( w 1938 
roku 28%>).

Tego rodzaju sytuacja zmusiła 
rząd duński do wprowadzenia pla­
nowości w handlu zagranicznym, 
która wyraziła się przede wszyst­
kim w ograniczeniu importu do 
kwoty 2.280 miln. koron w r. 1947, 
czyli do około 90°/o eksportu. Naj­
większą pozycją tego planowanego 
przywozu stanowią opał i oleje 
(450 miln. koron), następnie żela­
zo i stal, pasza, maszyny i apara­
ty, nawozy sztuczne i środki trans­
portowe.

Na skutek tych ograniczeń sal­
do ujemne zmniejszyło się do 220 
miln. koron w ciągu pięciu pierw­
szych miesięcy. Dla osiągnięcia dal­
szej poprawy Wprowadzono nowe 
organiczenia, i to nie tylko po stro­
nie zmniejszenia importu, ale i w 
zakresie wewnętrznej konsumcji 
artykułów wywozowych celem 
zwiększenia eksportu. Ograniczono 
nie tylko spożycie kawy, herbaty, 
tytoniu, mąki pszennej i pieczywa, 
ale również śmietanki, masła, pi­
wa i innych artykułów wywozo­
wych.

Reglamentacja obrotów z zagra­
nicą dotyczy również wyrównywa­
nia sald z poszczególnymi krajami. 
Duńczycy chcą przede wszystkim 
uzyskać saldo dodatnie z W. Bry­
tanią. celem skonsolidowania swe­
go zadłużenia wobec niej i ułatwie­
nia sobie spłat. Już w ciągu i. 
1946 rozszerzyła Dania geograficz­
ny zasięg swego handlu zagranicz­
nego. Niemniej jednak przeważna 
część wymiany (84°/o) dokonywana 
była z krajami Europy.

Z krajów amerykańskich główny­
mi dostawcami są: Stany Zjedno­
czone, Brazylia i Argentyna. Głów­
nym rynkiem zagranicznym Danii 
jest nadal W. Brytania. Brała ona 
od Danii 32°/o jej eksportu i dawa­
ła jej 45% towarów przez nią spro­
wadzanych.

S. W. B.

WŚRÓD PRASY GOSPODARCZEJ
Z PRASY KRAJOWEJ

r 16 „Życia Gospodarczego" dru- 
’ kuje interesujący artykui dra Mi­

rosława Orłowskiego p.t „Poziom sta­
bilizacji złotego".

Autor stwierdza, że dawniej, w 
czasach panowania systemu waluty 
złotej, stabilizacja jednostki monetar­
nej sprowadzała się do trwałego sto­
sunku jej do złota. Wobec powszech­

ności tego systemu wzajemna relacja 
ustabilizowanych walut świata waha­
ła się w granicach tzw. punktów zło­
ta. System ten — przed rokiem 1914 
a częściowo i w latach międzywojen­
nych — istniał w warunkach ówczes­
nego światowego ustroju gospodar­
czego, opartego na mniejszej lub 
większej swobodzie wymiany dóbr, u- 
slug i kapitałów oraz na podziale pra­
cy w skali międzynarodowej. W wy­

niku wojen światowych międzynaródo- 
wy ustrój gospodarczy uległ rozbiciu, 
a na jego miejscu wyrósł system go­
spodarstw narodowycn. eliminujących 
się ze ścisłej współpracy międzynaro­
dowej w imię samodzielności własnych 
gospodarstw narodowych. W wyniku 
tej ewolucji-w całym szeregu gospo­
darstw narodowych złoto przestało 
być miernikiem i podstawą waluty.

W klasycznym kraju złotej waluty, 
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w Anglii, oderwanie się pieniądza od 
podstawy złota wyraziło,się odstąpie­
niem w roku 1931 od parytetu funta 
szterlinga. Utworzono wtedy blok 
szterlingowy, którego istotą było 
związanie poszczególnych walut z fun­
tem — nic dla celów ich stabilizacji, 
lecz dla celów wzmożenia wzajemnej 
wymiany handlowej. Przykład ten jest 
dowodem, że waluta coraz to bar­
dziej stawała się potężnym instru­
mentem polityki gospodarczej współ­
czesnego państwa, i to zarówno w o- 
brotach międzynarodowych jak i w 
stosunkach wewnętrzne - krajowych, 
kiedy' państwo przy pomocy świado­
mych procesów deflacyjnych lub in­
flacyjnych przeprowadza swoje zamie­
rzenia.

„W świetle powyższej ewolucji sto­
sunków gospodarczych i monetar­
nych", pisze dr Orłowski, zagadnie­
nie poziomu stabilizacji poziomu zło­
tego ma zupełnie specyficzne znacze­
nie. W naszych obecnych warunkach 
pojęcie zdrowego pieniądza wiąże się 
nie z klasycznym pojęciem stabiliza­
cji w sensie ustroju prywatno kapita­
listycznego, lecz sprowadza się do za­
sady, iż stabilizacja złotego musi być 
wyrazem stabilizacji stosunków gospo­
darczych kraju i waluta nasza musi 
być wyrazem ustabilizowanej równo­
wagi ekonomicznej Polski."

Wychodząc z tych przesłanek autor 
dochodzi do wniosku „...że obecnie 
przedwcześnie byłoby mówić o ©sta­
tecznej stabilizacji złotego wobec fak­
tu, że dopiero odbudowujemy nasze 
gospodarstwo narodowe, że dopiero 
tworzymy podstawy pod przyszłą na­
szą równowagę ekonomiczną, że za­
tem musimy mieć możność elastycz­
nego dostosowywania naszego pienią­
dza do ciągle zmieniających się po­
trzeb gospodarstwa krajowego".

W zeszycie trzecim czasopisma „Jan­
tar", organu Instytutu Bałtyckiego, 
Józef Kulikowski zamieszcza artykuł 
p.t. „Baza zagraniczna polskiego ry­
bołówstwa morskiego", w którym na 
tle tendencji rozwojowych spożycia 
ryb w Polsce i jego znaczenia dla ca­
łokształtu gospodarki aprowizacyjnej 
stwierdza konieczność coraz większe­
go przestawiania się na połowy da­
lekomorskie.

Konieczność połowów dalekomor­
skich wynika zarówno z ograniczonej 
wydajności wód Bałtyku jak i trady­
cyjnych przyzwyczajeń rynku, pamię­
tać'bowiem należy, że najbardziej u 
nas popularną- i poszukiwaną rybą 
morską jest śledź, którego dostarczyć 
nam mogą połowy poza obrębem Bał­
tyku. Zarówno Gdynia, oddalona o 
trzy dni podróży statkiem od terenów 
połowów na Morzu Północnym, jak i 
Szczecin, usytuowany do tych tere­
nów korzystniej, są jednak zbyt odle­
głe, aby stać się bazą naszych poło­
wów dalekomorskich. Po szczegóło­

wym omówieniu trudności zorganizo­
wania połowów dalekomorskich w 
oparciu o nasze bazy krajowe oraz 
po omówieniu istniejących możliwości 
zorganizowania takich baz na wybrze­
żach obcych, autor zamyka wynik 
swych rozważań w następujących 
wnioskach:

,,1) rozwinięcie polskiego rybołów­
stwa morskiego jest niezbędne dla ra­
cjonalnego wyżywienia ludności i za­
spokojenia zapotrzebowania na ryby 
morskie.

2) ze względu na ograniczoną wy­
dajność połowów na Bałtyku i znacz­
ną odległość od naszych portów do 
bardziej wydajnych łowisk nasze ry­
bołówstwo musi posiadać oparcie na 
wybrzeżach Morza Poinocnego.

3) najbardziej odpowiednią formą 
oparcia byłoby posiadanie na Wyspach 
Wschodnio - Fryzyjskich bazy prze­
twórczo zaopatrzeniowej na terenie 
eksterytorialnym. Wobec zniszczenia 
tych wysp liczyć się raczej należało­
by z koniecznością zwrócenia uwagi 
na porty rybackie w pobliżu Kanału 
Kiłońskiego.

4) przy organizowaniu punktów o- 
parcia należy liczyć się z tym, że bę­
dą one stale potrzebne dla naszego 
rybołówstwa morskiego."

Organ Polskiego Towarzystwa Re­
formy Mieszkaniowej „Dom, Osiedle, 
Mieszkanie" w nrze 4/5/6 zamieszcza 
artykuł J. Goryńskiego p. t. „Wytyczne 
i standarty budownictwa mieszkanio­
wego w Polskim Planie Trzyletnim".

Stan mieszkaniowy w Polsce przed­
stawiał się już przed wojną niezwykle 
źle i zarówno i pod względem prze­
ludnienia jak i niekorzystnej struktu­
ry mieszkaniowej Polska należała do 
najbardziej upośledzonych krajów Eu­
ropy. Wskutek zniszczeń wojennych 
doszło do tego, że z posiadanych na 
obszarze państwa około 8 miln. miej­
skich izb mieszkalnych straciliśmy 
przeszło 30 proc.". Poza tym w okre­
sie wojny nie prowadzono bieżącej 
konserwacji domów. Pomimo podjęcia 
szeregu środków nie udało się dotąd 
zahamować procesu dekapitalizacji bu­
dynków.

W tej sytuacji przystąpiono do o- 
pracowania planu trzyletniego budow­
nictwa mieszkaniowego w Polsce. Po­
stulaty, które narzuciła rzeczywistość, 
ujęto w formie wytycznych.

„Pierwsza z tych wytycznych mówi, 
że nie wolno nam dopuścić do dalsze­
go pogorszenia stanu mieszkaniowego 
w okresie trzechlecia. Wynika z tego 
bezpośrednio wytyczna druga, według 
której strukturalna poprawa stanu 
mieszkaniowego w sensie podniesienia 
standartu i wyrównania różnic dziel­
nicowych musi być przeniesiona na 
okresy późniejsze.

Ogromna ilość domów mieszkalnych, 
zniszczonych lub uszkodzonych wsku­

tek działań wojennych, a nadających 
się do odbudowy lub naprawy, postu­
luje wykonanie tych robót w tempie 
możliwie przyśpieszonym, gdyż od­
kładanie naprawy powoduje zmniej­
szenie wartości tych domów w postę­
pie geometrycznym i tym samym po­
stępujące zmniejszenie majątku naro­
dowego. Oczywiście stąd wniosek, 
sformułowany w wytycznej trzeciej, 
że w pierwszym rzędzie należy podej­
mować naprawę obiektów nadających 
się ze względów technicznych do od­
budowy, przy ominięciu w miarę moż­
ności budownictwa nowego. Wytyczna 
czwarta, stanowiąca konieczne uzu­
pełnienie trzeciej, dopuszcza jednak 
budownictwo nowe w tych wszystkich 
wypadkach, kiedy zamierzonego pla­
nem efektu nie da się osiągnąć drogą 
odbudowy lub naprawy domów zni­
szczonych, a szczególnie tam, gdzie 
nowe budownictwo mieszkaniowe wa­
runkuje powiększenie produkcji prze­
mysłowej lub założenie nowych prze­
widzianych planem gałęzi produkcji 
przemysłowej.

Nakreślony tymi wytycznymi pro­
gram ha pierwszy rzut oka wydaje się 
programem zbyt minimalistycznym. 
Jeżeli sobie jednak uświadomić, że 
zadaniem głównym, które stawia sobie 
polski plan 3-letui, jest odbudowa kon­
sumpcji do poziomu przekraczającego 
przedwojenny, a co za tym idzie, peł­
na odbudowa produkcji przemysłowej, 
oraz biorąc pod uwagę nakreśloną na 
wstępie sytuację wyjściową na odcin­
ku mieszkaniowym, to dojdzie się do 
przekonania, że i wykonanie takiego 
programu będzie możliwe tylko przy 
pełnej mobilizacji wszystkich rozpo­
rządzanych sił dla dzieła odbudowy."

(w)

Z PRASY ZAGRANICZNEJ

tt orespondent londyński '„Neue
Zuricher Zeitung und Schweize- 

risches Ilandelsblatt" zamieścił 6 
września r. b. artykuł p. t. „Droga An­
glii do planowania gospodarczego", 
który tutaj prawie cały przedruko­
wujemy w tłumaczeniu.

• „Im bardziej Anglia znajduje się 
w sytuacji kraju blokowanego pod 
względem gospodarczym, tym bar­
dziej chwyta się ona metod em­
pirycznych, które od wieków 
stanowią jej specjalność. Gdy dzi­
siaj w Anglii ze wszystkich stron 
słychać wołanie o „plan", gdy za­
równo konserwatyści i liberałowie 
jak nie mniej gwałtownie i rebe­
lianci w Partii Pracy podnoszą za­
rzut, że rząd nie ma żadnego pla­
nu, że działa „bezcelowo i bezpla- 
nowo", to słyszy się w tym jakby 
samooskarżanie się empiryzmu an­
gielskiego. ;W rzeczywistości kryty­
cy ci sami dobrze sobie zdają spra­
wę, że także oni żadnego planu nie
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mają i nawet żadnych do niego nie 
czynią przygotowań oraz, że im 
w gruncie rzeczy chodzi o to, 
aieby było właśnie jak najmniej 
planowania. Nawet w obecnej chwi­
li, w chwili największej depresji, 
cechą charakterystyczną panują­
cych nastrojów stanowi dążność do 
ograniczenia pełnomocnictw rządu, 
która to dążność w wyniku historia 
Anglii przenika mentalność wszyst­
kich partii.

Mężowie stanu, którzy prawie co 
tydzień konferują w Downing 
Street, Attlee, Morison i Cripps nie 
tylko dlatego tak długo zwlekają 
ze stanowczym planowaniem go­
spodarczym, że zdają sobie sprawę 
z -gwałtownego topnienia bogactw 
angielskich, ale także dlatego, że 
boją się wprowadzić element przy­
musu do życia angielskiego; do­
tychczas udało się rządowi Partii 
Pracy tego uniknąć. Opozycja 
woła o plan, ale sama się boi go 
ułożyć. Grupa torysowskich refor- 
mistów i liberałów, skupiająca się 
około Thorneycroft i Maisona rów­
nież nie posiada szerokiego planu, 
jak go nie posiadają ani Brytyjski 
Związek Przemysłowców, -który 
swoje poglądy ogłosił w memoria­
le, ani Churchill ,i Eden, Klemens 
Davies i Beveridge, którzy wpraw­
dzie podnoszą skargi i gwałtowne 
zarzuty, ale z żadnym plalnem nie 
występują.

Ta sprzeczność między subiek­
tywną niechęcią do planowa­
nia a obiektywną koniecz­
nością planowania zwiększa co­
raz bardziej istniejące w kraju na­
pięcie. Ańglia znajduje się w poło­
żeniu prawie takim samym, jak 
podczas najgorszych lat wojny, gdy 
blokada zmuszała do ograni­
czeń i oszczędności. Jak w roku 
1940/41 tak i dzisiaj jest ona zmu­
szona do jak największej koncen­
tracji sił i do eliminowania wszel­
kiej produkcji dóbr i usług, które 
nie są nieodzownie potrzebne. Ale 
lud musiał najpierw brutalnie od­
czuć rzeczywistość zanim uświado­
mił sobie sytuację przymu­
sową i zanim można było przed­
sięwziąć konieczne środki , zarad­
cze. I tu znowu nasuwa się porów­
nanie z latami wojny. Co najmniej 
drugi rok Rządu Partii Pracy ma 
wiele wspólnego z „markowaną 
wojną" od września 1939 do maja 
1940.

Charakterystyczne jednak dla na­
strojów angielskich jest nie tylko 
powszechne wołanie o plan i jed­
nocześnie równie powszechna nie­
chęć do planu, ale jeszcze bardziej 
także metoda, przy pomocy której 
ten plan wreszcie próbuje się jakoś 
ułożyć. Narady między Minister­
stwem Pracy, przedsiębiorcami i 

mu produkcji. Ale już sporo ceasu 
upłynęło od ogłoszenia restrykcji 
w aprowizacji, podróżowaniu i pro­
gramie budownictwa, a nic, zupeł­
nie nic, dotychczas się nie stało. 
Lud zaakceptował ograniczenia, 
przeszły one tak łatwo i gładko, 
że teraż tym' bardziej zarzuca się 
rządowi brak odwagi i krótko­
wzroczności. Najostrzej wypadł 
osąd kongresu związków zawodo­
wych — a przecież' pochodzi on z 
kół zaprzyjaźnionych. Osąd ten wy­
rażą się w zarzucie, że lękliwe 
umysły z Dovning Street i Whitehall 
za bardzo obciążają związki 
zawodowe odpowiedzialnością. 
Związki zawodowe coraz bardziej 
zyskują wśród robotników i praco­
wników umysłowych opinię, że sta­
nowią one przedłużone ramię wła­
dzy państwowej i że przestały być 
przedstawicielstwem zawodowym 
ludzi pracy. Jest to sytuacja nie­
bezpieczna, jakkolwiek liczba człon­
ków związków zawodowych stale 
wzrasta. Związki zawodowe prze­
kształcają się w oficjalną instytu­
cję, rozszerzają swój zasięg, ale 
jednocześnie- tracą zdolność dzia­
łania.

Do czego to może doprowadzić, 
pokazał „dziki" strajk w Yorkshi­
re. Strajku tego związki zawodowe 
nie tylko nie mogły opanować, ale 
nawet przeciwnie same spowodo­
wały jego rozszerzenie się. Strajk 
ten wybuchł wtedy, gdy związki 
zawodowe zaakceptowały decyzję 
Narodowego Urzędu Węglowego, 
który bezterminowo zwolnił 2.800 
strajkujących w Grimethorpe, bo 
nie chcieli oni zgodzić się na podwyż­
szenie dziennej normy wydobycia, 
ustalonej przez zarząd kopalni wę­
gla. Górnicy jakby instynktownie 
wyczuli, że znaleźli się między 
Urzędem Węglowym a Związkiem 
Zawodowym jak między młotem a 
kowadłem i że właściwa wolność 
zrzeszenia się zawodowego została 
naruszona. Dlatego strajk rozszerzał 
się jak lawina. Dlatego musiał Mi­
nister Górnictwa Shinwell i Artur 
Horher, komunista i generalny se­
kretarz Związku Górników pośpie­
szyć do zbuntowanych oddziałów, 
aby je uspokoić oraz udzielić im 
gwarancji. Will Lawther przewodni­
czący Związku Zawodowego Górni­
ków, który początkowo groził kroka­
mi sądowymi, zwolnieniem i wydale­
niem ze związku zawodowego, do­
czekał się mało pochlebnych napi­
sów w postaci „spalić Lawthera" 
itp. na poczerniałych ścianach sie­
dziby związku zawodowego.

Rychło więc się wyklarowało, że 
związki zawodowe tylko do pewne­
go stopnia mogą dotrzymywać kro­
ku rządowi, jeżeli nie chcą prędko 
zostać kadrą oficerów bez larmii.

związkami zawodowymi odznacza­
ją się tak uroczystą ceremoniaino- 
ścią, że nikt z uczestników nie ma 
odwagi do wystąpienia ze strate­
gicznym, szeroko zakrojonym, pro­
jektem. Ta chroniczna obawa przed 
wielkimi projektami i koncepcjami 
hrana jest za złe rządowi ze strony 
pracodawców i pracobiorców, kon­
serwatystów i socjalistów i zewsząd 
rozlegają się domagania, aby 
wreszcie wystąpił on z inicjatywą. 
Kongres związków zawodowych w 
Southport całkiem formalnie żalił 
się, że Rząd ważniejsze projekty, 
jak np. o mobilizacji pracy, kazał 
opracować przywódcom związków 
zawodowych, którzy za niego mie­
li wyciągać kasztany z ognia.

Wobec tej postawy psychicznej od­
czuwa się powszechnie jako trage­
dię, że Anglia coraz bardziej znaj­
duje się w sytuacji kraju oblężo­
nego. Labur/ystowski eksperyment 
będzie stosunkowo w krótkim cza­
sie zmuszony zdać egzamin ze swej 
zdolności do życia. Czy rządowi 
Partii Pracy uda się także w sy­
tuacji „kraju oblężonego", tak jak 
ona się teraz wytwarza — zacho­
wać wolność osobistą i myślową? 
Pierwsze poważne restrykcje już 
wprowadzono. Stały się one nie­
odzowne dla opanowania depresji 
materialnej. Przykładem jest za­
kaz wyjazdu za granicę. Rozgo­
ryczony korespondent gazety „Ti­
mes" pisze, że rządowi Partii Pra­
cy udało się to, co nie udało się 
niemieckim łodziom podwodnym, 
mianowicie odciąć Anglię od świa­
ta. Karykaturzyści rysują „drugą 
żelazną kurtynę", która w wyniku 
zakazu podróżowania spuściła się 
przed Anglią. Szerokie masy o wie­
le ściślej odczuwają przymus 
pracy, który według tego, co się 
już dzisiaj o tym wie, nie ominie 
żadnego zawodu i żadnego domu i 
na podstawie którego każdej jed­
nostce będzie można przepisać no­
we miejsce zamieszkania, ilekroć 
państwo uzna, że może ona na pew­
nym określonym stanowisku być 
użyta lepiej, aniżeli na tym, które 
sobie sama wybrała. Więc i pod 
tym względem stwierdzić można 
nawrót do roku 1940! Jest również 
rzeczą oczywistą, że wobec zmniej­
szenia się budownictwa pozostaną 
w mocy także poszczególne zarzą­
dzenia tyczące się czynszów, do­
mów i warunków najmu, oraz że 
spowodowane przez głód mieszka­
niowy ograniczenia w swobodzie 
ruchów tak prędko zniesione nie 
zostaną. Zatem lista sw’obód oby­
watelskich wykazuje już teraz licz­
ne skreślenia.

Zdrowy rozsądek ludu angiel­
skiego ujawnił się w tym, że coraz 
natarczywiej domagał się zarzą­
dzeń oszczędnościowych i progra-
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A to znowu znaczy, że rządzić wawcze dla „gospodarki oblężonej" 
w każdym razie trzeba — z planem odznaczają się cechami bardziej 
gosipodarczym lub bez niego. Nikt stanowczymi. Wkrótce się pokaże, 
nie odciąży rządu od jego odpo- czy przemienią się one w prawidlo- 
wiedzialności, „Dom Transportów- wy plan gospodarczy, czy też Sir 
ców“, nawet gdyby tego chciał, nie Stafford Cripps, który tymi praca- 
może zastąpić Dovning Street, mi kieruje, zadowoli się tylko ogól- 
Swiadomość tego posoli przenika nyrni zarysami, a szczegóły pozo- 
również do dzielnicy rządowej. Dla- stawi przemysłowcom...“ 
tego też obecne prace przygoto- (Sch.)

Szkoły Zawodowe R. P. — Infor­
mator. Nakł. Z. N. P. Warszawa 1947. 
Str. 132.

Tabele wag — Katalog nr 2 Nakł. 
Centr. Handl. Przem. Metal. Bytom 
1947. Str. 60.

Sprawozdanie Centralnego Zarządu 
Przemysłu Hutniczego za lata 1945— 
1946. Naki. C. Z. P. H Katowice 1947. 
Str. 320.

Wydauinictma nadesłane
Le Revenu National — Pragma. 

Publications de 1‘Institut de Science 
Economique Appliąuee. Directeur: 
Franęois Perroux. Maki. Presses Uni- 
versitaires de France. Paris 1947. 
Str. 310.

La Remuneration du Travail et la 
Politiąue du Salaire — Annexes 3. 
Le Cout et le le Prix. Contributions 
a une controverse. Institut de Scien­
ce Economique Appliquee. Cahiers 
serie B. Nakł. I. S. E. A. Paris 1947. 
Str. 115.

Międzynarodowe Targi Gdańskie—
Katalog. Nakł. Gdańskiego Towarzy 
stwa Międzynarodowej Reklamy i 
Informacji „Remo" Gdańsk 1947. 
Str. 200.

Przewodnik dla rad zakładowych.
Nakł. Biblioteka Komisji Centralnej 
Związku Zawodowego w Polsce, 
Warszawa 1947 r. Str. 220.

Points for Planners — The Welfa- 
re and Personnel Department. Nakł. 
Jndustrial Welfare Society. West- 
minster 1945. Str. 16.

Fire Grading of Bulld:ngs. Post- 
War Buikling Studies. Published 
for the Ministry of Works by 
His Majesty‘s Stationery Office. Lon­
don 1946. Str. 116.

A Course of Reinforced Concrete 
Desing — Thomas J Bray. Nakł. 
Chapman and Hall LTD. London 
1946. Str. 230.

Prenumerata wraz z przesyłka poczto­
wa wynosi: normalna (dla instytucji, 
przedsiębiorstw, samorządów itp.) kwar­
talnie zl 360.— ; półrocznie zł 720.—; rocz­
nie zł 1.440.—; ulgowa (dla pracowni­
ków i studentów) kwartalnie zl 240.—: 
za granica kwartalnie zl 450.—; cena 
1 egzemplarza zt 70.—.

Ogłoszenia: 2-a i 3-a strona okładki zi 
25.000; 1/2 strony — 13.000, 1/4 strony — 
7.000; 4-ta strona okładki — zt 30.000; 
1/2 strony — 16.000; za tekstem 1 stro­
na — zł 20.000; 1/2 strony — 11.000:
1/4 strony — 6.000; 1/8 strony — 3.500.

„Gospodarkę Planowa” wydaje i reda­
guje IColegium. Adres Redakcji: Warsza­
wa, Senacka 3.

Redaktor naczelny przyjmuje we wtorki, 
środy i czwartki od godz. 11 do 13, tel 
8-65-44.

Sekretariat redakcji czynny jest codzien­
nie, tel. 8-65-45 oraz 8-88.23 wewn. 219.

Adres Administracji: Warszawa, ul. Da­
szyńskiego 18, tel. 8-59-66

Konto w PKO Nr 1-4831.

ROBOTNICZY PRZEGLĄD GOSPODARCZY
Ukazał się numer 9 — 1947 r.

Ex . Przed nowymi zadaniamis c ■’ K. Witaszeiuski: Spółdzielczość —- formą maiki o spramiedlimość 
społeczną.

W. Sokorski: Współzauiodnictmo.
S. Mateusz: Spółdzielczość a ruch robotniczą.
H. Stankiemicz: Szkoła Jedności Jklasy robotniczej.
S. Kiniatkouiski: KształcenieIzamodoiue uj Polsce Ludomej.
S. Niemyski: Z abtualnych^problemóin spółdzielczości.
G. Bolesłauiski: Na tematy syndykalizmu.
I. Epsztejn: Jeszcze o systemie myborczym rad zakiadomycb. j

CENA ZŁ 30 - 

DO NABYCIA WSZĘDZIE

B — 39310

Przeglądy:
Odbudoum Wars amy: Cz. Kulikoiuski — Nonę książki; I. Epsztejn; 
Sprężyny gospodarki polskiej — M. Jarochomska: Ludzie, którym 
nie stauna się pomnikom (K) — Ruch zmiązkomy: Witold Wroń­
ski: Amatorski ruch muzyczny — Z życia organizacyjnego — Smia- 
torny ruch zmiązkomy; Obrady Sm. Federacji Zmiązkóm Zamodo- 
mycli uj Pradze (S. D.> — Przegląd Gospodarczy; Spółdzielnie pra­
cy: S. Brzozomski — Gospodarka kapitalistyczna po mojnie — Kro­
nika gospodarcza: Nome mydamnictma; Czasopisma zmiązkome; Spół­

dzielczy Przegląd Naukomy

Drukarnia „Robotnik'" Nr 1 — Sp. Wyd. .Wiedza"'.





Raport dostępności





		Nazwa pliku: 

		gp_II_1947_17.pdf









		Autor raportu: 

		



		Organizacja: 

		







[Wprowadź informacje osobiste oraz dotyczące organizacji w oknie dialogowym Preferencje > Tożsamość.]



Podsumowanie



Sprawdzanie napotkało na problemy, które mogą uniemożliwić pełne wyświetlanie dokumentu.





		Wymaga sprawdzenia ręcznego: 2



		Zatwierdzono ręcznie: 0



		Odrzucono ręcznie: 0



		Pominięto: 1



		Zatwierdzono: 28



		Niepowodzenie: 1







Raport szczegółowy





		Dokument





		Nazwa reguły		Status		Opis



		Flaga przyzwolenia dostępności		Zatwierdzono		Należy ustawić flagę przyzwolenia dostępności



		PDF zawierający wyłącznie obrazy		Zatwierdzono		Dokument nie jest plikiem PDF zawierającym wyłącznie obrazy



		Oznakowany PDF		Zatwierdzono		Dokument jest oznakowanym plikiem PDF



		Logiczna kolejność odczytu		Wymaga sprawdzenia ręcznego		Struktura dokumentu zapewnia logiczną kolejność odczytu



		Język główny		Zatwierdzono		Język tekstu jest określony



		Tytuł		Zatwierdzono		Tytuł dokumentu jest wyświetlany na pasku tytułowym



		Zakładki		Niepowodzenie		W dużych dokumentach znajdują się zakładki



		Kontrast kolorów		Wymaga sprawdzenia ręcznego		Dokument ma odpowiedni kontrast kolorów



		Zawartość strony





		Nazwa reguły		Status		Opis



		Oznakowana zawartość		Zatwierdzono		Cała zawartość stron jest oznakowana



		Oznakowane adnotacje		Zatwierdzono		Wszystkie adnotacje są oznakowane



		Kolejność tabulatorów		Zatwierdzono		Kolejność tabulatorów jest zgodna z kolejnością struktury



		Kodowanie znaków		Zatwierdzono		Dostarczone jest niezawodne kodowanie znaku



		Oznakowane multimedia		Zatwierdzono		Wszystkie obiekty multimedialne są oznakowane



		Miganie ekranu		Zatwierdzono		Strona nie spowoduje migania ekranu



		Skrypty		Zatwierdzono		Brak niedostępnych skryptów



		Odpowiedzi czasowe		Zatwierdzono		Strona nie wymaga odpowiedzi czasowych



		Łącza nawigacyjne		Zatwierdzono		Łącza nawigacji nie powtarzają się



		Formularze





		Nazwa reguły		Status		Opis



		Oznakowane pola formularza		Zatwierdzono		Wszystkie pola formularza są oznakowane



		Opisy pól		Zatwierdzono		Wszystkie pola formularza mają opis



		Tekst zastępczy





		Nazwa reguły		Status		Opis



		Tekst zastępczy ilustracji		Zatwierdzono		Ilustracje wymagają tekstu zastępczego



		Zagnieżdżony tekst zastępczy		Zatwierdzono		Tekst zastępczy, który nigdy nie będzie odczytany



		Powiązane z zawartością		Zatwierdzono		Tekst zastępczy musi być powiązany z zawartością



		Ukrywa adnotacje		Zatwierdzono		Tekst zastępczy nie powinien ukrywać adnotacji



		Tekst zastępczy pozostałych elementów		Zatwierdzono		Pozostałe elementy, dla których wymagany jest tekst zastępczy



		Tabele





		Nazwa reguły		Status		Opis



		Wiersze		Zatwierdzono		TR musi być elementem potomnym Table, THead, TBody lub TFoot



		TH i TD		Zatwierdzono		TH i TD muszą być elementami potomnymi TR



		Nagłówki		Zatwierdzono		Tabele powinny mieć nagłówki



		Regularność		Zatwierdzono		Tabele muszą zawierać taką samą liczbę kolumn w każdym wierszu oraz wierszy w każdej kolumnie



		Podsumowanie		Pominięto		Tabele muszą mieć podsumowanie



		Listy





		Nazwa reguły		Status		Opis



		Elementy listy		Zatwierdzono		LI musi być elementem potomnym L



		Lbl i LBody		Zatwierdzono		Lbl i LBody muszą być elementami potomnymi LI



		Nagłówki





		Nazwa reguły		Status		Opis



		Właściwe zagnieżdżenie		Zatwierdzono		Właściwe zagnieżdżenie
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